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Koncepcja Massrykowa
Czcigodny prezydent republiki czechosłowac­

kiej T G. Masaryk, który we wtorek właśnie koń- 
83-ci rok swojego pracowitego żywota, jest 

nietylko głębokim uczonym i myślicielem, lecz tak­
że jednym z najwybitniejszych współczesnych mę­
żów stanu. Stanowisko to zawdzięcza przede- 
vszystkiem swojemu jasnemu, trzeźwemu i prze­
widującemu umysłowi, dalekiemu od tak rozpo­
wszechnionego w naszych czasach doktrynerstwa.

Dwie są rzeczy, które w sposób nieodwołalny 
dyskwalifikują czynnego polityka — brak przewi­
dywania i doktrynerstwo. Jedno i drugie świad­
czy o niezdolności do logicznego myślenia. Zda­
rza się często, że nawet tok rozumowania bywa 
logiczny, a mimo to wnioski, do których się do­
chodzi, zupełnie fałszywe. Bywa to wtedy, kiedy 
samo założenie jest fałszywe. Z fałszywych zało­
żeń muszą bowiem wypływać fałszywe wnioski. 
Prawdziwy mąż stanu musi posiadać umysł tak ja­
sny i krytyczny, ażeby umieć rozróżniać założe­
nia prawdziwe od fałszywych i następnie, drogą 
Ściśle logiczną, wyciągać z założeń prawdziwych 
wnioski odpowiednie.

Co się tyczy doktrynerstwa, to może dlatego 
jest ono tak rozpowszechnione, że uwalnia od tru­
du samodzielnego myślenia. Jest wiec dla wielu 
bardzo wygodne. Poco myśleć, kiedy iuź inni wy­
myślili gotową formułkę? A czy ta formułka od­
powiada potrzebom realnego życia, czv nie kłóci 
się z rzeczywistością — jest to dla doktrynera cał­
kiem obojętne. Doktryner usiłuje życie wtłoczyć w 
lamy swojej formułki. Ramy te mogą bvć o wiele 
zaciasne; wtłaczane w nie życie broni sie przeciw­
ko zadawanemu sobie gwałtowi, krzyczy wniebo- 
¡iosy — ale doktryner ślepy jest i głuchy na 
nśzelkie protesty Poza doktryną nic dla niego nie 
istnieje. O ile posiada władzę, gotów jest sprowa­
dzić na naród największe nieszczęścia, zaprzepa­
ścić samo państwo, będące właśnie emanacią naro­
du, byleby jego doktrynie stało się zadość. P e- 
reat mundus, fiat doctrina.

Od całej tej plejady niepoczytalnych doktry- 
nerów i dotkniętych prostracją myślowa dyletan­
tów, których działalność zaprowadziła powojenną 
Europę na takie bezdroża, odcina się, jak sfłup ogni 
sty na tle czarnego nieba, postać całkiem różna, 
całkiem odrębna — postać mądrego prezydenta 
Czechosłowacji. Od początku był on prawdziwym 
wodzem swojego narodu. Od początku wiedział, 
czego chciał i do czego dążył. Przewidywał przy­
szłość — i przewidywał ją trafnie. Walczył o nie­
podległość ojczyzny, a skoro tę niepodległość uzy­
skał, stanął na czele państwa i odtąd prowadzi je 
naprzód według obmyślonego w najdrobniejszych 
szczegółach, jednolitego, realnego planu, który 
wciela konsekwentnie w życie.

Mało komu wiadomo, że koncepcja Małej En- 
tenty wyszła od Masaryka. Zrodziła sie w jego 
umyśle jeszcze podczas wojny światowej, w końcu 
1917 roku, na skutek bliższego jego zetknięcia się 
z, Rumunami i Serbami. Wspomina o tern wyraź­
nie w swojej „Rewolucji ś w i a t o w e i“ (tłu­
maczenie polskie prof. W. M. Kozłowskiego, str 
®3). Po wojnie koncepcja ta przybrała kształty 
realne, obecnie zaś doproyvadziła do połączenia się 
trzech państw, wchodzących w skład Małei Enten- 
ty, w jeden ściśle z sobą związany organizm poli­
tyczno - gospodarczej, nie mający precedensu w 
nistorjl.

Każde z trzech państw zachowuje swój włas­
ny ustrój polityczny oraz pełną suwerenność w 
swoich sprawach wewnętrznych. Ale w polityce za 
panicznej i dziedzinie gospodarczej wszystkie 
'r?y państwa tworzą jedną nierozdzielna całość, 
kierunek polityczny, ustalany dotychczas na zwo- 
wanych od czasu do czasu wspólnych konferen- 
jacn, będzie odtąd realizowany przez stały trium- 
"_irat, składający się z ministrów spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji, Jugosławii i Rumunii. Jego 
"Sanem wykonawczym będzie stały sekretariat w 

do którego przyłączono mieszczącą się
mze radą gospodarczą.

rać .°l'tyka zrekonstruowanej Małej Ententy opie 
Z ,SIę będzie w dalszym ciągu na ogólnych zasa- 
rn4“’ zwartych w powojennych aktach miedzyna- 
jj. owych (pakt Ligi Narodów, pakt Kellogga, pakt 
rozh • Etanowi więc wyraźną odpowiedź, na 
stycznT^^n^26 coraz bezczeln'ei hasła rewizjoni­

stę M°}S-ę^yczy spraw gospodarczych, to w pak- 
dy „¿i e,3 Ententy powiedziano dosłownie, iż „każ- 
żne K*acI gospodarczy, pociągający za sobą powa- 
tąd : ^sekwencje polityczne, wymagać bedzie od- 
tenty** nntnIy.ślnej’ z£°dy wspólnej rady Małej En- 
spraw' Ua,ei. dowiadujemy się, że ministrowie
rozumipr2r^n'czn.y::b wszystkich trzech państw po. Sie. miprlwr InnorMi' r» Imm u n i Ir i? f* V

W 11-TĄ ROCZNICĘ KORONACJI OJCA ŚW.

Ceny ogłoszeń:
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-łam. 20 gr. Reklamy 
za tekstem na str. 4-lam. za 
mieisce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ei 60 gr, na 
itr. 4-ei 70 gr na str. 3-ei 80 gr, 

str. 2-ei 90 gr. na str. 1-ei 
9 zł. — Ogłoszenia drobne; 

sz napisowy 20 gr, każde 
słowo 10 gr. Przy ogłosz. 
¡kowanych lub też przy 
ym wyborze miejsca 

k ;ę w każdym wypadku 
\ dwyżki. Za ogłoszenia 
\ wśród drobnych 

nadwyżki. Ogło- 
¿niczne 20% więcej,

.•zek. Bank. Gosp. Kraj. 
K. O. Poznań 200-242

drukarni: 33-90 1 11-77.

W sali Rady Miejskiej w Warszawie odbyła się 5 bm. 
akademja celem uczczenia 11-tej rocznicy koronacji i pon­
tyfikatu Jego Świątobliwości Piusa XI. Na akademję przy­
był Pan Prezydent Rzeczypospolitej, członkowie rządu z 
p. prezesem Rady Ministrów A. Prystorem na czele, ducho­
wieństwo z nuncjuszem ks. Marmaggim i ks. kardynałem

Kakowskim, członkowie korpusu dyplomatycznego ftd.
Na zdjęciu naszem widzimy uczestników akademji. W

pierwszym rzędzie siedzą od strony lewej: p. prezes Rady 
Ministrów A. Prystor, Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
prof. I. Moś‘cicki, kardynał ks. Kakowski, nuncjusz ks. 
Marmaggi.

Dla zabezpieczenia arsenału na Westerplatte
polski oddział wartowniczy będzie zwiększony

Warszawa. (Tel wł.) Rząd polski o- 
trzymał w ostatnich czasach informacje, że ele­
menty wywrotowe gdańskie zamierzają zorga­
nizować zamach na półwysep Westerplatte, 
gdzie znajdują się polskie składy amunicji i ma­
teriału wojennego, pod ochroną nielicznego od­
działu wojska polskiego. W związku z tern za­
rządzono czasowe wzmocnienie tego oddziału 
od 6 bm. o czem komisarz generalny R. P. w 
Gdańsku uwiadomił wysokiego komisarza Ligi 
Narodów. Zarządzenie to wywołane zostało zna 
cznem pogorszeniem bezpieczeństwa w porcie 
gdańskim w ostatnich czasach. Przyczyną tego 
jest niewątpliwie podniecenie umysłów w zwią­
zku z krwawemi wypadkami w Niemczech.

Pozatem. jak donosi socjalistyczny dzien­
nik gdański „Danziger Volksstimme“. do Gdań­
ska napłynęły jakieś elementy podejrzane z po­
za obrębu Wolnego Miasta. Nieznani ludzie w 
godzinach nocnych urządzają napady na prze­
chodniów. Ostatni wypadek taki miał miejsce 
w stosunku do funkcjonariusza Komisariatu ge­
neralnego R. P. Wreszcie zmiany personalne w 
policji, o których donosiła prasa gdańska, oraz 
samowolne oddalenie przez Senat W. Miasta 
oddziałów policji portowej' z pod kompetencji 
Rady portu również nie zwiększa zaufania do

stanu bezpieczeństwa w Wolnem Mieście i por­
cie gdańskim.

Oddany w roku 1924 przez Radę Ligi Na­
rodów do wyłącznego użytku Polski półwysep 
Westerplatte, mający służyć do wyładowywa­
nia i składania amunicji i sprzętu wojennego 
polskiego, nie mógł pozostawać bez należytej o- 
chrony i dlatego dla zabezpieczenia składów i 
ochrony materiałów wybuchowych, które w 
składach mogą się znajdować. Rada Ligi Naro­
dów w roku 1924, na prośbę rządu polskiego, 
zdecydowała, że na Westerplatte może przeby­
wać oddział wartowniczy wojska polskiego. — 
Skarga Senatu wolnego miasta Gdańska z tego 
tytułu została decyzją Rady Ligi Narodów dn 
9 grudnia 1925 roku oddalona. Rząd polski usta­
lił wówczas, że siła tego oddziału będzie wyno­
sić 88 ludzi. Jednocześnie rząd polski złożył za­
strzeżenie, że w razie potrzeby Połska rezer­
wuje sobie prawo zwiększenia tego oddziału 
wartowniczego. Oddział wartowniczy przeby­
wa na odrutowanej i odgrodzonej przestrzeni 
zdała od m. Gdańska. Wojsko polskie nie wy­
chodzi poza obręb terenu, oddanego do dyspo­
zycji władz polskich. Obecne wzmocnienie tego 
oddziału jest koniecznością i musi być powitane 
w Polsce, jak i na terenie Ligi Narodów z ulgą.

(ż.)

czemu zdąża Gdańsk ?
Charakterystyczny rozwój wypadków politycz­

nych na terenie Gdańska, jaki obserwujemy już od 
dłuższego czasu,- każę nam przypuszczać, że po­
woli, lecz systematycznie dochodzi tam do głosu 
w Wszelkich rozgrywkach politycznych partia hit­
lerowska, która niewątpliwie pragnie wyzyskać 
koniunkturę i zdyskontować na swoim terenie suk­
cesy partyjne w Rzeszy. W całym szeregu enun- 
cjacyj czołowych polityków gdańskich oraz ugru­
powań partyjnych daje się wyczuć wyraźna chęć 
pójścia jak najdalej na rękę nowym władcom Rze­
szy Niemieckiej i nienarażania się im na wypadek 
nieuniknionego — zdaje się — przegrupowania w 
zakresie rządów Wolnem Miastem. Ciekawe i na­
der charakterystyczne w tym względzie oświetle­
nie obecnego stanu rzeczy w stosunkach wewnętrz­
nych Gdańska dała sprawa t. zw. 4 pytań partii 
hitlerowskiej, skierowanych pod adresem prezy­
denta Senatu, dr. Ziehma ,oraz wynikła stąd dy­
skusja.

Czego chce partia hitlerowska w chwili 
obecnej ?

, Otóż odpowiedź na to pytanie jest łatwa i pro­
sta. Hitlerowcy gdańscy chcą przedewszystkiem 
całkowitej i nieograniczonej niczem władzy na te­
renie Gdańska. Programów innych tymczasem nie 
wysuwają. Będą o nich mówili później, gdy speł­
niony zostanie ich najważniejszy postulat — przej­
ście władzy w ich ręce. Wykluczają całkowicie mo­
żliwości wzięcia udziału w koalicji ugrupowań pra­
wicowych, nie zdając sobie jednak równocześnie 
sprawy z faktu, że — odosbnieni na terenie Volks- 
tagu (na ogółem 72, a ugrupowań rządzących 3r 
miejsc dysponują oni 13 miejscami) — nie będą 
zdolni wszcząć jakiejkolwiek pozytywnej akcji po­
litycznej. Ratunek widzą jedynie w rozwiązaniu 
Volkstagu, rachując tu na podniesienie sie liczby 
własnych mandatów. A rachuby te zdają się być 
całkowicie uzasadnione, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę wzrost w ostatnich czasach nastrojów prohitle- 
rowskich i wynikłą stąd koniunkturę polityczną.

A stanowisko Senatu i obecnego rządu gdań­
skiego wobec tych żądań? Obecnie partie rządowe 
zdają się coprawda bronić obecnego stanu rzeczy 
na terenie Gdańska. Odpowiedź Senatu oraz dr. 
Ziehma podnosi tu na obronę swego stanowiska 
konieczność utrzymania status quo ze względu na 
dobro Gdańska i jego obronę przed Polska. Rządy 
„narodowe“ zaś są na terenie Gdańska konieczne 
ze względów zasadniczych, gdyż z chwila rezy­
gnacji z kierownictwa rządów w Gdańsku przejmą 
je w swoje ręce socjaldemokraci. Mimo to, za­
równo Senat, jak i partje rządzące gotowe są — 
według ostatniego wypowiedzenia dr. Ziehma — 
do wszczęcia jak najdalej idących pertraktacyj z 
hitlerowcami na temat nowych czy zrekonstruowa­
nych obecnych rządów.

Najbliższa przyszłość wykaże, w jakim kierun­
ku pójdzie rozwój wypadków politycznych w Gdań 
sku. Nie ulega dla nas najmniejszej wątpliwości, że 
z chwilą dojścia do steru rządów partii hitlerow­
skiej współżycie polsko-gadńskie kształtować się 
będzie wśród dużych trudności.

Niesłychany protest Gdańska
Gdańsk. (Tel. wł.) Prezydent senatu wolnego 

miasta Gdańska wystosował do wysokiego Komi­
sarza Ligi Narodów w Gdańsku notę, w której 
oświadczył między innemi: „Wobec faktu, że rząd 
polski bez zezwolenia (?) Wysokiego Komisarza, 
wzmocnił straże na Westerplatte ponad ustaloną 
traktatem liczbę, zwracam się z prośbą, by sto­
sownie do artykułu 39 Ligi Narodów, podkreślo­
no ze strony wysokiego komisarza, że

1. rząd polski jest zobowiązany (?) do bez­
zwłocznego przywrócenia legalnego (?) stanu i 
zmniejszenia siły straży polskich na Westerplatte do

przewidzianej przepisami traktatu,
2. by natychmiast wdrożono postępowanie, któ­

re wzmocnienie straży na Westerplatte uzna jako 
„action-directe“.

Wzmocnienie bez zezwolenia wysokiego komi­
sarza Ligi Narodów straży polskich na Westerplatte 
sprzeciwia się — zdaniem senatu — traktatowi z 
22 czerwca 1921 roku i narusza bezpieczeństwo 
Gdańska oraz podkopuje dobre stosunki miedzy 
Gdańskiem i Polską, stanowiąc prowokację, mają­
cą wywołać niebezpieczne zajścia“. (Jb.)

^leiow * i,Się’ m'ędzy innemi, co do komunikacyj 
tiyCh :Vyc,1.’ lotniczych, telegraficznych, telefonicz- 
do rn/,, -0Wycb- 00 do żeglugi na Dunaju, oraz co 
i^Maf stOsur>ków gospodarczych trzech kra- 
ryf nrpffJ Ententy pomiędzy sobą, a specialnie ta- 
4rzy ®renoy.inych“ Wreszcie układ opiewa, że 
nVcb alzay ZWrócą się do swych banków emisyi- 
Wlprac “ ustaliły między sobą jednolity plan 
^dzńny

do zawarcia formalnego przymierza polityczno-go­
spodarczego między jego uczestnikami. Wyłania 
się dla nas pytanie, jak się my mamy wobec tego 
zachować? Czy mamy przejść kolo tego faktu obo­
jętnie, czy też starać się o wzięcie w nim czynnego 
udziału?

Zawsze byłem zwolennikiem jaknajściślejszyeh 
związków między Polską i Czechosłowacją, nie­
tylko kulturalnych, lecz — może w większym jesz­
cze stopniu — gospodarczych i politycznych. U- 
ważałem, iż jest to konieczność życiowa dla 
obu narodów, że od tego zależy zachowanie przez 
nie niepodległego państwowego bytu. A dalej — że 
połączenie Polski z Czechosłowacja bedzie tylko 
etapem do połączenia się z innemi państwami sło- 
wiańskiemi, przedewszystkiem zaś z Jugosławia.

Jeżeli węc Polska przystąpiłaby teraz do zreor
ganizowanej Malej Ententy. to ominęłaby w ten 

więc, że koncepcja Masarykowa, po- sposób pierwszy etap i osiągnęłaby odrazu nota-
> x.__~x. l_x -ł_ 1 J

— Jugosławią. Korzyści takiego połączenia nie po­
trzebujemy chyba tłumaczyć: pod wzledem poli­
tycznym — powstałby blok prawie 80-milionowy, 
zdolny do przeciwstawienia się zakusom rewizjo­
nistycznym swoich sąsiadów; pod względem go­
spodarczym — utworzyłby się organizm samowy­
starczalny. mający tern większe szanse do wyjścia 
z kryzysu.

Fakt przekształcenia trzech państw Małei En­
tenty, mimo dzielących je wielkich różnic pn’:!v- 
cznych i gospodarczych, dowodzi, że przy do’H l 
woli i szczypcie rozumu można przezwyciężyć u 
większe trudności. Jestem przekonany, że i w da-; 
nym wypadku dobra wola i rozum wskażą stro-' 
nom zainteresowanym drogę właściwa, nadewszy- 
stko zaś powściągną je od gubienia sie w szczegó­
łach drobnych. nieistotnych, często podyktowanych 
względami i drażl wościami osobistemi. które po­
trafią jednak zaprzepaścić największa idee. Róz-.

W H1SZPANJI NISZCZĄ POMNIKI
Na rycinie widzimy pomnik Naj św. Serca Jezusowego 

w Bilbao, który zgodnie z uchwalą rady miejskiej zosta­
nie niebawem rozebrany. Uchwala ta wywołała tak wiel­
kie podniecenie wśród ludności, że władze obsadziły ra­
tusz policją, by nie dopuścić do ekscesów.

leszcze przed piętnastu laty, doprowadziła czenie z drugiem jeszcze państwem slowiańskiem szerzmy także na Polskę koncepcję Masarykową!

Czy już widziałeś
P. P.5?



Sir. 2. DZIENNIK POZNANSKI — Środa, dnia 8 marca 1933 r. Sir. 2.

Naszetn zdaniem...
Ostatnie zajścia na Uniwersytecie Poznań­

skim wywarty wrażenie przykre wśród społe­
czeństwa wielkopolskiego. Raz jeszcze potwier­
dziła się niezbita prawda, że prowodyrzy endeccy 
dla swych partyjnych, nie mających z interesem 
studjującej młodzieży nic wspólnego celów popy­
chają ją do strajku i wykroczeń, które nie licu­
ją z powagą Uniwersytetu. Należy zdać sobie 
wyraźnie sprawę, że z winy conajwyżej kilkuset 
młodzieńców, ulegających wpływowi prowody­
rów, tracą możność normalnego odbywania wy­
kładów tysiące.

Naszem zdaniem rozsądek nakazuje, aby ci 
z kół starszego społeczeństwa, którzy mają wpływ 
na młodzież, użyli go w kierunku spokojnej, ale 
zdecydowanej perswazji, że strajk niema sensu. 
Strajk i awantury niczego nie zmienią. Młodzież 
natomiast swą spokojną postawą i pilnem od­
daniem się pracy naukowej wyraźnie podkreśli, 
że niema potrzeby wobec niej zastosowywać sil­
niejszych rygorów nowej ustawy akademickiej. 
Wtedy także to, co ma rzekomo naruszać w no­
wej ustawie autonomję uniwersytecką pozostanie 
martwą literą.

* * *
Jak nam donoszą z Zbąszynia w ostatnich 

dniach przekroczyło granicę polsko - niemiecką 
wiele rodzin żydowskich, które uciekają z Nie­
miec z obawy przed represjami hitlerowców. W 
chwili ostrego kryzysu gospodarczego, gdy ist­
nieje obawa, że uciekający z Niemiec element ży­
dowski zechce osiadać w Polsce i tutaj zajmować 
się n. p. handlem, byłoby wskazane, aby władze 
nasze w ramach istniejących przepisów takiej go­
spodarczo szkodliwej inwazji przeciwdziałały.

Jest rzeczą niewskazaną, aby na tle ucieczki 
żydów-kupców z Niemiec, wyrastało w Polsce 
nowe niebezpieczeństwo odbierania zarobków i 
stwarzania konkurencji dla naszego rdzennie pol­
skiego handlu. i»— ♦ ♦ wwawaw«—-_

Pielgrzymka polska 
w Jerozolimie

Jerozolima. (PAT.) Przybyła tu pielgrzym­
ka polska z biskupem Kubiną na czele, powitana na 
dworcu przez konsula generalnego Rzplitej Popo­
łudniu odbył się uroczysty ingres pielgrzymki do 
Grobu Świętego z udziałem konsula i członków ko­
lonii polskiej.

Gwałtowny atak prasy 
sowieckiej

na Hitlera.
Moskwa. (PAT.) „Iżwiestja“ w odpowiedzi 

na artykuł Goebelsa w „Angriffie“, podtrzymują­
cego oskarżenie obcego mocarstwa o udział w pod­
paleniu Reichstagu pisze, że jeden z najwybitniej­
szych przywódców partii rządzącej w Niemczech 
występuje z najgorszego rodzaju antysowiecką ka­
lumnią na łamach pisma, podpisywanego przez 
obecnego kanclerza Rzeszy Hitlera w charakterze 
odpowiedzialnego wydawcy.

W komentarzu „Izwiestij“ czytamy dalej „Fa­
szystom, zabójcom, bandytom ł podpalaczom wi­
docznie mało jest tego, że zamienili oni w obliczu 
całego świata wysoce kulturalny kraj w centrum 
Europy w arenę dzikiego terroru i bezwstydnych 
prowokacyj. Oni chcą przenieść swój system ban­
dyckich napadów i prowokacyj również w dziedzi­
nę niemieckiej polityki zagranicznej.

„Prawda“ donosząc za prasą praską o ustale­
niu przynależności van der Luebbego do partji naro- 
dowo-socjalistycznej, poświęca tej sprawie specjal­
ny artykuł, piętnujący w niezwykle ostrych słowach 
prowokatorskie metody hitlerowców.

Zgon gen. Stülpnagla
Berlin. (PAT.) Umarł generał Edwin von 

Stülpnagel, szef kuratorjum Rzeszy dla związków 
przysposobienia młodzieży.

i Wiadomości o zbiorowem ustąpieniu rektoró w
okazały się zwykłą plotką

Sytuacja na wyższych uczelniach
Warszawa. (Teł. wł.) Agencja „Iskra“ I 

donosi: W związku z zapowiedzianą przez część ’ 
prasy niedzielnej, majacą rzekomo nastąpić dy­
misją rektorów wszystkich wyższych uczelni, 
dowiadujemy się, że informacje te nie znajdują 
potwierdzenia.

Wiadomość zamieszczona przez prasę opo­
zycyjną miała wszelkie cechy manewru agita­
cyjnego wobec młodzieży, nawoływanej przez 
OWP. do demonstracyj w ubiegła niedziele. — 
Wiadomość o rzekomej dymisji rektorów ko­
mentują również, jako próbę swego rodzaju wy 
warcia nacisku na rektorów w kierunku, zapo­
wiadanym przez opozycję“.

Wczoraj rozeszła sie wiadomość .że na po­
siedzeniu senatu akademickiego Uniwersytetu 
Warszawskiego prof Ujejski złożył swa dymi­
sję z urzędu rektora i że na środowem posiedzę 
niu senat zadecyduje, czy dymisja prof. Ujej­
skiego bedzie przyjęta.

Wedle zaczerpniętych przez nas informa- 
cyj prof. Ujejski ma być jedynym z pośród re­
ktorów szkół akademickich, który wyraził chęć 
ustąpienia.

Strajk włókniarzy w Łodzi
17.0CÖ robotników porzuciło pracę

Ł ó d ź. (PAT.) W poniedziałek w dalszym dniu i 
strajku włókniarzy, co do którego decyzja zapadła ; 
onegda.i w nocy na zebraniu delegatów fabryk, na i 
terenie Łodzi strajkuje 17.270 robotników, na ogól- j 
ną liczbę zatrudnionych w chwili obecnej w fabry­
kach łódzkich 49 972. Z większych firm strajk ob­
jął Widzewską Manufakturę strajkuje 6.200 robot­
ników, Zjednoczone Zakłady Scheibler i Grohman

Wielkie kotisyljum premierów
u łoża dogorywającej konferencji rozbrojeniowej

Londyn. (PAT) Dzienniki londyńskie, wspo­
minając o wyjeździe Mac Donalda i Simona do Ge­
newy. wyrażają przypuszczenie, że do Genewy 
przybędą oprócz premjera francuskiego i angielskie­
go także Mussolini ł Hitler. Co do Hitlera, to wido­
czne jest z uwag prasy iż przyjazd jego nie jest 
przez Mac Donalda tak bardzo pożądany i że Mac 
Donald uważać będzie przybycie ministra Neuratha 
za wystarczające. Natomiast co do Włoch, to 
wzmianki-, dzienników zdradzają pewien nacisk, ja­
ki istotnie pódjęiy został przez rząd brytyjski, aby 
skłonić Mussoliniego by tym razem przybył oso­

Początek końca niezależności
krajów związkowych Rzeszy

Komisarza rządowi w Hes i i Bremen
Berlin (Tel. wł. Na mocy dekretu z 28 lu- 

1 tego 1933 roku minister spraw wewnętrznych dr 
Trick mianował w poniedziałek komisarzem Rzeszy 

i dla Hesji radcę rządu Rzeszy dr. Müller'a.
Przy obejmowaniu władzy przez Mullera wy­

nikło nieporozumienie z socjaldemokratycznym 
, prezydentem heskim dr. Adeiungiem; dr. Muller wez 
wał wtedy oddziały hitlerowskie i przy ich po­
mocy obsadził gmach policji w Darmstadt, miesz­
kanie prezydenta dr Adelunga, ministerstwo spraw 
wewnętrznych oraz mieszkanie heskiego ministra 
spraw wewnętrznych, a pozatem jeszcze lokale 
socjalistycznych związków zawodowych i wydaw­
nictwo socja'isfyczne O godzinie 12-tej w nocy dr. 
Müller, z pomocą uzbrojonych band hitlerowskich 
był już panem sytuacji i policja miejscowa (!) wy-

Warszawa. (Teł. wł.) Senat uniwersy­
tetu warszawskiego nie przyjął dymisji rektora 
Ujejskiego i prosił go o pozostanie na stanowi-

11 (7 1
W WARSZAWIE

Warszawa. (Tel. wł.) Wieczorem od­
były się wczoraj demonstracje młodzieży Le­
gionu Młodych przed Szkołą Nauk Politycz­
nych. Strajkująca młodzież endecka obstawiła 
wejścia do szkoły i siła nie wpuściła studentów 
Legionu Młodych.

Wśród aresztowanych za niedzielne zajścia 
akademików zwolniono wczoraj 14 osób. Pozo­
stałych 28 bedzie odpowiadać: trzech przed sa­
dem grodzkim. 25 przed sądem starościńskim.

(ż.)
MŁODZIEŻ PRZECIW STRAJKOWI

K r a k ó w. (PAT.) Organizacje młodzieży 
akademickiej skierowały do rektora Kutrzeby 
prośbę o otwarcie uniwersytetu i rozpoczęcie 
normalnych wykładów. W prośbie swej przed­
stawiciele „Bratniej Pomocy“ podnoszą, że sa­
ma młodzież akademicka w obecnej sytuacji 
pragnie jedynie kontynuowania swoich studjów

3,316, Zakłady Graejera 2,260 i w. in. fabryk. Nato­
miast pracują dotychczas normalnie z wieksz. firm 
„Poznański“ 3500 robotników. Allart Rousseau 
2,010 i in W okręgu łódzkim pracują normalnie 
wszystkie inne ośrodki przemysłu włókienniczego, 
jak Kalisz, Tomaszów Mazowiecki, Zgierz, Czort- 
ków, Pabianice.

biście do Genewy. Wyjazd Mac Donalda nastąpi 
zapewne w piątek. Po drodze zatrzymać się on ma 
z Simonem w Paryżu.

Paryż. (Tel. wł.) Na ostatniem posiedzeniu 
Rady ministrów zajmowano się sprawą podróży 
premjera Daladier do Genewy. Decyzja jeszcze nie 
zapadła: koła miarodajne zachowują milczenie. W 
kołach politycznych przypuszczają, że premjer Da- 
ledier spotrka się orzy końcu tygodnia w Paryżu 
z premierem Mac Donaldem, poczem obaj razem' 
wyjada do Genewy. (K.)

dała bez większego oporu całą broń (!) w ręce 
członków organizacji S. A.

O 12 30 wydał nowy komisarz Rzeszy dla 
Hesji odezwę wzywa ludność do spokoju i 
wyznaczająca iako zastępcę swego przywódcę or­
ganizacji S A Best a. a komendantem policji hes­
kiej podpułkownika Fendel-Satorius‘a.

Berlin. (Te! wł.) Również w Bremen usta­
nowiony został komisarz Rzeszy, który objął na­
tychmiast urzędowanie. Senat w Bremen został 
rozwiązany. (tk.)

Berlin (PAT) Z całych Niemiec nadchodzą 
wiadomości o obsadzeniu ratuszów w miastach pro­
wincjonalnych krajów związkowych przez sztur- 
mówki hitlerowskie oraz Stahihelmu. Wszędzie wy-

wieszono flagi ze swastyką oraz sztandar czar 
biało-czerwony. rtl0-

AGONJA REPUBLIKI NIEMIECKIEJ.
Paryż (PAT.) Pierre Bernus w „Journal a 

Debats“ pisze: Repubiika niemiecka znika z 
wierzchni ziemi. Miejsce jej zajmuje dyktatura tr 
tlera, która zainstaluje się na stałe. Nie jest wyki'' 
czone. że w przyszłości nastąpi kombinacja odr 
dzenia monarchii. Konsekwencje sukcesu Hitie 
dadzą się prędko odczuć nie tylko w polityce we, 
nętrznej, lecz również i w polityce zagr. Dzisiej?' 
Niemcy są niezaprzeczenie w rękach ludzi k/ 
skrupułów, bez umiarkowania, dla których pra^z 
innych nie maia znaczenia i którzy starają się au5 
terroru, dokonywanego wewnątrz kraju usprawi? 
diiwić brutalnością wobec zagranicy. 5-ty marca t 
triumf szaleństwa i brutalności. Komentując fakt ? 
Hitler został dziś przyjęty przez Hindenburga be? 
v. Papena korespondent Havasa stwierdza, że je?( 
to najlepszym komentarzem do wewnętrznej syk 
acji politycznej,' mianowicie, że sojusznicy nar.-s^ 
zostali z miejsca zepchnięci na 2-gi pian. ' ■

Na widowni
ZNÓW ODDALONO PROTESTY WYBORCZE.

Z Warszawy telefonuje (ż.) Sąd Najwyj. 
szy oddalił wczoraj dwa protesty wyborcze p^e. 
ciw wyborom w okręgu sejmowym 57 (Łuck),

AMB. PATEK U P. PREZYDENTA.
Z Warszawy donosi (PAT): Pan Prezy. 

dent Rzeczypospolitej przyjął w poniedziałek am­
basadora polskiego w Waszyngtonie p. Stanisław 
Patka.

Dyktatura wojskowa w Grecji
Wiedeń (Tel. wł.). Pod kierunkiem generała 

Plastiras utworzony został w Grecji w poniedzia. 
łek rząd wojskowy. (Ł).

Wiedeń (Tel. wł.). Z Aten donoszą: General 
Plastiras wydał odezwę do narodu greckiego, w 
której oświadcza, że przeprowadzone ostatn o dwu 
krotnie w Grecji wybory udowodniły, że parlamen­
tarny system w Grecji prowadzi do wzmocnienia 
komunizmu i nie jest zdolny do dania państwu sil- 
nego rządu. Ostatnia noc sprowadziła niebezpie- 
czeństwo anarchji i wojny domowej, wobec czego 
generał zdecydował się na energiczne wkroczenie 
i zaprowadzenie dyktatury wojskowej.

W daiszym ciągu odezwy zapowiada generał 
Plastiras, że rząd jego jeszcze w ciągu dnia dzi­
siejszego złoży przysięgę i postara sie o zaprowa. 
dzenie ładu i porządku oraz o odbudowanie gospo­
darcze kraju.

Prawa konstytucyjne zostają zniesione — lecz 
lojalni obywatele — głosi dalej odezwa — nie po­
winni w przedsiębranych przeze mnie środkach wl 
dzieć niczego innego, jak chęć zaprowadzenia w 
kraju spokoju i dania państwu ustabilizowanego 
rządu.

W drugiej proklamacji zapowiada generał PJa- 
śtiras, że wszelkie zebrania publiczne sa zakazane, 
Nad całym krajem ogłoszony został stan oblężeni) 

(Ł),

ZMIANY W RZĄDZIE U. S. A.
Po lewej, James Cox, gubernator stanu Obb 

domniemany ambasador amerykański w Berlinie. 
Po prawej: Homer Cummings, który po śmieW 
senatora Walsh'a objął ministerstwo sprawiedliwo­
ści.

Czy osłabienie talentu?
Rzecz o „Mateuszu B gdzie'4 
J. Kadena-Bandrowskiego

Swoją analizę twórczości Kadena - Bandrow- 
skiego kończy Stefan Kołaczkowski, w uzupełnie- 
nieniu ósmego wydania „Współczesnej literatury 
polskiej“ — Wilhelma Feldmana, nąstepującem 
stwierdzeniem: „ten tak pracowity i uzdolniony 
pisarz, który bezsprzecznie wysunął sie na czoło 
współczesnej powieści, ujawnia w sztuce swej kiika 
wręcz odstraszających i niweczących wysiłki jego 
pierwiastków, grożących katastrofalnem załama­
niem“. Wydaje nam się, iż właśnie nowa iego p,o- 
wieść „Mateusz Bigda“ — jest załamania tego 
pewnym niejako symptomem.

Nowa powieść ta pomyślana jest jako trylogja, 
której część pierwsza p. t. „Grunt“, wypełniona 
być ma następnie tomami drugim p t. „Masło“ i' 
trzecim p. t. „Spiżarnia“. Razem trylogia ta wcho­
dzić ma w skład cyklu p. t. „Czarne skrzydła“, — 
z którego „Tadeusz“ i „Lenora“ zostały iuż' przed 
kilku laty opublikowane. Cykl ten, którego wspól­
nym tematem jest polska rzeczywistość politycz­
na raczej niż społeczna rozpoczął się już właśnie 
wraz z powieścią o Generale Barczu, a pewne je­
go zadatki śledzić już także można, w wydanym 
w latach wojennych „Łuku“. Jest w tern niewąt­
pliwie pewna cecha dodatnia, znamionująca doj­
rzałość artystyczną twórcy, gdy artysta planuje 
swe dzieła cyklicznie, gdy dopracowuje się do 
pewnego własnego tematycznego świata. Chroni 
to jego pracę od dorywczości i przypadkowości, 
nadając całokształtowi dzieła pewne rysy monu­
mentalne.

Niestety jednak wykonanie nie stanęło na wy­
sokości pomysłu a i pomysł sam w miarę postępu­
jącej realizacji wykrzywił się jakoś i wykoleił. 
„Mateusz Bigda“ jest z uwagi na duże zapowiedzi 
i nieprzeciętne wartości zwłaszcza pierwszych 
ogniw cyklu — jakby obniżeniem poziomu całej 
kompozycyj, tak monumentalnie pomyślanej.

Mocna konstrukcja, świadome rzemiosło, re­
fleksyjny stosunek do tworzywa i materiału — to 
były dotychczas główne wartości twórczości Ka­

mena. W cyklu powieści dla młodzieży i o mbdzie- 
■ ży („Miasto mojej matki“, „W cieniu zapomnianej 
¡olszyny“) byliśmy już świadkami poważnego za­
grożenia tych wartości. Chwilami odnosiło się wra­
żenie, że to pisze jakiś drugi Kornel Makuszyński, 
Łatwość świata wspomnień i płytkość obserwacji 
usunęły tu na plan daiszy cechy indywidualności 
pisarskiej Kadena. Można jednak było do teg > me 

i przywiązywać zbytniej wagi, jako do pewnego 
i rodzaju wakacyj literackich pisarza.
ł

„Matepfez Bigda“ — jednakowoż świadczy, że 
i to „obniżenie lotu“ stało się w twórczości Ban- 
I drawskiego jakby zadomowione. Tworzywo tej po­
wieści pachnie surówką. Stosunek artysty przero­
dził się w stosunek dziennikarskiego karykaturzy­
sty. Barcz, mimo całego — jak mówi Irzykowski 
— „fałszerstwa literackiego“ — wyrastał nam 
przed oczami jako przetworzony artystycznie, choć 

Itak życiowo bliski symbol. Widać było coorawda 
•raz po raz i płotkę i denuncjację i karykaiurę, ale 
■całość ujęta była w mocne ramy konstrukcyjne. 
Odnosiło się chwilami wrażenie eposu, co kontra­
stowało tem silniej ze świadoma trywializacyjną 
przekora tak bliską arcydziełu Ebrenbtirowskiemu 
p. t. „Julio Jurenito“. Dzieło jednem słowem po­
siadało swoistą i samoistną dynamikę. Ani śladu 
tych zdobyczy w nowej powieści Kadena.

Zawodzi nawet, mocna i oryginalna wartość twór

czości Kadena — stylistyka. Stała sie szara, bez­
barwna — zrzadka tylko połyskująca djwnemi 
barokowemi przenośniami i niepokoiacemi niespo­
dziankami. Postaci powieści łatwo zdemas­
kować kryptonimy łatwo odczytać właściwie — 
a gdy to zostało już dokonane — powieść leży 
przed nami bezzębna, sucha, jałowa, nieciekawa i 
niepotrzebna. Żyja bowiem postaci Kadena wyłącz­
nie swą życiową, rzeczywistą, aktualna treścią — 
ani śladu przetworzenia symbolicznego, ani śladu 
monumentalizacji, choćby przewrotnej, demonicz­
nej. Kulisy życia parlamentarnego i prywatne śmie 
sznostki wodzów i leaderów chłopskich i socjali­
stycznych— gdy tę treść wyjmie sie z książki — 
nie pozostanie nic poza ani ciekawemi. ani cliara- 
kterystycznemi perypetiami fabuiarnemi postaci 
zmyślonych. Jakiś spadek po dyrektorze Kostry- 
niu, możliwości jego zatraty przez zła lokatę w 
„Banku Robotniczym“ — eskapady panny Zuzy, 
l/istorja nowych mostków Tadeusza Miniew- 
skiego i sekrety" konserwacji dywanów pani 
Anny Chylickiej. To wszystko, jeżeli nie liczyć 
„wstawek symbolicznych“ /- występów psa mar­
szałka Stochowskiego na /trybunie sejmowej, kon­
ferencji Bigdy i Deptuły w W. C„ oraz kluczy 
spiżarnianych leadera Mieniewskiego. Te symbole 
jednak zbyt swą nieskomplikowaną robota przypo­
minają pospo! te chwyty dziennikarskie.

Nowa powieść Kadena-Bandrowskiego Jest nie­
wątpliwie aktem oskarżenia. Aktem posiadającym 
nawet niekiedy mocniejsze akcenty. Ale zgubiła się 
gdzieś dawna siła prokuratorska. Jest w stosunku 
autora do, już nie tematu, ale rzeczywistości pewna 
charakterystyczna dwoistość, która sprawia, że 
aczkolwiek Bigda pomyślany jest w zasadzie nie­
sympatycznie. a chęć jego kompromitacji bvła głó- 
wnem zadaniem artysty, nie jest on daleki od pew­
nych sympatyj autora.

K. Troczyńskł.

Wgłąb Z. S. S. R.
Nakładem „Roju“ ukazała się książka Aleksan­

dra Janty-Połczyńskiego p. t. „Wgłąb Z. S. S ”• 
Książka obejmuje opis podróży z Uralu przez k™ 
Środkowa i Kaukaz na Ukrainę Książką jest bo­
gato ilustrowana oryginalnemi zdjęciami autora.

Z NAUKI

Komisja Historyczna Poznańskiego Towarzys g 
Przyjaciół Nauk odbędzie posiedzenie we środę, 
marca o godz. 18-tej w Archiwum Państwowem. Na L 
rządku dziennym referat dra M. Kn-.ata pt. „Pruskie i 
skie ustawodawstwo agrarne w dobie panowania ust 
folwarczno - pańszczyźnianego“. Cioście mile widziani.

TEATRALJA.
Bitwa nad Marną na scenie. Teatry niemieckie Z ( 

ją obecnie „tragedję niemiecką“ Pawła Cremersa 
'„Bitwa nad Marną“. Sztuka, której akcja rozgryw 
przeważnie w głównej kwaterze niemieckiej w Lu 
butgu we września 1914 r„ zbudowana jest ściśle ■ ;J 
damencie dokumentów historycznych. Zamiarem 
jest przeprowadzić dowód, że bitwę nad Marna p0, 

¡niemiecki wygrał, przegrało ją natomiast Naczem 
.wództwo Armji. «
' . Zespo*
i Opera wiedeńska na występach w Egipcie. gal- 
’artystów wiedeńskiej opery państwowej wysta.p’*vty sk 
rze z kilku operami. Wielkiem powodzeniem cieS'iCj Itfi 
m. in.: Mozarta ..Don Giovanni“ którym w obecn_ 
la Fuada i całego korpusu dyplomatycznego rfLzĘ.zegó!- 
wystepy gościnę, dalej „Zemsta nietoperza'. a s 
nie „Aida“. Jak wiadomo, prapiemjera tej ostatn 
odbyła się właśnie w Kairze, na otwarcie kanaiu 
zo.



Sir. 3. DZIENNIK POZNANSKI — Środa, dnia 8 marca 1933 r. Str. 3.
ARTRETYZM i niedyspozycje żołądkowe

czy w-n0 ow'ocowe- Według Prof. Bergmanna, sławne- 
C internisty, pobudza ono wydzielanie w żołądku kwasu 

g°lnego. który jest niezbędny. Maślacz Kantnrowłeza 
•°st na i wyższe m winem owocowym. 970

STATEK DUŃSKI ZATONĄŁ 
W pobliżu Hoek van Holland zderzyła się duńska

motorówka .,Bretagne“ z angielskim parostatkiem. Uszko 
dzenia były tak poważne, że motorówka zatonęła po kil- 
ju minutach.

■WSI r itfQ-.gWí'i ant

PRĄDOŹERCA’ JAWNY ŻDZIERCA, 

PHILIPS ŁATWO GO UŚMIERCA

Korupcja, bezprawie i zdzierstwo
pod panowaniem 25-letniego degenerata.

Z kół japońskich ukazały się poniższe ...formacje o 
Stosunkach na Wschodzie. Informacje te — jako uzasad­
niające stanowisko Japonji — należy przyjmować z du- 
źem zastrzeżeniem.

Toczące się obecnie między Japończykami i Chiń­
czykami walka o Dżehol zwróciła baczniejszą uwagę na 
dotychczasowego wielkorządcę Mandżurji i Dżeholu, mar­
szałka Czang Seu Lianga, syna i następcy zamordowa­
nego Czang Tso Lina. Jest to postać symbolizująca 
bodaj wszystkie najciemniejsze strony stosunków chińs­
kich. System rządów, jaki wprowadził w Mandżurji, pę­
ku korupcji. zdz!erstwa, ucisku i bezprawia, usprawiedli­
wia w dużej mierze „karną ekspedycję“ Japonji.

Czang Śeu Liang odziedziczył po ojcu Mandżurię, na 
temiast nie odziedziczył jego zdolności i brawury. Czang 
Tso Lin był bądź co bądź wybitną jednostką i umiał 
wyzyskać sprzyjające okoliczności. Rewolucja w 1911 
roku zastała go w armji cesarskiej na stanowisku guber- 
Btora nadgranicznej prowincji. Opowiedziawszy się za 
republiką, otrzymał wzamian zarząd nad czterema pro­
wincjami wschodniemi t. zn. całą Mandżurią. W ciągu 
10 lat stworzył armję w sile 200.000 ludzi i arsenał w 
Mukdeńe, uchodzący za najlepiej zaopatrzony w całych 
Chin. Jego osobisty majątek przyrównywano do majątku 
miliarderów amerykańskich. Upojony powodzeniem 
Czang Tso Lin przeniósł swoją stolicę do Pekinu i za­
mierzał obwołać się i ukoronować cesarzem Chin pół­
nocnych. Jednakże zamach, dokonany w roku 1027 prze2 
niewykrytych dotychczas sprawców, przeciął pasmo jego 
awanturniczego żywota i ambitnych planów,

Mandżuria dostała się pod panowanie Czang Seu 
Lianga, roszczącego sob'e również prawo do ojcowskie­
go tytułu marszałka. Władza i odpowiedzialność prze­
szły w ręce człowieka 25-letniego, niedoświadczonego i 
nacechowanego ponadto wszystkimi objawami zwyrod­
nienia.

Morfinista i rozpustnik, Czang Seiu I.lang utrzymuje 
na swoim dworze cały harem, w którym znajdują się 
I białe kobiety. Zdarzało się, że wskutek nocnych orgij 
sypiał nieraz do późnych godzin popołudniowych, pod­
czas gdy w jego przedpokojach oczekiwały różne osobi­
stości europejskie i nie mogąc się doczekać, odchodziły 
obrażone.

Na dworze Czang Seu Lianga zdarzają się niejedno­
krotnie przerażające sceny. Z usposobienia raczej łagod­
ny, potrafi jednak wpaść w taką wściekłość, że wówczas 
bezlitośnie każę zabijać lub własnoręcznie zabija ludzi, 
którzy przestali mu się podobać.

Pod władza tego pokroju niezdolnego do rządów sa­
trapy zapanowały w Mandżurji nieznośne stosunki. Samo­
wola, sprzedajneść i bezprawie zatriumfowały w całej 
Kim. Rząd Czang Seu Lianga prowadził rabunkową go- 
wdarkę. która ludność Mandżurji doprowadziła do ru- 
ny. Chłopi zmuszeni byli oddawać swoje prod ikty do 
magazynów państwowych, otrzymując wzamian zdepre­
cjonowaną walutę, podczas gdy Czang i jego przyjaciele 
sprzedawali je na eksport za dobre dolary amerykańskie 
‘»b złoto.

Oprócz normalnych podatków spadały na ludność
andzurj, najróżniejsze nadprogramowe taksy 1 haracze, 

chr i?e przez zbrojne bandy nieraz za wiedzą i na ra- 
Czune" Ozanga. Nic dziwnego, że w tych warunkach 
tnuan p ?u ^iang nie kwapił się z wytępieniem bandytyz- 
kier v y sw°i wysiłek i całą pomysłowość wytężał w 
19tn-'J za°krag!enia osobistego majatku. W ciągu roku 
Wzr ieg0 k°nto w nowojorskim ..National City Bank“ 

o 50 milionów dolarów i 300 milionów franków. 
IlanW poszukiwaniu nowych źródeł dochodu Czang Seu 
cpiiim ^°rzył zmilitaryzowane oddziały zbieraczy 
Wją Ti’ Wbrew umowom międzynarodowym opjum upra­
suj ę w Mandżurji, a zwłaszcza w Dzeholu, na wielką 
Knia ii an’.kropla opjum n:e wyszła z kraju bez opla
dowodtakSy’ zmib ta ryzowane oddziały, a raczej bandy, 
trowad-011»6 przez mianowanych ad hoc „generałów“, prze 

zaiy kampanję zbierania opjum.
korune?, m°gł .naśladował przykład wielkorządcy. Miarą 
hasten,,-' pan,u’ace.' w administracji i w armji, może być 
denie Japończycy zajęli arsenał w Muk-
ttin satrTi i i tam świeżo dostarczony lotmctwu chińskie 
sZ‘.ze .. , rancuski marki Potez. Należność nie była je-
5°itryć yu, owana- JaPończycy zgodzili się bez trudności 
gdy w pa ,nek> przyczem wyszło na jaw. że podczas 
tn „. ?ryzu cena samolotu wynosiła 350 000 franków.
* ceni? „jeni? 700.000. Równo o 100 procent wzrósł 
W kiewp,,. drodzę z Paryża do Mukdenu. Różnica utonęła 

_ i sprzedajnych urzędników. L n.

AEBD
OT RĄBKI

do mycia twarzy zamiast mydła. I 
oczyszczają pory skóry, pobudzają tran! 
1 utrzymują gładką czystą cerę.

OWE

PEWNOŚĆ P. K. O. ZAUFANIE
MILIOM STAŁYCH KLIJENTOW.

622 miljonów wkładów oszczędnościowych i czekowych — 23 miljardy obrotu rocznego.
Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. 1265

Ameryka nie odstąpi od standardu złota
Zawieszenie wymienialności dolara ma tylko charakter przejściowy 

Złotemu nie grożą żadne wstrząsy
Waszyngton. (PAT) Sekretarz do spraw 

skarbu Woodin upoważnił banki do przyjmowania 
zobowiązań, dotyczących wysyłek produktów żyw­
nościowych. powtóre dokonywania operacji w zwią­
zku z przyjmowaniem depozytów do kas ognio­
trwałych. po trzecie wypłacanie czeków, wysta­
wionych na władze skarbowe St. Zjednoczonych, 
po czwarte wypłacania wkładów, otrzymanych do 
incasa, kiedy wstrzymano operacje bankowe, i 
wreszcie przyjmowanie wpłat, dotyczących zobo­
wiązań, których termin upływ,a. Wtoodin oświad­
czył, że nie przypuszcza, aby konieczne było prze­
dłużenie moratorium bankowego, naturalnie jeżeli 
nie zajdą nieprzewidziane nadzwyczajne okolicz­
ności.

Nowy Jork. (PAT.) Sekretarz stanu Woodin 
oświadczył, że wiadomości o tern, jakoby Ameryka 
zamierzała porzucić parytet złota są śmieszne i 
wprowadzają w błąd. Woodin z całą stanowczoś­
cią stwierdził że standard złota zostanie utrzyma­
ny. Złoto w ciągu pewnego czasu tylko, nie będzie 
mogło być utrzymane w obiegu. Inaczej, zawiesze­
nie tylko na pewien okres czasu wypłat w złocie. 
Kryzys, doał Woodin, osiągnął swój najniższy 
poziom. Już nie będzie się opuszczał niżej.

Nowy Jork. (PAT.) Według miarodajnych 
źródeł. Stany Zjednoczone posiadają jeszcze 4 mil­
jardy 300 miljonów złota czyli zgórą trzecią część 
całego światoy/ego zapasu złota. Bankierzy zauwa­
żają, że kiedy zaufanie będzie przywrócone. Stany 
Zjedn. dysponować będą więcej niż wystarczającą 
ilością złota, aby móc je ponownie przyjąć za pod­
stawę waluty.

NIEWZRUSZONA POZYCJA ZŁOTEGO.
Warszawa. (Teł. wł.) Na giełdzie prywatnej 

kurs dolara wynosił wczoraj w Warszawie 8.60 
Na warszawskiej giełdzie nieoficjalnej kurs dolara 
wcale nie notowano. Z kół miarodajnych informują, 
że zakaz wywozu złota ze St. Zjedn. nie będzie 
się odnosił do złota, zdeponowanego w bankach a- 
merykańskich przez zagraniczne instytucje emisyj­
ne i finansowe. Zresztą Polska ma w Ameryce tylko 
drobna cześć swego złota, zdeponowanego zagra­
nicą. Co do dewiz zagranicznych, których właści­
cielem jest Bank Polski i które zaliczył do pokry­
cia swej waluty, dolarów jest ilość minimalna tak. 
że nawet ewenti. dewaluacja dolara nie może B. P. 
narazić na straty, nie mówiąc już o tern, że wa­
hania dolara nie mogą niczem grozić stałości złote­
go polskiego, (ż)
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PO KAWIE... BANKNOTY.
Po zniszczeniu olbrzymich zapasów kawy przystąpiono obecnie w Brazylii do palenia ban­

knotów, by tym sposobem zmniejszyć obieg pie-niądza i podnieść jego wartość.

Poacy zagranicą

Marszałek Raczkiewicz 
wśród rodaków w Czechosłowacji

(Od własnego korespondenta.)

Morawska Ostrawa w marcu. 
Celem poznania życia i położenia 150 tysięcznej lud­

ności polskiej w Czechosłowacji przybył w ubiegłą so­
botę na trzydniowy pobyt na Śląsk czechosłowacki i Mo­
rawy prezes Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy 
marszałek p. Raczkiewicz wraz z dyrektorem Rady Or­
ganizacyjnej p. Lenartowiczem. Zapowiedziany przyjazd 
dostojnych gości z Warszawy wywołał na całym Śląs­
ku Cieszyńskim żywiołowy entuzjazm. Już od granicy 
w Piotrowicach witały Pana Marszałka oraz towarzy­
szącego mu konsula Rzeczypospolitej w Mor. Ostrawie 
p. dr. K. Ripy liczne delegacje i niezliczone rzesze 
ludności polskiej, wyrażające żywą radość z przybycia 
tak wybitnego przedstawiciela Rzeczypospolitej Polskiej.

Serdeczne powitanie Pana Marszatka miało miejsce 
nietylko na granicy ale również w Boguminie i w Mor. 
Ostrawie, gdzie Pana Marszałka witali też wysocy dygni­
tarze czechosłowaccy. Zaraz po przyjeździe mimo zmę­
czenia podróżą przyjął Pan Marszałek delegację robot­
ników polskich z Moraw a następnie udał się do wspa­
niale przybranego Domu Polskiego, gdzie odbyła się 
wielka akademia, urządzona na jego cześć przez Zwią­
zek Polaków na Morawach. Po bogatym programie ar­
tystyczno - wokalnym nastąpiła serja przemówień wy­
powiadanych od serca przez przedstawicieli organizacyj 
robotniczych, oświatowych, harcerskich, górniczych, za­
wodowych oraz też przedstawicieli żydów, obywateli poi
skich-

Na główną uwagę zasługiwały poważne, ale zarazem 
serdeczne słowa powitania, wypowiedziane przez preze­
sa Związku Polaków na Morawach dyrektora Pawełka i 
posła Chobota prezesa Domu Polskiego a zarazem pre­
zesa Polskiej Socjalistycznej Partji Robotniczej w Cze­
chosłowacji. Wszyscy mówcy podkreślali wdzięczność 
ludu polskiego w Czechosłowacji dla konsula R. P. w 
Mor. Ostrawie dr. Ripy za jego poświęcenia pełną prace 
dla dobra polskiego wychodźtwa.

Po akademii podejmował Pana Marszałka w swych 
apartamentach prywat,ych konsul dr. Ripa wraz małżon­
ką prezentując Panu Marszałkowi wszystkich obecnych 
czołowych działaczy polskich na terenie w liczbie ponad 
stu. Do późnych godzin w nocy przebywał Pan Mar­
szałek w towarzystwie na'wybitniejszych polskich dzia­
łaczy, wyrażających szczere podziękowanie za pomoc 
1 opiekę, jaką roztacza Rada Organizacyjna i pan kno- 
sul dr. Ripa nad ludnością polską na Śląsku i Morawach.

Drugi dzień swego pobytu rozpoczął Pan Marsza­
łek od zwiedzania Centralnego Stowarzyszenia Spożyw­
czego w Łazach, największej polskiej spółdzielni w Cze­
chosłowacji, liczącej 21 000 członków, posiadającej 121 
oddziałów na całym Śląsku oraz 80 własnych budynków. 
W czasie pobytu w Łazach przedstawieni zostali Panu 
Marszalkowi wybitniejsi polscy działacze Socjalistyczni 
na Śląsku oraz delegaci młodzieży robotniczej „Siły“.

W Karwinie w czasie uroczystej akademjl urządzo­
nej na cześć gości zetknął się Pan Marszałek z polska

ludnością górniczą tego miasta i był witany przez dele­
gatów tejże ludności z burmistrzem Polakiem dr. Olsza­
kiem na czele. W Karwinie powitał również Pana Mar­
szatka przedstawiciel legionistów polskich w Czechosło­
wacji. Z Karwiny wyruszył Pan Marszałek kolejno do 
Frysztatu na uroczysty bankiet, wydany w Polskim Do­
mu Katolickim, przez Komitet Międzypartyjny Polskich 
Stronnictw w Czechosłowacji. W przyjęciu tym wzięli 
udział delegaci wszystkich polskich organizacyj i insty- 
tucyj politycznych, społecznych, kulutralno - oświato­
wych, sportowych, gospodarczych i zawodowych.

D ostojnych gości powita! tam b. poseł dr. Wolf jako 
gospodarz, poczem powitalne przemówienie rozpoczął pre 
zes Komitetu Międzypartyjnego poseł dr. Buzek, po nim 
poseł Chobot i prezes Macierzy Szkolnej dyrektor Fe­
liks. Kolejno nastąpiły mowy powitalne przedstawicieli 
duchowieństwa katolickiego i ewangelickiego, delegatów 
Związków młodzieży katolickiej i ewangelickiej, prasy 
polskiej, Związku Nauczycielstwa Polskiego, Rodźmy 
Opiekuńczej, Beskidu Śląskiego, klubów sportowych, de­
legatów spółdzielni polskich i kas oszczędnościowych, 
zrzeszenia polskich zastępców gmin, polskich kolejowców, 
polskich sokołów i harcerzy.

Po wysłuchaniu wszystkich przemówień obrazują­
cych całokształt życia polskiego na Śląsku czechosło­
wackim zabrał głos Pan Marszałek Raczkiewicz, stwier­
dzając, iż imponuje Mu tężyzna Polaków w Czechosło­
wacji, którą zawdzięczają usilnej pracy spoistości wew­
nętrznej i zgodzie tak polityczno - socjalnej jak i wyzna­
niowej. Te imponującą jedność ludu polskiego w Cze­
chosłowacj' podkreślił też w swem przemówieniu dziekan 
profesor dr. Walery Goetel, prezes Komitetu Pomocy 
Polakom w Czechosłowacji. Owacjami na cześć Pana 
Marszalka, posła dr. Grzybowskiego i konsula dr. Ripy 
zakończyła się uroczystość frysztacka.

W .tym samym dniu wieczorem wziął Pan Marszałek 
udział w balu reprezentacyjnym Macierzy Szkolnej we 
wspaniałym gmachu „Poloma“ w Czeskim Cieszynie. At­
rakcją balu byty tańce w śląskich strojach regionalnych 
oraz imponujący polonez. Około 1600 osób przybyto na 
tę reprezentacyjną zabawę, uświetnioną pobytem Pana 
Marszałka. Nazajutrz wizytował Pan Marszałek gmach 
Konsulatu R. P. w Mor. Ostrawie oprowadzany przez 
p. konsula Ripę. Pan Marszalek wyraził przy tej spo­
sobności wszystkim urzędnikom tej placówki prawdziwe 
uznanie i podziękowanie za oiiarną i owocną pracę nie­
tylko biurową ale przedewszystkiem społeczną. Z Mor. 
Ostrawy wyruszył Pan Marszalek do Jabłonkowa, zwie­
dzając po drodze w Czeskim Cieszynie gmach Polskiej 
Macierzy Szkolnej oraz redakcje polskich tygodników, 
poczem wizytował w Jabłonkowie nowocześnie zbudowaną 
polską szkolę wydziałową. Następnie udał się Pan Mar­
szałek na cmentarz miejscowy celem uczczenia pamięci 
poległych legionistów poisk^h tam spoczywających. Pod 
pomnikiem poległych legionistów postawionym w roku 
1930 przez ludność polską w Czechosłowacj' złożył Pan 
Marszałek wieniec z żywych kwiatów z wstęgami biało- 
czerwonemi z napisem: „Rada Organizacyjna Polaków 
z Zagranicy — Bojownikom o Niepodległość“.

W drodze powrotnej z Jabłonkowa zatrzymał się Pan 
Marszalek w Cierlicku, w miejscu tragicznej śmierci na­
szych bohaterów powietrznych śp. Żwirki i Wigury. Stam­
tąd udał się do Orłowej. gdzie na jego cześć odbyła się 
w auli polskiego gimnazjum realnego manifestacyjna uro­
czystość uczniowska. Prawdziwie wzruszony, podzięko­
wał Pan Marszałek młodzieży, zachęcając ją, by miała 
zawsze na oku ideał dobrego Polaka. Z Orłowej zdąża 
Pan Marszałek do Mor. Ostrawy, by wziąć udział w uro­
czystym wieczorze, wydanym na Jego cześć przez Klut 
czesko-polski. Witany owacyjnie przez zasłużonego pre­
zesa Klubu dr. Krala, dziękuje Pan Marszałek wszystkim 
członkom klubu za pracę na polu kulturalnego zbliżenia 
obu narodów.

Wieczorem tegoż dnia odjechał Pan Marszałek z dy­
rektorem Lenartowiczem do Warszawy, żegnany serdecz 
nie przez całą ludność polską w'Czechosłowacji. Entuz­
jazm z jakim witała ludność ta wysokiego dostojnika 
Rzeczypospolitej Polskiej był miary nieprzeciętnej i wzru 
szył nawet obcych. Czeski dziennik „Ostravsky Kraj“ 
Pisze dosłownie, iż Polacy w Czechosłowacji zgotowali Pa 
nu Marszałkowi Raczkiewiczowi prawdziwe „królewskie 
nowitanie i przyjęcie“. Lud polski w Czechosłowacji ca­
lem sercem witał i żegnał Marszałka Polskiego Senatu, 
i ud ten zahartowany w walce o zachowanie swego języ­
ka ojczystego i narodowości, widząc iż o nim Polska 
niezapomina, tern dzielniej i wytrwałej będzie stał nadal 
na posterunku na prastarej ziemi Piastów Cieszyńskich

Nowa placówka
Przed paru dniami nastąpiło otwarcie i poświęcenie 

składu bielizny damskiej i męskiej oraz trykotaży pod fir­
mą A. Calińska przy ul. 27 Grudnia 7, tuż przy Komunal­
nym Banku Kredytowym. Godło firmowe o wybitnie nowo­
czesnym kolorycie i prostych harmonijnych linjach dowo­
dzi wybitnego smaku artystycznego właścicielki. Spodzie­
wać się można, że i towar na składzie będzie jakościowo 
odpowiadał niejwybredniejszym wymaganiom.

Z naszej strony życzymy nowej placówce „Szczęść 
Boże".
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Kronika
Kalendarz rzymsko-katolicki 
Środa Bt. Wicentego 
Czwartek Franciszki

Kalendarz słowiański 
Środa Milogost 
Czwartek Mścislawa 
Słońce: ■wschód 6,09

zachód 17,25 
Księżyc: wschód 13,16

zachód 5,21

dyżury nocne aptek.
ŚRÓDMIEŚCIE: Apteka Sapieżyńska — pl. Sapieżyński 1 

Apteka ..Pod Eskulapem — pl. Wolności 13; Apteka 
Chwaliszewska — Chwaliszewo 76; Apteka „Pod Zło 
tym Lwem" — Stary Rynek 75. „

ŁAZARZ: Apteka „Przy Parku Wilsona *- Marszalka Fo-
JEŻYCE^Apteka „Pod Gwiazdą" — Kraszewskiego 12. 
WILDA: Apteka „Pod Koroną — Górna Wilda 61. 
SOLACZ: Apteka na Sołaczu - Mazowiecka 12. 
STAROŁĘKA: Apteka Starołęcka — Starołęka 83. 
GÓRCZYN: Apteka Gorczyńska.

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś o godzinie 7 rano temperatura powietrza 

umiarkowana + 1° C. - pochmurno: wiatr: wscho 
dni; ciśnienie atmosferyczne umiarkowane 756 mm w ubiegłej dobie temperatura pow.etrza natwyzsza 
4_ co r- . najniższa H- 3° C.; stan wody w Warcie. 
Inspekcja Dróg Wodnych notuje dziś rano poziom 
Warty + 144 cm. ______ __

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. - 
Dzisiaj — wiórek.

10.30 — Zw. Kapłanów „Unitas", walne zebranie w Do­
mu Kat. św. Marcin 8- 7 n ir lokalu15,00 — Zrzeszenie Emerytów przy Z. U. K. w loka,u 
Ul’ So-^ow. Restauratorów w lok, p. Tomczyka, ul 

Wr°17e30a—3Tow. Opieki nad Zwierzętami w Domu Kat

<W 18^00 —8 Zw. Emerytów Państw. Wdów i Sierot w lok

o, Jarockiej, Masztalarska 8 tt j v i aP 18,30 _ I Pozn. Zjedn. Amat. Tow. Hod. Kanarków
w lok. p. Świtalskiego. ul. Podgórna.

19,00 __ Pozn. Okręg. Zw. Gier Sport, w lokalu, Małe
^^2000 — Zw. b. Czwartaków (58 p, p.) w kasynie pod-

20,00 Tow. Bitljofilów Pozn. w Biblj. U. P. Fr, Ra- 
tajczaK^-ć. Wet powstaó Naród, (koło Łazarz) w

świetlicy Rynek Łazarski 18.
19.30 — Koło Absolwentek II Szkoły Wydziałowej, ze­

branie plenarne w auli, ul. Kręta. , ,, » « . , ,
20,00 — KI. Sport. „Olimpja", schadzki I druż. w lok

p. Bilińskiego, ul. Wrocławska 22,
Jutro — éroda,

17.30 Stów. Oficerów w st. spocz, w lokalu pl. Wolno­
ści 9. Odczyt z dziedziny obrony przeciwgaz. wygłosi por
Łyskawa. — Muzyczne Kolejarzy, zebranie plenarne
w kasynie ul. Robocza 4.

19,00 — Koło I pracownk. Magistratu BBWR w Domu 
Rzemieślniczym (sala 19). w,. .

1900 — Zw. Inwalidów Wojennych R, P. (Winiary) 
w sali’„Sokoła", ul. Obornicka. ,

19,00 — Tow. „Jedność" p. w. św. Stanisława, w to 
kału p. Kuskowiaka ul. Stroma 24. ,

19,00 — „Sokół" (Wilda), w lok p. Zawadki, Górna
Wilda 75. . t « t, , t . •20,00 — Koło Przyj. Harc, przy I H. Druż, Lotniczej 
w IV szkole wydz. ul. Berwińskiego. _ .

20,00 — Zjedn. Kobiet Słowiańskich, w Collegium Mi­
nus (sala 18) odczyt pt. „Pani Massarykowa". wygłosi kon- 
»ul dr. J. Doleżal. . , .

20,00 — KI. Sport. „Olimpja" w Domu Rzemieślniczym 
ul. Fr. Ratajczaka. . , ».

20,15 — „Sokół” (śródmieście), w salce, św. Mar­
tina 65.

NABOŻEŃSTWA.
Dziś — wtorek

19,00 ■— Sod. św. Piotra Klawera, w kościele OO. Fran­
ciszkanów.

2 TEATRÓW
TEATR POLSKI.

Dziś I codziennie —• „Św. Jonanna".

Dziś “ „Nina”. 
Środa —; „Nina".

TEATR NOWY.

KOMEDJA MUZYCZNA.
Dziś — „P. P. 5".
Środa -— „P. P- 5”.

TEATR NARODOWY.
Sobota godz. 17 „Powrót królewny”.
Niedziela godz. 15 — „Laleczka z saskiei porcelany 
Niedziela godz. 17 — „Laleczka z saskiej porcelany". 
Niedziela godz. 20 — „Zaczarowane koło“.,

W KINACH.
APOLLO: Węgierska miłość.
AURORA: W sidłach przestępcy i Tajemnicze morderstwo 
COLOSSEUM: „Skandal papy'. — Rewja pL Hun«« krzepi 
CORSO — „Bezimienni Bohaterowie".
METROPOLIS: Boczna ulica.
MUZA — „Św. Antoni Padrwski“.
ODEON — Żona na jedną noc
OAZA — „Narzeczona z loterji“.
ROXY — „Córy Ewy“ z Anną Ondrą.
ORZEŁ: W krzyżowym ogniu.
RENAISSANCE; Szangai Express oraz Legjon Pograniczny 
TĘCZATTlarry Peel. „Wszystko dla dziewczyny", 
SŁOŃCE: ..Pod faszywą flagą".
SFINKS: „Melodja Szczęścia". — Janet Gaynor.
WILSON: Zew ziemi.

1.100 przyszłych podoficerów KOP
bawić będzie jutro w Poznaniu.

Jutro w środę, 8 bm. przyjeżdża do Poznania 
wycieczka krajoznawcza kandydatów na nodof ce­
rów Korpusu Ochrony Pogranicza w liczbie około
1.100 osób.

Jednodniowy program pobytu wycieczki prze­
widuje m in.: powitanie wycieczki na dworcu przez 
przedstawicieli wojska i społeczeństwa cywilnego 
zwiedzanie miasta i zabytków, pożegnanie wyciecz 
ki w hali Targów Poznańskich. „Pożegnanie“ 
będzie nadane przez rozgłośnię radiostacji poznań­
skiej.

Należy zawsze pamiętać o łem,
że Aspirina istnieje tylko Jedna! Wprawdzie w handlu 
znajduje się wiele naśladowniełw, ale Jesł to tylko 
dowód dobroci oryginalnego preparatu. Oryginalna 
Aspirina z wytłoczonym krzyżem B A Y E R dąje 
gwarancję jakości, czystości i nieszkodliwości preparatu. 
Asplrina istnieje tylko Jednał Do nabycia w aptekach.

!4j7-9

„Konkurs Telefoniczny” zakończony
Rozdz el Fśtny ogółem 200 biletów do „Słońca“

W dniu dzisiejszym kończy się trwający od 
szeregu dni „Konkurs Telefoniczny". Konkurs 
ten wywołał w całym Poznaniu ogromne poru­
szenie i zainteresowanie. Słowa „Pod fałszywą 
flagą" powtarzał cały Poznań, rozpoczynając 
niemi wszystkie swe rozmowy telefoniczne.

Dziś kończąc „Konkurs Telefoniczny" roz­
dzielamy ostatnich 10 biletów, i dziękujemy 
wszystkim Czytelnikom za udział w konkursie.

Ostatnie nagrody otrzymują:
Spyra Stefan, Al. Marcinkowskiego 21; No-

wołny, Puszczykowo; Brzezińska Eugenja, św 
Józefa; Kujakowski Stefan, Żydowska; Górcza 
kówna Janka, Masztalarska Ta.

Ogółem rozdzieliliśmy 200 biletów na rewela 
cyjny film „Pod fałszywą flagą', który był przed­
miotem naszego konkursu.

Zaznaczamy, że film „Pod fałszywą flagą" 
schodzi dziś z ekranu kina „Słońce", a w dniu 
jutrzejszym w kinie tym odbędzie się premjera 
filmu „Rajski ptak”.

Dziś na Uniwersytecie panuje spokój* « a » *Przebieg wczorajszych zajść
Wczorajsze zajścia na Uniwersytecie Poznań­

skim nie skończyły się na krwawych awanturach 
przedpołudniowych. W gadzinach popołudniowych 
grupy młodzieży akademickiej strajkującej oraz 
grupy składające się z członków Legionu Młodych 
starły się ponowanie przed Collegium Anatomicum 
(ul. Grunwaldzka) oraz Coli. Minus. W toku awan­
tur kilku studentów poraniono. W pewnei chwili 
strajkująca młodzież akademicka powynosiła stoły 
z hallu Uniwersytetu z Collegium Minus, ustawia­
jąc je w formie baiykad przed gmachem, rzekomo 
celem uniemożliwienia wtargnięcia policji na teren 
uniwersytetu. W czasie zajść kilka stołów potrzas­
kano.

Do zebranych tłumów studentów przemówił 
przed Coli. Minus J. M. Rektor prof. dr. Pawłow­
ski, wzywając do zachowania spokoju i rozejścia 
się, obiecując równocześnie interwencie u władz 
policyjnych, celem wypuszczenia na wolność zaa­
resztowanych studentów. Również do zachowania 
spokoju wezwał akademików jeden z studentów.

Ponieważ Rektor zawiesił wykłady aż do od­
wołania młodzież akademicka rozeszła sie w spo- 
ioju. Również i na W S. H. zawieszono wykłady 
do dnia 8. bm. włącznie.

Dziś panował na obu wyższych uczelniaęh spo 
kój. W gmachach zbierają się jedynie grupki mło­

W sali Domu Katolickiego parafji św. Mar­
cina odbyło się w dniu dzisiejszym walne ze­
branie Związku Kapłanów „Unitas“ na Archi­
diecezję Gnieźnieńską i Poznańską. W obecno­
ści licznie przybyłych członków Związku zaga­
ił walne zebranie i przewodniczył mu prezes 
Związku ks. prałat J. Prądzyński. Protokół z o- 
statniego walnego zebrania odczytał ks. Korcz, 
poczem obszerne sprawozdanie Zarządu głów­
nego w zastępstwie ks. prof. Ciszaka przedło­
żył ks. radca N. Putz.

Po obszernej dyskusji nad sprawozdaniami

dzieży, żywo komentując ostatnie wydarzenia.
Należy jeszcze zaznaczyć, że studenci - en­

decy wywarli wczoraj swą zemstę na... tablicach: 
zwalczającego energicznie akcję strajkowa Legionu 
Młodych i korporacji Sigismundia. Tablice te zgi­
nęły z hallu w Coli Minus. Jak można wnioskować, 
wśród ogółu młodzieży panuje wyraźny senty­
ment przeciw strajkowi. Rozsądne czynniki wśróc 
akademików obawiają się zresztą, że dalsze niepo­
czytalne ekscesy musiałyby zmusić władze do za­
rządzeń energiczniejszych, z których ewentualne 
zamknięcie uniwersytetów mogłoby poważnie stu­
dentom zaszkodzić w możności nieprzerwanych stu 
djów.

Wczorajsze nasze informacje o zajściach na u- 
niwersytecie poznańskim prostujemy w tvm kierun 
ku. że uspokajające przemówienie J. Mag. rektora 
U. P. dr. Pawłowskiego młodzież przyjęła życzli­
wie a nie gwizdami Mtisimy przytem podkreślić 
że J Mag. rektor U. P. dr. Pawłowski swa osobi­
stą nterwencją oraz szczerymi rozmowami z przed 
stawicielami młodzieży starał się wpływać uspoka 
iaiąco, co mu się częściowo udało. Interwencję po­
licji w zajściach przed gmachami uniwersvteckie- 
mi należy tłumaczyć troską władz bezpieczeń­
stwa o pneciwdziatanie przeniesieniu zamieszek na 
ulice, do śródmieścia.

Z walnego zebrania Związku Kapłanów„Unitas ’
i udzieleniu zarządowi absolutorium przystąpio 
no do omówienia szeregu spraw organizacyj­
nych.

W ciągu obrad ks. prał Biłko wygłosił re­
ferat na temat: „Nowe prawo o stowarzysze­
niach“.

Po wolnych głosach, w których kapłani po 
ruszyli szereg problemów życiowych i spraw 
organizacyjnych przewodniczący zebranie za­
mknął.

Obszerne i szczegółowe sprawozdanie z ze 
brania podamy w jednym z następnych nume­
rów.

Rozprawa przeciwko Piekuckiemu i tow.
zakończona

Wyrok ogłoszony będzie w środę dnia 8 bm.
Jak już obszernie donosiliśmy przed Sądem 

Apelacyjnym w Poznaniu toczyła się wczoraj 
rozprawa przeciwko osk. Piekuckiemu i tow. 
oskarżonym o dopuszczanie sie czynów nierzą­
dnych z małoletniemi dziewczętami.

Po przesłuchaniu świadków i zamknięciu

przewodu sądowego przemawiali: oskarżyciel 
publiczny prok. Jaszczewski oraz obrońcy. Sąd 
po wysłuchaniu ostatniego słowa oskarżonych 
zapowiedział publikacje wyroku na środę, dnia 
8 bm godz. 13,

Rozprawa do końca była tajna.

Dwa aresztowania na sali sądowej
pod zarzutem krzywoprzysięstwa

Niezwykle sensacyjna rozprawa toczyła się 
dziś przed Sądem Okręgowym. Za kratkami sądo- 
wemi stanął rolnik Józef Wawrzyniak, oskarżony 
o dopuszczenie się krzywoprzysięstwa.

W maju 1931 roku Wawrzyniak potrzebował 
pieniędzy. Zwrócił się przeto do znajomego nieja­
kiego Kąkolewskiego o pożyczenie mu sumy 5fC 
złotych Kąkolewski niestety pieniędzy nie posa-j 
dał, jednak podsunął Wawrzyniakowi myśl, aby 
zwrócił się z tą prośbą do Szymkowiaka.

Z dobrej rady znajomego oczywiście Wawrzy­
niak skorzystał i nawiązał za pośrednictwem $>;ta 
Władysława korespondencję z Szymkowiakiem. Pó 
pewnym czasie żądaną sumę 500 złotych wręcz«», 
Wawrzyniakowi Kąkolewski w imieniu Szymko-; 
wiaka. biorąc dla niego wzamian weksel gwarancyj 
ny. Gdy przyszło do wykupienia Weksla Wawrzy­
niak wzbraniał się to zrobić. Otrzymawszy nakaz 
zapłaty oskarżony oświadczył, że od Szymkowia­
ka nie pożyczał pieniędzy. Podobne oświadczenie 

,z dodatkiem, że nie prowadził z Szymkowiakiem 
żadnej korespondencji w tej sprawie złożył oskarżo

ny pod przysięgą w Sądzie Grodzkim w Śremie.
Poszkodowany Szymkowiak wystąpił wówczas 

przeciwko Wawrzyniakowi na drogę sadową, o- 
skarżając go o złożenie świadomie fałszywego 
krzywoprzysięstwa. ./

Rozprawa dzisiejsza na podstawie zeznan 
’świadków wykazała całkowitą winę oskarżonego 
¡W Czasie przesłuchiwania syna oskarżonego Wla- 
Idysława zaszedł niezwykły incydent. Pragnąc o- 
jchramać ojca przed odpowiedzialnością Władysław 
'Wawrzyniak złożył pod przysięgą również niezgo- 
’dne ze stanem faktycznym zeznanie. Na wniosek 
prokuratora Góralewicza p. sędzia prowadzący 
rozprawę nakazał roztoczyć nad świadkiem Wł. 
Wawrzyniakiem areszt śledczy Będzie on również 
odpowiadał za krzywoprzysięstwo.

Po zamknięciu przewodu sądowego i przemó­
wieniu stron sąd ogłosił wyrok skazujący osk. Jó­
zefa Wawrzyniaka na 14 miesięcy wiezienia. Na 
wniosek prokuratora sad roztoczył nad oskarżo­
nym, który odpowiadał z wolnej stopy tymczaso­
wy areszt.

Odręczne pismo Ojca Sw* 
do J. Emm Ks. Kardynała Prymasa
W odpowiedzi na życzenia świąteczne 

Św. Pius XI nadesłał J. Em. Ks. Kardynałowi pry> 
masowi Hlondowi pismo odręczne następującej tre' 
ści:

„Ukochanemu Synowi Naszemu Augustów 
Hlondowi, św. Rzymskiego Kościoła Presbiterow 
Kardynałowi tytułu S. Mariae de Pace, Arcybi- 
skupowi Gnieźnieńskiemu i Poznańskiemu PjUs 
Papież XI Drogiemu Synowi Naszemu pozdro» 
wienie i Błogosławieństwo Apostolskie.

Po tylu innych dowodach twojego serdecz. 
nego przywiązania i oddania wyczytaliśmy nowv 
wyraz twych głębokich uczuć w piśmie, z którenj 
się do Nas zwróciłeś w wilię świąt Narodzenia 
Pańskiego. Składałeś niem w ręce Nasze gorąc, 
życzenia» by myśl Chrystusowa zatriumfowała w 
świecie przez działalność zarazem wypowiadałeś 
ciepłemi słowy swą wdzięczność za wszystkie 
względy, jakieśmy tobie w ubiegłem dziesięciolecia 
chętnie okazywali; w szczególności zaś dziękowałeś 
Nam za to, że niedawno zaliczyliśmy cię do grom 
Purpuratów, stanowiących Radę św. Kongregacji dja 
Kościoła Wschodniego.

Odwzajemniając ci się za ten hołd synowski, 
spraszamy na ciebie obfitość przemożnych łask bo- 
żych. abyś przez nie wsparty z pomyślnem powo- 
dzeniem spełniał wielkie zadania swego urzędu pa. 
sterskiego, pokonywując przeszkody, które pod każ­
dym względem utrudniają Kościołowi w obecnej 
chwili jego misję.

W dowód Naszej życzliwości i w zadatek łask 
bożych udzielamy z głębi duszy Błogosławieństwa 
Apostolskiego tobie, Nasz Synu Ukochany, powie- 
rzonernu twej trosce duchowieństwu i narodowi poi. 
skiemu.

Dan w Rzymie u św. Piotra, dnia 14 stycznia 
1933 r„ w jedenastym roku Naszego Pontyfikatu, 
’ius Papież XI.“ ________

Nagły zgon wiceprezesa S. A. Wonscha
Wczoraj wiecz. sfery sądownicze wstrzą. 

śnięte zostały bolesną wiadomością o zgoni; 
’mila Wonscha, wiceprezesa Sądu Apelacyjne­
go w Poznaniu.

Śp. E. Worisch zmarł wczoraj nagle w mie­
szkaniu własnem przy ul. Matejki 2,

Zmarły przed kilku miesiącami przeszedł 
na emeryturę.

Zgon cenionego wielce Prezesa S. A. wy­
wołał wśród wszystkich, którzy mieli możność 
z nim współpracować serdeczny żal.

Kurs społeczny B. B. W. R
Niewątpliwie szczęśliwą myśl miała rada 

grodzka BBWR., organizując nowy kurs dla 
swych referentów społecznych w auli gimnaz­
jum św. Marji Magdaleny. Przepełniona po 
jrzegi sala świadczyła o zainteresowaniu kur­
sem. W pierwszych rzędach zasiedli pp. woje­
woda Raczyński, naczelnik Walicki, starosta 
Podhorodyński, poseł Lipiński, pułkownik Soko 
łowski, red. Winiewicz, członkowie Rady Wo­
jewódzkiej oraz Grodzkiej BBWR. i inni. Otw 
rzyt zebranie poseł dr. Jeszke, który wygłosi! 
także niezmiernie interesujący wykład, stresz- 
czający istotę nauki o państwie. Wykład byt o- 
trzymany w formie popularnej i dyskusyjnej 
O zainteresowaniu tematem świadczy fakt, że 
słuchacze pod koniec wykładu żądali głośno je- 
go przedłużenia.

Następny odczyt p. Zawadzkiego o admini­
stracji odbędzie się w najbliższą środę o godz 
7-ej wieczorem w tejże samej sali.

Tragiczna śmierć w trybach maszyn)
W Starołęce - Wielkiej wydarzył sie wczoraj 

nadzwyczaj tragiczny wypadek u gospodarza paw 
Bartkowiaka zajęty był pracą 15-letni Antoni Krut 
ski. Krytycznego dnia chłopiec pomagał przy o- 
młocie. W’ pewnym momencie chłopak dostał s1* 
pod wałek maszyny tak nieszczęśliwie, że poniós 
śmierć na miejscu. ________

Powiesił się z powodu nieporozumień 
rodzinnych

Wstrząsającego odkrycia dokonano w ub. nk 
dzielę rano w Starołęce - Wielkiej na nowei brflj 
wli. własność restauratora p. Mackiewicza. U? 
znaleziono zimne już zwłoki stróża nocnego Micn 
cha Borowicza. Wszelka pomoc okazała się spoi 
nioną

Jak się okazało, Borowicz od dłuższego czas 
wykazywał silne przygnębienie z powodu ciągiyc 
nieporozumień rodzinnych.

komunikaty .,
Komedja ShauTa „How he lied to her Husband . 

w środę o godz. 20-tej w sali koncertowej ul św. 
na 8 odbędzie się przesdtawienie po angielsku, wyK“ 
przez zespół członków Tow. Polsko Angielskiego oraz 
cert znanej skrzypaczki, p. Szrajberównei i Z«SP°* L 
/ellei ;ów Foxton" wykona szereg najnowszych uw 
angielskich. Bilety w składzie cukierków św. Mar 
oraz przy kasie.

I Wypadki ,
Zamach samobójczy. W bramie kamienicy na ui- 

oławskiej 5-6 usiłowała popełnić samobójstwo przez & 
cie większej ilości esencji octowej służąca Karolina 
rakówna. Przywołane pogotowie (6666) przewiozło 
ratkę do szpitala. .¡i, i

Ściana runęła Wskutek podmycia wodą za. ^¡ej 
wczoraj ściaua w bramie kamienicy na ul. Wrocia 
Przeszkodę usunęła straż ogniowa. .

Zderzenie się samochodem z powozem. Wczorv,a(Jzo 
Dworcowej zderzył się samochód P Z. 46056, Pr° 
przez szofera Tomasza Ratajczaka, z powozem w zosil 
z 7 batalionu saperów. Wskutek zderzenia ko , *
lekko pokaleczone, zaś powóz i samochód uszko

Sronka oolicyjna ffliiji
W czasie awanłur studenckich, jakie mia.„ uj»cy 

wczoraj przed Uniwersytetem Poznańskim awan g), 
zbili szybę wystawową w firmie „Granit (wlaz Qieiz\

Echa włamania do kancelarji adwokackie; 0 w
nym numerze naszego pisma podawaliśmy n? \jggo. P 
maniu do kancelarji adwokackiej p mec. Such »
otrzymujemy od p. mec. Suchockiego ust, w 0Js
jaśnia nam, że włamywacze nie zostali spjoszen 
pili od włamania z powodu niemożności ,°Ł'yanCeUri'' 
wych, tresorowycb drzwi, prowadzących do
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TYPY LUDOWE ARABÓW.
Na zdjęciu widzimy kobietę arabską z okolicy Gazy

< przepisanym religją Islamu Jaszmaku..

NIE ZAPOMINAJ O TEM,
ŻE JAK CIĘ WIDZĄ, TAK CIĘ PISZĄ I JAK 
SIĘ ZAANONSUJESZ — TAK BĘDZIESZ 
PRZYJĘTY. STARANNIE WYKONANA WI­
ZYTÓWKA ŚWIADCZY B. WIELE.

BILETY WIZYTOWE NOWOCZESNE, STARANNIE WY­
KONUJE DRUKARNIA DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO 

POZNAŃ, POCZTOWA 9,
DLA NASZYCH ABONENTÓW ZNIŻKA 10%.

Z (WIELKOPOLSKI i POMORZA
Z TRZEMESZNA.

Z życia Związku Strze’eckłego. W ub. środę odbyło 
się w świetlicy strzeleckiej plenarne zebranie członków 
Oddziału Zw. Strzel pod przewodnictwem prezesa proł 
Czerwińskiego. Na zebraniu omówiono szereg spraw orga 
nizacyjnych w związku z obchodem imienin Marszalka 
Piłsudskiego, jak również ustalono podział pracy w 
świetlicy. Można z wielkiem zadowoleniem stwierdzić 
rozrost oddziału tak pod względem liczebnym jak i pod 
względem moralnym. Ostatnio zarząd zakupił dwadzie­
ścia nowych kompletów mundurowych, gdyż wzrastająca 
stale liczba członków koniecznie tego wymagała. Rów­
nież ku wielkiemu zadowoleniu członków i sympatyków 
w świetlicy strzeleckiej zainstalowane zostało radio, które 
umila pobyt i prace strzelecką w świetlicy i daje moż­
ność korzystania z tej duchowej rozrywki także warstwie 
niezamożnej, z której w przeważnej części składają się 
członkowie Oddziału Z. S.

Z zebrania Miejskiego Komitetu P. W. I W. F. W ub. 
środę odbyło się w salce Magistratu zebranie Miejskiego 
Komitetu P. W i W. F. pod przewodnictwem p. burm.
Fenglera. W programie obrad dyskutowano nad urządzę 
nietn obchodu imienin Marszalka Piłsudskiego, który od­
będzie się 18 bm. wieczorem, oraz 19 bm. W końcu 
uchwalono zakupić z posiadanych funduszów kilkadziesiąt 
masek przeciwgazowych oraz innego sprzętu przeciwgazo­
wego, celem przystąpienia do wyszkolenia drużyn obrony 
przeciwgazowe!»

Z LESZNA
Koncert kompozytorski mistrza Nowowiejskiego. Zda- 

jc się, że mało znajdziemy podobnych miast w Polsce (na­
turalnie poza stolicą i wojewódzk emi miastami), jak Le­
szno, któreby pod względem kultury muzycznej stały na 
tak wysokim poziomie. Złożyło się na to wiele przyczyn, 
a między innemi mnóstwo talentów amatorskich, liczne 
chóry z dobrymi dyrygentami, a przedewszystkiem wy­
trawny, rozmiłowany w poważnej muzyce kapelmistrz 
55 pozn. p. p. por. Aleksander Olszewski. Wystarczy 
nadm enić, że w ostatnich czasach kapelmistrz Olszewski 
wykonał ze swym zespołem symfonicznym koncert Karło- 
wiczowski, Haydnowski, Beetliovenowski, Szopenowski, 
Scimbertowski, (ósma symfonia C-dur), nie mówiąc o Mo 
niuszce i kilku koncertach oraz festiyalach muzyki poi 
skiej wogóle. Ostatnio zorganizował niestrudzony por. 
Olszewski koncert kompozytorski Feliksa Nowowiejskie­
go, na który przybył osobiście mistrz wraz z małżonką.
Bogaty, trudny i różnorodny program koncertu wykonała 
orkiestra 55 pozn. p. p. uzupełniona przez miejscowe siły 
artystyczne, chór męski i mieszany im. „Dębińskiego“
(dyt, p. Szymański) i artystkę opery warszawskiej P . 
Katnską. Duża sala Hotelu Polskiego była wypełń ona po smiercl

Z Warszawy donosi (ż): Siadem słynnego 
uczonego szwajcarskiego profesora P.ccarda ruszy 
li dwaj porucznicy polskich wojsk balonowych Frań 
Ciszek Hynek i Zbigniew Burzyński.

Nie osiągnęli coprawda tak zawrotnel wysoko­
ści jak głośny badacz — nie zamierzali nawet wzL- 
cieć tak wysoko — ale dotarli do granicy strato- 
sfery, wznosząc się do wysokości 10 tysięcy metr.

Lot miał cele ściśle badawcze i osiągniętą wy­
sokość została potwierdzona przez aparaty reje­
strujące, które przez cały czas lotu funkcjonowały 
bez zarzutu i natychmiast po wyładowaniu zostały 
sprawdzone Por. Hynek i por. Burzyński osiągnęli 
wysokość 10 tys metrów (10 km.) czyli znaleźli się 
na granicy str?tó'fery i trrmosfenr.

Start odbył się z lotniska w Jabłonnie, o godz. 
5 popołudniu na balonie „Polonia“ Jest to Jeden z 
najlenszych naszych balonów, który również brai 
udział w locie bazyiejsk>m. Balon „Polonia** ma 2 
tys. metr sześć poiemności. napełniono go jednak, 
ze względu na zmniejszone na wyżynach ciśnienie, 
systemem prof. Piccarda zawartością gazu tylko

Polski lot do straiosfery
na 750 metr, sześć. Dopiero po osiągnięciu zamie­
rzonej wysokości balon rozdął się całkowicie.

Kosz startującego balonu zaopatrzony był w 
komplet przyrządów Instytutu Badań Technicznych 
Lotnictwa i Państwowego instytutu Meteorologicz­
nego, zapomocą których zebrano bardzo ważne da 
ne, .które już zostały skierowane do obu tych in- 
stytucyj.

Lot trwał godzinę. Lądowanie, całkowicie pra­
widłowe, odbyło s'.ę pod Piotrkowem. Termometr 
zanotował na wysokości 10 tys. metr. 59 st. mro­
zu. Lotnicy, pomimo, że ubrani byli w ciepłe kom 
bmezy i buty narciarskie, znacznie ucierpieli z po­
wodu zimna Por. Burzyński odmroził sobie nogi 
i został przewieziony do szpitala szkoły sanitarnej

Obai oficerowie brali udział w międzynar. zawo­
dach balonów woinych o puhar im Gordon-Ben- 
netta we wrześniu ub. roku Startowali oni wów­
czas z Bazvlei na balonie „Gdynia“ i wylądowali 
na środku Wisły pod Warszawa.

Balon ,.Po'onja“ brał również udział w zawo­
dach. Pilotowali go por. Pomaski i por. Janusz.

Proces R>tv Gorgonowej
Zagadka brzudiowicka przed krakowską lawą przysięgłych

Kraków. Wczoraj rozpoczął się w Krakowie proces 
Rity Gorgonowei w wielkiej sali Sądu Okręgowego karnego 
przy ul Senackiej.

PRZED ROZPRAWA.
Wszystkie wejścia tak do gmachu sądowego, jak 1 do 

sali rozpraw pilnie strzeżone przez pilciantów i woźnych 
ądowych Woźni skrupulatnie badali bilety wstępu.

Tuż przed godz 9 posterunkowy P P wprowadza Gor- 
gonową. która ubrana iest w czarne futro i czarną suknię 
Podchodzą do niej adwokaci, witają się, Gorgonowa roz­
mawia z niemi z uśmiecham Zachowanie iej nie świadczy 
akoby była to kobieta, która przez kilkanaście miesięcy 

siedziała w więzieniu pod ciężarem wyroku skazującego 'ą 
na śmierć Gdy odeszli od niej adwokaci Gorgonowa smut­
nym wzrokiem wodzi po sali, wreszcie popada w zadumę

Publiczności na sali mało.
Po godz 9 zajmują swe miejsca adwokaci: dr Axer ze 

Lwowa, dr Ettinger z Warszawy i dr. Woźnicki z Krakowa 
Zjawiają się prokuratorzy Szypuła i Przytułski O godz 

20 wchodzą na salę sędziowie. Przewodniczący dr. Jend) 
w todze i złotym łańcuchu z białym orłem na szyi za nim 
wotanci Krupiński i Ostręga, oraz sędzia zapasowy Solecki

Po wylosowaniu ławy przysięgłych następuje odczyta­
nie aktu oskarżenia i wyroku Sądu Naiwyższego, będą­
cego następstwem skargi kasacvinei W czasie przerwy za­
rządzonej dla zbadania 9tanu zdrowia chorego na serce ied- 
nego z sędziów przysięgłych, Gorgonowa rozmawia z obroń­
cami. Z zachowania się jej wnioskować można, że jest do­
brej myśli.

AKT OSKARŻENIA.
Po odczytaniu aktu oskarżenia i wyroku Sądu Naj­

wyższego zabiera głos prokurator Szypuła i zmienia oskar­
żenie o tyle, że gdy w pierwszym procesie Gorgonowa była 
zasądzona na mocy kodeksu karnego austriackiego, obec­
nie oskarża się ią na mocy polskiego k k Jest to o tyle 
złagodzenie oskarżenia że paragrafy na które powołuie 
się prokurator przewidują za zbrodnię zabójstwa nie wy­
łącznie karę śmierci ale karę więzienia nie niżej lat pięciu 
ewentualnie karę więzienia dożywotniego i wreszcie karę

brzegi, a wiele osób odeszło z powodu braku miejsc, co 
jest najlepszym dowodem muzykalności obywateli i ja­
kości symfonicznego zespołu. Właściwy koncert poprze­
dziło słowo wstępne o Nowowiejskim, wypowiedziane 
przez orof. Szpunara. Koncert rozpoczął się uwerturą 
do op. „Legenda Bałtyku". „Testament Bolesława Chro­
brego“ — rapsod na chór męski, recytację i orkiestrę, 
wywarł potężne wrażęnre zarówno wykonaniem, jak i ro­
dzimością tematu. „Kujawiak“ do stów Konopnickiej, wy 
konany przez orkiestrę i chór mieszany, porwał słucha 
czy, którzy zmusili dyrygenta do bisowania tej kompo­
zycji, przepełnionej nawskroś duchem ludowym. „Taniec 
góralski“ z baletu — opery „Tatty“ wypad! wzorowo 
dzięki umiejętnemu ujęciu przez por. Olszewskiego i opa­
nowaniu trudności technicznych przez doskonały zespó’ 
symioniczny. Całości dopełni! miły śpiew p Kaluskiej. 
która również zmuszono do bisowania. Rozentuzjazmo­
wana publiczność wzniosła okrzyk na cześć Mistrza, co 
wywołało żywiołową man festację i było najwymowniej­
szym dowodem hołdu leszczyńskich melomanów dla prof. 
Feliksa Nowowiejskiego. Wzruszony do głębi kompozy- 
tor w serdecznych stówach dziękował zebranym. Nieza­
pomniany ten konceit, powtórzony także na poranku ucz­
niowskim przy również wypełnionej po brzegi sali, stał 
na wyżynie prawdziwego artyzmu i przyniósł chlubę za­
równo wykonawcom, iak i świetnemu organizatorowi i 
niezrażającemu się żadnemi trudnościami kapelmistrzowi 
Por. Olszewskiemu. (x)

GORGONOWA ZEZNAJE.
O godz. 10 min 35 zaczyna zeznawać Gorgonowa. Jak­

kolwiek zeznaje ona głosem cichym to iednak mówi pew­
nie i szybko, nigdy się nie waha, na każde pytanie, nawet 
bardzo dla niej kłopotliwe, ma natychmiastową odpowiedź 
Czasem odnosi się wrażenie, iakby chciała się sprzeczać 
Zeznania jej nie przynoszą nic nowego ponad to, co znane 
iest ze śledztwa i procesu lwowskiego Zresztą sama Gor­
gonowa zaznacza, że nie wie nic ponad to, co już powie­
działa.

Opowiada o swem dzieciństwie przybyciu z Jugosławii 
do Polski, pożyciu z mężem, Gorgonem, który obecnie iest 
w Ameryce Zarębę poznała za pośrednictwem pewnej 
pani, która powiedziała tej, że Zaręba może się wystarać 
dla niej o dobrą posadę Zaręba przy spotkaniu zapropo­
nował »ej zajęcie się tymczasem iego dziećmi do czasu 
aż się coś odpow:edniego nie znajdzie.

W dalszym ciągu dowiadujemy się szczegółów o sto­
sunkach w rodzinie Zaręby, o znajomościach Gorgonowei 
z różnymi mężczyznami, z powodu których robiono iei za­
rzuty. a które Gorgonowa traktuie iako zupełnie przypad­
kowe i niemogące iei w niczem obciążyć Dowiaduiemy się
o jakiejś Steinowej, która stała się przyczyną rozluźnienia nrawy do następnego dnia.

Z GRANOWA
Z życia Zw. Rezerwistów 1 b. wojskowych. Odbyte 

się tutaj przy udziale 36 członków roczne walne zebranie 
koła Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych. Po udzieleniu 
ustępującemu zarządowi absolutorium został wybrany 

nowy zarząd w składzie: prezes Cierniewski Kryspin, 
sekretarz Hęźka Kazimierz, skarbnik Styczyński Włady­
sław.

Przedstawienie amatorskie. Ostatnio urządził Zw. 
“e?er. i b Wojskowych kolo Granowo przedstawienie 
amatorskie p. t. „Palka Madeja“. Sztuczka aczkolwiek 
trudna do wykonania, wypadła dzięki reżyserii p. Cichego 

Vi ^°’,.rze- Licznie zebrana publiczność nie szczędziła 
oklasków wykonawcom poszczególnych ról.

»»W CIENIU KRZYZA“
CODZIENNIE O GODZ. 3-IEJ

w kinie „APOLLO**
Ceny miejsc: 45 groszy I 1 złoty

Z CHODZIEŻY.
Z życia Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet. Jedną 2

najbardziej żywotnych organizacji społecznych na te­
renie powiatu jest Zw Pracy Obywatelskiej Kobiet. Za­
łożony w czasie wyb, lów do Sejmu przez zasłużoną pre- 
zesową dr. Matuszewską rozwija się Związek z roku na 
rok coraz pomyśln ej. Rok rocznie organizuje Związek 
kolonie i półkolonie letnie dla dzieci. W roku ub. podzie 
lone byty kolonie na dwa turnusy, pierwszy turnus^pel- 
nei kolonji byt zorganizowany dla dzieci z Niemiec i Śląs­
ka, drugi dla dzieci miejscowych bezrobotnych rodź n. 
Dzieci otrzymały całodzienne wyżywienie i znajdowały 
się pod stalą opieką pań Związku. Ogółem dożywiano w 
koloniach 250 dzieci. Od dwuch lat przeprowadza Zwią­
zek propagandowa hodowlę jedwabników. Praca ta, jak­
kolwiek iest bardzo żmudna, to lednak oprocentowuje się 
dla Związku, a dochody przezn. Związek na dożywianie 
dzieci i kolonie letnie. Bardzo wielką ruchliwość okazał 
Związek w okresie świąt gwiazdkowych. Przy pomocy 
Pow. Kom. dla akcji bezrobocia urządził Związek gwiazd­
kę dla bezrobotnych i obdarzył 462 rodzin w naturaljach. 
Ogótem rozdano 572 kg. mięsa i 1838 kg. mąki. Dla dzieci 
swoich członkiń wspólnie z sekcją robotniczą B. B. W. R. 
urządził Związek choinkę i rozdał dzieciom 350 torebek 
z podarkami. Wielką opieką otacza Związek Stację 
Op eki nad Matką i Dzie kiem. Prezesowa Matuszewska 
dogląda codziennie stacji i czuwa nad należytą opieką 
matek i dzieci. Na gwiazdkę obdarzy! Zw. 30 niemowląt 
po 1 % m. fianeli, cukrem, kaszką i mydłem. Dla zao­
patrzenia biednych i bezrobotnych w tanie pończochy, na 
był Zw. własną maszynę pończoszniczą, na gwiazdkę roz­
dał 145 par pończoch pomiędzy dzieci bezrobotnych. W 
obecnej porze d 'żywią Związek dzieci w trzech ochron­
kach miejskich i zbiera w osobnych sekcjach pań natu- 
ralja na dożywienie bezrobotnych. Z powyższej tylko 
krótko ujętej działalności Związku stwierdzić można, że 
praca Związku jest b. pożyteczna. To też jakkolwiek 
miejscowe społeczeństwo początkowo z rezerwą odnoś ło 
się do Związku, obecnie darzy Związek pełnem zaufaniem 
i poparciem. Z inicjatywy p. Matuszewskiej powstało w 
powiecie pi.ęć kół miejskich i trzy wiejskie i wszystkie oka 
zują żywotność i rozwijają się pomyślnie. Do pomocy 
prezesowej dr. Matuszewskiej dobrany jest właściwy i 
ruchliwy skład zarządu pań Związku, a prawą ręką pre­
zesowej jest p. Zofja Musiałówna, sekretarka Związku. 
To też nietyiko pełne uznan e ale i szczera podzięka na­
leży się zasłużonej prezesowej dr. Matuszewskiej i zarzą
Jowi Związku Pracy Obyw. Kobiet za ich bezinteresowne 
poświęcenie się w pracy społecznej. (x)

się stosunków Zaręby do Gorgonowej i t. d. Gorgonowa 
wszystkie zarzuty jej robione usiłuje zbagatelizować.

Przewodniczący: Pani robiła jakieś awantury Zarębie, 
uderzyła go pani podobno nawet w twarz.

Gorgonowa: Nie, to on mnie uderzył.
Przewodniczący: Świadkowie zeznali inaczej.
Dowiadujemy się dalej o wzrastających niesnaskach 

między Zarębą a Gorgonową z powodu znajomości Zaręby 
z innemi kobietami, a Gorgonowej z obcymi mężczyznami 
Gorgonowa tłomaczy się jak doszło do wymiany listów mię 
dzy nią a niejakim Koseckim, które wniosły niesnaski mię­
dzy nią a Zarębą, aż do wzmożenia nieprzyjaznych uczuć 
jej do dzieci Zaręby oraz dzieci do niej.

O godz, 11 min, 30 przewodniczący zarządza dłuższą 
prze wę.

Po przerwie Gorgonowa staje bliżej ławy przysięgłych 
gdyż ci mało słyszeli poprzednie jej zeznania.

Przewodniczący: Jak to było po aresztowaniu Zaręby 
po katastrofie budowlanej (Zaręba jest, jak wiadomo, ar­
chi ektem).

Gorgonowa: Pytałam się dzieci, dlaczego mi nie po­
wiedziały że ojciec jest aresztowany Na to Lusia zapytała 
r 'e, co mnie to obchodzi Powiedziałam jej, że Zaręba jest 
tak~e ojcem i mojego dziecka, więc to mirę obchodzi. Lusia 
zaś na to odrzekła że mnie tylko obchodzi 10 000 dolarów 
i Shjdzi tu o odszkodowanie, jakiego zażądała Gorgonowa 
od Zaręby za rozejście się). Wtedy doszło do ostre' 
sprzeczki z Lusią.

NOC ZBRODNI.
Przewodniczący: — Jak to było z dzieckiem pani. Lusia 

chciała żeby dziecko z nic spało, a pani nie pozwoliła.
Gorgonowa odpowiada, że gdyby Lusia naprawdę 

chciała wzią1 dziecko do siebie, to byłaby je wzięła, bo ona 
się nie sprzeciwiała.

Przewodniczący objaśnia na planie rozkład pokoi w wili 
Zaręby w Brzuchowicach, gdzie było dokonane morderstwo 
pocz następują pytania odnośnie samego tragicznego 
wypadku. Pytania te, iako dotyczące samego czynu zbrod 
niczego, ywołują gorącą obronę Gorgonowej.

Przewodniczący: Kiedy pani dowiedziała się o zbro­
dni?

Gorgonowa: Usłyszałam przeraźliwy krzyk Stasia: „Lu 
się zabito. Lusię zamordowali". Wstałam wtedy, zarzuci 
łam futro na siebie i poszliśmy wszyscy do pokoju Lusi

Opowiada następnie, że wychodziła parokrotnie z willi 
Tło czy się z ran na ręce z pokrwawienia futra i powa 
tania go kałem Dokładnie nie wie, skąd pochodzą rany 
Była zdenerwowana, więc nie wie kiedy się skaleczyła Nie

. czy skaleczyła się, gdy wybiła przypadkowo 'zybe 
chcąc otworzyć drzwi, które trzeba było gwałtownie pchnąć 
czy też zraniła się rozbitą szklanką, czy też stłuczonym 
kieliszkiem.

Przewodniczący: Pani była tak zdenerwowana, a dla 
:zego pani wyjmowała odłamki rozbitej szyby?

Gorgonowa: A cóż miałam robić?
Oskarż na tłumaczy następnie sprawę pokrwawione; 

■husteczki, znalezionej w piwnicy i kwestię, skąd wziął sip 
dżagan w przerębli. Chusteczka była iei, ale ponieważ dc 
iej bielizny mieli wszyscy w domu dostęp więc chusteczkę 
ci”siała wziąść Lusia, skoro była na niej krew Lusi. Dża 
gan uźywanv Tył do rozbijania lodu, a skąd się wziął w 
orzerebli nie wie.

O godz. 13,13 przewodniczący zarządził przerwę roz-

Gdynia wybrała Radę Miejską

l BOJANOWA.
Doroczne walne zebranie Koła Podoficerów Rezerwy. 

W sali „Strzelnicy“ odbyło się doroczne walne zebranje 
miejscowego Kota Podoficerów Rezerwy. Zebranie za­
gai! prezes Kola p. Krakowski, witając w serdecznych 
słowach członków honorowych i gości, jak: ks. probosz­
cza Stanka, komisarza Straży Granicznej p. Będzikow- 
śkiego, adwokata p. dr. Wojdcna, oraz licznie zgroma­
dzonych członków, poezem odczyta! ustalony porządek 
obrad. Po odczytaniu protokółu z ostatniego walnego 
zebrania, ważniejszych komunikatów oraz załatwieniu bie­
żących spraw Związku, prezes Kola p. Krakowski powie­
rzy! przewodnictwo walnego zebrana kom. Straży Gra­
nicznej p. Będzikowskiemu. pod którego sprężystem kie­
rownictwem przystąpiono do zdawania sprawozdań. Ob­
szerne sprawozdanie z działalności zarządu zdai sekre­
tarz p. Napierała, skarbnik p. Szczetbal również sprawy 
kasowe, wreszcie prace P. W. oraz kulturalno-oświatowe 
uwypukli! szczegółowo w swoim sprawozdaniu komen­
dant Kota p. Brodaia. W końcu zabrat glos prezes Koła 
p. Krakowski, który poprzedzając treść swego sprawoz­
dania w pięknych i wymownych stówach wskazał na 
wniosły cel i zadanie Związku Podoficerów, uwypuklając 
ofiarną pracę członków tejże organizacji w dążeniu do 
stworzenia silnej armji rezerwowej, gotowej każdej chwi­
li do obrony granic Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, po
zetn w obszernem wyczetptijącem sprawozdaniu wyka­

zał dodatnie wyniki praąy Koła oraz racjonalne reali­
zowali e prac organizacyjnych. Na podstawie powyż­
szych sprawozdań walne zebranie na wniosek przewod­
niczącego komisji rewizyjnej p. Kobusińskiego udzieliło 
ustępującemu zarządowi absolutorium. W dalszym ciągu 
dokonano wyboru nowego zarządu w składzie: prezes — 
Krakowski, wiceprezes Kobusiński, sekretarz Napierała, 
zast. Wieki k, skarbnik Szczerbal, komendant Brodaia, 
zast. Gbiorczyk. Komisja rewizyjna: Adamczewski, Bro 
Jziak i Walczak. Sąd koleżeński: Szwarc, Maćkowiak

Lagockt, tawnicy: Jakubowski i Ziarkowski, delegat na 
zjazdy Kobusiński. W wolnych glosach zabrał glos p. 
adw dr. Woj don, który w podniosłych stówach stwifei- 
dził zasługi i żywotność miejscowego Koła, zawdzięcża- 
ląc to zgodnej współpracy wszystkich członków pod 
prężystem kierownictwem prezesa Koła, jako gorilwe- 

go działacza na niwie spoteeznej. W dalszym ciągu 
przemawiał ks. proboszcz Stanek, wyrażając w pięknem 
swojem przemówieniu swoje zadowolenie i uznanie wzo­

rowej pracy organizacyjnej, życząc jednocześnie, by 
Koło tut. pod sztandarem na którem napisano „Bóg i Oj­
czyzna“ dalej spełniało swe obowiązki ku chwale Bożej 

pożytkowi Ojczyzny. W końcu przemówił kom. 
Straży Granicznej p. Będztkowski, który z uznaniem 
stwierdził karność w szeregacli organ zacji, wyrażając 
zarządowi z wyników pracy pełne uznanie, życząc dal­
szej owocnej pracy i pomyślnego rozkwitu. W odpowie­
dzi prezes Koła p. Krakowski podziękował za okazaną 
życzliwość, iak rówmeż tym wszystkim członkom, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynił, się do podniesienia po­
ziomu Koła do wysokości swego zadania, wzywając jako 
karnych podoficerów, by dalszą przykładną i owocną 
iraca przyczynili się do utrwalenia Polski Mocarstwowej. 
Na zakończenie odśpiewano „Rotę“, poezem prezes p. Kra­
kowski solwował zebranie hasłem „Cześć Ojczyźnie“.

Z PRZEMĘTU
Strzelcy na straży granic naszych. Onegdaj odbyt# 

sie zebranie Z. S, w Przemęcie, które zamieniło się w po. 
teżną manifestacje na rzecz Pomorza. Po referacie p. 
Weissa i Mączyńskiego strzelcy w liczbie blisko 100 zło­
żyli ślubowanie, iż „Nie damy ziemi skąd nasz ród“.

Gdynia. (APT) W niedzielę dokonano wybo-1 zblokowane ororządowe zdobyły 5 mandatów, zbio­
rów nowej rady miejskiej. Uprawnionych do gloso­
wania było 15.515 osób. Głosowało 8.911 Listy1

kowane narodowej demokracji 3 mandaty, P. 
S, C K W, 2 mandaty.

Strajk włoski w magistracie warszawskim
Warszawa. (Tel. wł.) Dziś rano wybuchł 

w magistracie warszawskim strajk włoski we 
wszystkich biurach i urzędach administracji miej-

1 kwietnia i wreszcie przeciw zaleganiu z wypła 
tami poborów Straik jest pomyślany w formie ła 
godnej pracownicy przybyli do biur i maja pozo

skiej. Strajk jest wyrazem protestu przeciw skaso- stawać w nich przez cały czas urzędowani W
waniu dodatku stołecznego przedłużeniu dnia pra­
cy w szpitalnictwie: na robotach ogrodowych, prze­
ciw zamierzonej redukcji dodatku komunalnego od

każdem b!urze wyznaczono dyżurnych urzędników 
do załatwiania najpilniejszych spraw (ż.)

ZE ŚREMU.
Z Rady Miejskiej. Ostatnie posiedzenie Rady Miej­

skiej załatwiło szereg ważnych spraw m. in. dokonało 
wyboru pewnego burmistrza, którym został ref. starostwa 
kościańskiego p. JungsL Budżet miasta przyjęła Rada 
miejska po dokonaniu nieznacznych poprawek w sumach 
192 293 zł. Pozatem uchwalono budżet gazowni w do 
chodach 159.955 zł. z zyskiem dość poważnym bo 25.494 
Zł. oraz Wodociągów w dochodach 33.154 zł. z zysk!em 
212 zł. Tak samo zysk dale Rzeźnia Miejska w wysoko­
ści 2.220 zł. na ogólną sumę rozchodów 24.344 zł. Pod-

kreślć też trzeba, że Magistrat uwzględniając obecny kry 
zys obniżył cenę gazu na nowy rok budżetowy z 35 gr. 
na 30 gr a wodę z 50 gr, na 45 gr. W budżecie dodat­
kowym jest 7 300 zł. przeznaczonych na koszty procesowe. 
Czy nie zadużo?

Polski Czerwony Krzyż urządził w niedzielę dnia 
26 lutego br. w sali p. Sałacińskiej zabawę, która zakoń­
czyła długi łańcuch 'mprez karnawałowych w Śremie. Za 
bawa zgromadziła elitę miejscowej inteligencji, m. in. wi­
dzieliśmy p. starostę Krvk:ewicza. p. pułk Popeikę. p. 
naczelnika Sądu Orze'achowskiego p. ref. Krausego, ks. 
Miżga'skisgo i wiele innych poważnych osobistości.

[Bojanowo!
i Dla wygody i na ogólne życzenie naszych 

Czytelników w Bojanowie utworzyliśmyągenlnre
Dziennika Poznańskiego, którą prowadzip. Jerzy Wel&i

Drogeria — Rynek 16.
Wszelkie zgłoszenia na prenumeratę, ogło­
szenia, zapytania etc. prosimy kierować pod

powyższym adresem.
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50 procent zniżki

Przedstawienie w Teatrze Polskim
dSa Czytelników „Dziennika Poznańskiego* 1*

Czytelnikom naszym komunikujemy milą 
wiadomość: oto po raz drugi zakupiliśmy dla 
Nich przedstawienie w Teatrze Polskim. Zaku­
pienie spektaklu umożliwia nam i tym razem 
przekalkulowanie cen biletów i zaofiarowanie 
ich z rewelacyjną wprost zniżką, bo aż 50 proc. 
W ten sposób co drugi Czytelnik, korzystający 
z kuponu ulgowego, otrzyma bilet darmo.

Przedstawienie dla Czytelników naszych 
odbędzie sie w nadchodzącą sobotę. Dana bę­
dzie świetna komedia Molnara pt. „Zagadkowy 
On” ciesząca sie olbrzymiem powodzeniem.

Czytelnicy nasi, pragnący korzystać z nad­

Ceny biletów w Teatrze Polskim ze zniżką 50 proc, dla Czytelników 
„Dziennika Poznańskiego”

Loże parter i I ptr. 1,95
Balkon I ptr rząd 1—2 1,75
Balkon I ptr rząd 3—4 1,40
Loże parter prosc. 2,45
Loże I ptr. prosc. 2,20
Krzesła part, rząd 1—ł 2.20
Krzesła part, rząd 6—8 1,95
Krzesła part, rząd 9—10 i pod loiamł 1,50
Krzesła part rząd 11—13 1,40

Potrzeba księży dla wychodżtwa polskiego
Księża, chcący się poświęcić pracy duszpa­

sterskiej wśród Polaków na wychodźtwie we 
Francji, Rumunji czy Brazyłji. mogą się zgło­
sić do Kancelarii Prymasa Polski, która udzieli 
bliższych informacyj. Szczególnie pożądane są 
rychłe zgłoszenia na wyjazd do Francji.

Wielkie zebranie rzemiosła
Dzisiaj o godz. 20-tej na wielkiej sali Domu 

Rzemieślniczego odbędzie się „wielkie zebranie 
rzemiosła“ zrzeszonego w Narodowo-chrześci- 
jańskiem Zjednoczeniu Rzemiosła, przy współ­
udziale zaproszonych prezesów Związków i 
Starszych Cechów, wszystkich zawodów. Na 
zebraniu pomiędzy innemi, wygłoszone zostaną 
referaty: przez 1, naczelnika Państw. Inspek­
toratu Pracy p. dr. Mroczkowskiego, na temat 
„Ustawa o ochronie pracy“; 2. przez naczelnika 
Państw. Urzędu Pośrednictwa Pracy p. dr. Zga 
ińskiego. na temat „Ustawy a bezrobocie“: 3. 
w koreferacie p. prezes Lucjan Kopydłowski, 
wypowie: „Fragmenty z życia i postulaty rze- 
minsła, w stosunku do ustawy o ochronie pra.- 
Cy“; 4. dyskusja; 5. rezolucja.

Rzemieślnicy! Przez wzgląd na swój wła­
sny interes, stawcie się jaknajliczniej w obronie 
Warsztatów pracy.

Wieczory w Adrii
Wczoraj w poniedziałek wieczorem odbył 

się w Adrji zwykły wieczór towarzyski, groma­
dzący osoby z kół prorządowych. Przy wspól­
nej herbacie spędzono kilka miłych chwil wza­
jemnej wymiany zdań. Wieczory poniedziałko­
we — jak nas informują.— odbywać się będą 
nadal co tydzień.

DZIENNIK POZNANSKI — Środa, dnia 8 marca 1933 r.

Ruch harcerski

zwyczajnych ulg, zechcą wyciąć zamieszczony 
w nagłówku dzisiejszego numeru kupon ulgowy, 
uprawniający do nabycia 2 biletów na sobotnie 
przedstawienie w Teatrze Polskim. Te zniżkowe 
bilety przeznaczone wyłącznie dla Czytelników 
„Dziennika Poznańskiego”. wydawać bedzie ka 
sa Teatru Polskiego już od jutra rana, począw­
szy od godz. 10-ej Pamiętać należy, że w przed 
sprzedaży na poprzednie zniżkowe przedstawie­
nie. bilety zostały rozchwytane w ciągu niespeł­
na 2 godzin, dlatego z wykupieniem biletów na­
leży sie pośpieszyć.

Krzesła part, rząd 14—17 1,15
Balkon [I ptr. rząd 1—2 0,95
Balkon 11 ptr rząd 3—4 0,70
Loże 11 ptr. rząd 1 0,95
Loże 1 ptr. rząd 2 0,70
Loże II ptr proso, rząd 1 0,70
Loże 11 ptr. prosc. rząd 2 0,50
Amfiteatr 0,45
Galer je 0,25

Z Towarzystwa Ziemianek
Raz jeszcze przypominamy naszym członkiniom o 

zebraniu Sekcji Pedagogicznej wraz z Delegatkami, które 
odbędzie się w Poznaniu w dmu 8 marca o godz. 15,30, 
z referatem Ks. Prot Skazińsklego.

* . *
W środę, dnia 8 marca o godz. 14.15 mówić będzie w 

Radjo hr. Jadwiga Czarnecka z Przybysławia.

Radjo
Środa, dnia 8 marca 1933.

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej 
(tr. z Warszawy); 12,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał 
z wieży ratuszowej: 13.05 Koncert gra moi; 14,00 Noto­
wania giełdy pień, i zbóż.-towarowej: 14.10 Komunikaty 
gospod. roln.; 14,15 Kwadrans Tow. Ziemianek Wielko­
polskich: 16,20 Odczyt dla maturzystów (tr. z Warszawy):
16.40 Odczyt (tr. z Warszawy): 17.00 Koncert (tr. z War­
szawy): 17,40 Odczvt dla sfer pracujących (tr. z War­
szawy); 18,00 Odczyt dla maturz\stów (tr. z Warszawy): 
18.20 Pogadanka gospodarcza-. 18.30 „Przegląd czaso­
pism“: 18.45 „Geneza filozofii nowożytnej“: 19,00 Nad­
program: 19,28 Sygnał czasu: 19.30 Felieton liter, (tr. z 
Warszawy); — W przerwie Dodatek do Prasowego Dzień 
mka Radiowego (tr z Warszawy): 22,00 ..Na widnokrę­
gu“ (tr. z Warszawy) 22.15 Sygnał czasu — komuntkaty 
sport, i poiic.: 22.30 Płyty gramof.: 22.40 Odczyt w ję­
zyku esperanckim (tr z Krakowa): 22,55 Muzyka tanecz­
na — zegar z wieży ratuszowej.

Warszawa. 12,10 Płyty gramofonowe; 15,35 Program 
dla dzieci: a) „4 mile za Warszawą“ — obrazek B. Her­
tza: b) ..Listy od dzieci“: 16.00 Płyty gramofonowe: 16,20 
Odczyt dla maturzystów — „Wyprawy krzyżowe“: 16,40 
„Sprawa polska w rokowaniach brzeskich 1918 r"; 17.00 
Płyty gramofonowe — koncert kameralny: 17.40 „Zmia­
ny w ubezpieczeniu pracowników umysłowych na wypa­
dek braku pracy“: 18.00 Odczyt dla maturzystów — 
„Słowacki“: 18.25 Muzyka lekka i taneczna: 19.20 .Skrzyń 
ka Pocztowa Rolnicza“: 19.30 Felieton liter p. L „Kierun­
ki literackie czechosłowackiej powieści powojennej“: 
19.45 Prasowy Dziennik Radiowy; 20,00 Muzyka *ekka; 
W przerwie: wiadomości sportowe’ 21.20 Koncert kame­
ralny; 22.00 ,Na widnokręgu“: 22.15 Muzyka taneczna:
22.40 Odczyt w iezvku esperanckim p. t „Józef Pilsud- 
sk’“ (Kraków): 23,00 Muzyka taneczna.

Przygotowania do zlotu jubileuszowego 
harcerek

Przygotowania do jubileuszowego zlotu Chorągwi 
Poznańskiej Harcerek, mającego się odbyć w roku bieżą­
cym z okazji 20-lecia żeńskiego harcerstwa w Wielko- 
poisce, są w pełnym toku. Miejsca zlotu jeszcze nie usta­
lono, przypuszczalnie jednak wybór, ze względu na blis- 

ikość Poznania, padn.e na popularne Puszczykowo, 
i W skład komendy zlotu wchodzą dhny: A. Ratajcza- 
kowa, komendantka — Antoszewska i Tarnowska, przy­

boczne — Szafranówna, Pawłowska, Adatnczykówna, 
referentka kwatermistrzowstw — Mroczkiewiczówna, 
ref. służby zdrowia — Hołdzianka, ref. służby bezpieczeń­
stwa — Nowicka, Piekarczykowa, ref. prasy i propagandy 
— Sadowska, skarbniczka — Pogorzelska, sekretarka.

Członkinie komendy zbierają się w każdy piątek 
o godzinie 19.15 w 1'kału Komendy Chorągwi.

Drużynowemi specjalnych drużyn zlotowych sa dhny: 
Jesionowska, Piotrowska, Koczorowska (obozownlcze), — 
Nowakówna z Inowrocławia, Nykielówna (służby bliźnim), 
Borowiecka (artystyczna), — Stoesselówna (propagandy), 
Mąkówna (sprawności ruchowych), — Jaworska, Moź- 
dzierzówna (gospodarze).

Zjazd Starszych harcerzy Chorągwi 
Poznańskiej

W ub. niedzielę odbył się w Poznaniu II zjazd Star­
szych Harcerzy Chorągwi Poznańskiej, przy licznym 
udziale uczestników. vjazd zagaił komendant chorągwi 
hm. Władysław Czarniecki, witając przewodniczącego Za­
rządu Oddziału Wlkp. dr. Mikołaja Kiedacza, starszyznę 
harcerską oraz licznie zgromadzonych przedstawicieli 
zrzeszeń starszo-harcerskich. Zkoiei przedstawił komen­
dant Chorągwi plan organizacji pracy zrzeszeń starszo- 
harcerskich. Kwestję t. zw. byłych harcerzy i ich postu­
laty przedstawił w obszernym referacie dli. Wierzejew- 
ski. Po długiej dyskusji obrady przedpołtidmowe zakoń­
czono około godz. 14. W- dalszym ciągu obrad w godzi­
nach popołudniowych, referat na temat stopni w starszem 
harcerstwie wygłosił prezes Akademickiego Koła Harcer­
skiego phm. Leon Marszałek. Interesująco ujęty referat 
wywołał żywą dyskusję. Ostateczne rozstrzygnięcie tej 
kwestji postanowiono powierzyć specjalnie w tym celu 
wyłonionej komisji.

Kronika
Zarząd Odziała Harcerstwa Wielkopolskiego w Po­

znaniu składa niniejszem serdeczne podziękowanie za dary 
bezinteresownie ofiarowane przy sposobności urządzonego 
przez Harcerstwo balu reprezentacyjnego w dniu 5 lutego 
1933 r., a w szczególności Sz Firmom: J Czepczyński, Fe- 
mina. Goplana. A. Krajewska. Stefan Kafamajski. Stani­
sław Mańczak, Bracia Miethe, Waler ja Patyk i P. Skrzyp­
czak.

Harcerska wystawa antyalkoholowa specjalnie dla 
młodzieży szkolne! i harcerskiej odbywa się w harców­
kach XX f P. D. H. im. Tad Rei tana Gimnazjum im. św. 
Jana Kantego, ul. Strzelecka 29 (wejście z ul. Strzałowej) 
od 6 •— 9 III. Otwarta od godz. 15—19-tej. Zapraszamy 
drużyny harcerskie, młodzież szkolną żeńską i męską oraz 
sympatyków walki z alkoholizmem. Naszem hasłem 
„Przyszłość należy do narodów trzeźwych". — Wstęp 
bezpłatny.

Harcerski Kurs tańców narodowych urządza XXI. 
P. D. H. Im. Tad. Rejtana pod kierownictwem instruktora 
tańców narodowych w Studium Wych. Fizycznego U. P. 
P. 'Mgr. L. Lange. Kurs będzie się odbywał w Studium 

i W. F„ Park Wilsona we wtorki i czwarlki od godz. 17 do 
18-te.i (zmiany moźLwe) i będzie trwał około dziesięciu 

j tygodni. Koszta kursu d’a harcerek i harcerzy 10 zł. płat 
ne w dwóch ratach. Kto pragnie nauczyć się naszych 
mazurów, oberków, kujawiaków, polonezów i krakowia­
ków, niech spieszy się do Ka-De-Ha, Podgórna 10 lub 
Gimnazjum Jana Kantego. Strzelecka 29. harcówka, co­
dziennie od 17—18 Ilość miejsc ograniczona.

Z Ko*a Przyjaciół Harcerzy w Odolanowie. 26 lute­
go odbyło się walne zebranie K. P. H„ któremu przewod­
niczył kierownik tutejsze! szkoły p. L. Kolany. Do za­
rządu wvlvano pp.: L. Kolany — przewodniczący, bur­
mistrz Kłak — zastępca. .1. Migaj — skarbnik, J. Pasek

*w

"dr. 5.

ODOL jesł silnio
skoncentrowanym, 
płynem do usłz wystarcza 
więc parę kropel.

ODOL
jesi barcfzo oszczędny 
w użyciu,

ODOL
jesf zatem łani

1498-6

— sekretarz 1 St Matuszek — zastępca. — Do komisji 
rewizyjnej weszli pp. Jan Dziubka i Walenty Krawiec. 
Na walny zjazd Oddziału Wlkp. wydelegowano p. adw. 
T. Ertla.

26 lutego rb. urządził w tutejszej szkole Harcerski 
Zastęp Żeglarski „Wieczór morski“, o programie wielce 
urozmaiconym; między innemi została odegrana jednoak­
tówka p. t „Na polsk’em wybrzeżu“, (ow.)

Wieczornica harcerska. W ub. niedzielę o godzinie 
18 odbyła się w Poznaniu na sali „Domu Amarantowego" 
wieczornica harcerska, urządzona przez ruchliwą „Piąt­
kę“ — druż. harc. im. Ks. J. Poniatowskiego. Na obfity
i wielce urozmaicony program złożyły się: występy zu­
chów, efektownych tańców narodowych, komedyjka p. t. 
„Podróż dla poratowania zdrowia“ wykonana przez 
członków drużyny „C“, prapremiera „Harcerskie cuda", 
napisana przez Janusza Borejko, monologi, deklamacje 
i występy muzyczne 12-letniego zucha Kupczyka (solo 
Skrzypcowe) oraz zucha Zielińskiego (solo fletowe). Wie­
czornica wypadła pod każdym względem doskonale. Pu­
bliczność dopisała w tym stopniu, że wkońcu zabrakło bi­
letów.

Wśród wydawnictw
Numer „Czitj _ Ducha“ na styczeń — luty ukazał 

się ze znacznem opóźnień., spowodowanem trudnościami 
technicznemu Nowy numer przedstawia się bardzo inte­
resująco. Aktualny artykuł wstępny na temat „Ideologia 
Powstania Styczniowego“ pisze doc. U. P. dr. Kolbuszew- 
ski. Znajdujemy w numerze nadto dokończenie artykułu 
„Jugosławia, jako kraj turystyczny“ dr. Józefa Woźniaka, 
oraz dokończenie wywiadu o skautingu czeskim. Na te­
mat krajoznawstwa pisze dr. Stefan Papee w artykule pt 
„Pomnażanie energii“. W dziale felietonowym Arcy-Paw- 
jan prezentuje świetną satyrę „P. O. S. — contra Rekord“ 
Numer uzupełniają stale działy, przyczem w dziale „Po 
ska Współczesna“ wymienić należy artykuł phm. Mar­
szałka n. t „Problem ukraiński“ oraz Stacha R. n. L „Pn 
wa mniejszości w Polsce“.

Wieczory teatralne
TEATR POLSKI. — „Święta Joann a“. Kro­
nika dramatyczna w 6 odsłonach z epilogiem Ber- 
la rd a Sti a w, z upoważnienie autora przełożył 

z angielskiego Florjan Sobieniowski.
Na samym wstępie tego sprawozdania, zanim 

zajmę się sztuką i jej wykonaniem na scenie Tea­
tru Polskiego, powiedzmy odrazu, wystrzelającem 
wysoko ponad środki i siły tej sceny, pragnę za­
łatwić się z pewną sprawą, a raczej wytłumaczyć 
dlaczego me będę się nią zajmować? Pierwszem 
pytaniem, pytaniem, jakie musi nasuwać sie z nie­
odpartą koniecznością każdemu na dźwięk samego 
tytułu sztuki „Święta Joanna“ w zestawieniu z na­
zwiskiem jej autora — Bernard Shaw(!) jest kwe­
stia; jak należy oceniać tę rzecz pod katem widze­
nia Kościoła Katolickiego? Wiem, że w tei kwestji 
wypowiedział się już cały szereg pisarzy, o marce 
wybitnej prawowierności, wiem również. że dyrek­
cja teatru zasięgała zdania przedstawicieli kleru 
i na ich życzenie wprowadziła bardzo poważne o- 
kreślenia zwłaszcza w obrazie IV-tym. VI-vm oraz 
Epilogu, uważam się tedy za zwolnionego z wypo­
wiadania własnych poglądów w tym względzie, ja­
kiekolwiek oneby były...

Jeżeli ktoś z mych Łaskawych Czytelników u- 
zna to za niedostatek tei krytyki, mogę sie z nim 
zgodzić, ale faktu nie zmienię...

A teraz przejdźmy do samego utworu. We wiel 
kiej, zgórą dwadzieścia sztuk ( wraz z jednoaktów­
kami) liczącej twórczości teatralnej Shaw‘a „Świę­
ta Joanna“, zajmuje stanowisko zupełnie wyjątko­
we, niedające się zestawić z niczem. ani z okresu 
poprzedzającego powstanie tej „kroniki dramaty­
cznej“ o narodowej bohaterce Francji, ani z utwo­
rami po niej napisanemi. Przed paru zaledwie ty­
godniami na tern samem miejscu (zob. „Dziennik 
Poznański“ Nr. 1, 8. II. b. r.), powiedziałem z po­
wodu wystawienia w Teatrze Nowym „Dziewicy 
Orleańskiej“ Schillera, że Literatura tak samo, jak 
I życie ma swe paradoksy... Bo za paradoks uzrfać 
się musi, że najpiękniejsze dwa utwory dramaty­
czne poświęcone największej bohaterce i narodo­
wej Świętej Francji, wyszły z pod pióra dwóch pro 
testantów. Niemca i Anglika, kiedy wielki pisarz 
rdzennie francuski Voita re zdobył sie jedynie na 
cyniczne jej przedrwiwane w swei osławione! 
„La Pucelle“. I niczego tu zmienne nie jest w 
stanie przedmowa Shaw‘a do „Święty Joanny“, 
gdzie ze zwyczajnym sobie duchem przekory stara 
się dowodzić że wspaniała tragedia romantyczna 
Schillera nie ma nic wspólnego z prawdziwa Joan­
ną, natomiast broni Voltaire‘owskiego paszkwilu.

właśnie dlatego, że z historją niema nic wspólnego: 
trudno Shaw z własnej skóry nie wyskoczy i ten 
figiel, jest nawet dla tego niezrównanego figlarza 
za trudny...

Wartoby było odgadnąć tajemnicę, jakie kolei 
przechodziła koncepcja „Świętej Joanny“ w jednej 
z najgenialniejszych a zarazem najprzekorniejszych 
głów i fantazji Europy współczesnej. Gotów był­
bym zaryzykować hipotezę — której oczywiście w 
tej chwili przynajmniej udowodnić nie byłbym w 
stanie, — że pierwiastkowa koncepcja Shaw‘a, by­
ła bliższą Voltaire‘a niż Schiiler‘a (toutes pro­
portions gardées), i dopiero rozczytanie 
się. bardzo zresztą sumienne w nagromadzonych 
przez pięć wieków i źródłach historycznych i lite­
rackich opracowaniach tematu, sprawiło ten cud 
niesłychany, że Bernard Shaw w stosunku do bo­
haterki swej tragedji zmienił się tak gruntownie, że 
zapomniał o żartach i kpinach. Dostało sie wszyst­
kim bez wyjątku. Francuzom i Anglikom (oczywi­
ście Angl kom dużo więcej), wysokim dostojnikom 
duchownym i świeckim, nie wyłączając samego 
króla Francji, dostało się niebu i piekłu, ale w tern 
ogólnem rozdzielaniu prztyczków a nawet mocniej­
szych razów, dłoń starego szermierza postępu cofa 
się zawsze, kiedy w grę wchodzi sama postać dzie 
wicy.

Shaw stwarza swoją własną koncepcje, może 
nie o w.ele bliższą dziejowej rzeczywistości od kon 
cepcji Schiller‘owskiej. Jego Joanna to proste, na­
iwne dziecko ludu, które ma u ramion dwa potężne 
skrzydła: iednem z nich to zwyczajny, zdrowy, ża 
dnem mędrkowaniem nieskażony, jak to sie mów; 
pospolicie — „rozum chłopski“; drugiem potężna 
niewzruszona, żadnemi formułami kościelnemi me 
zamącona wiara. Wobec najzawilszych zagadnień 
życia oraz, siły tej prostej dziewczyny przerasta 
iacego posłannictwa, Joanna znajduje obronę i o 
Parcie albo w iednej albo w drugiej z tych dźwi 
gni. Nawet w epilogu, kiedy Joanna ziawia się iu-’ 
jako duch błogosławony. może ona powtórzyć za 
Siostrą Beatrix Maeteriinck’a : „I nie rozumiem tak 
samo czego tu chce odemnie. dobroć i miłość, iak 
nie rozumiałam, czego tam chciała złość i niena 
wiść?...“

Joanna stoi poza wszełkiemł zmaganiami, za­
gadnień i sprzecznych interesów kościoła, państwa, 
możnowładców. poza polityką i zawiłą dyplomacją 
tych sił, które ją śc eraia a raczej spalaia na po­
piół. Nie poimuje ani tego, za co ja prześladowano 
za życia, ani za co uwielbiano po śmierci? Wie ty­
le tylko, że na tei cudownej przez Boga Samego 
stworzonej ziemi niema mieisca dla Świętych Pań 
skich i Bóg jeden tylko mógłby odpowiedzieć na

jej końcowe rozpaczliwe pytanie, kiedy ono się 
znajdzie?...*

W tej nieświadomości tych spraw tkwi cała za 
ziemska świętość Joanny, w tern tkwi równocześnie 
i to, co dawna estetyka nazywała „tragiczną winą“ 
bohatera.

„Święta Joanna“ tak samo, lub w wyższym 
nawet stopniu, jak wszystkie inne utwory Shaw‘a 
nastręcza tyle zagadnień najrozmaitszych, że aby 
na nie odpowiedzieć trzebaby napisać rozprawę 
wymiarów, co najmniej jego zgórą siedemdziesiąt 
stronnic drobnego druku liczącej przedmowy.

Jest to „kwadratura koła“, kiedy sie ma do 
dyspozycji jeden zaledwie feljeton, w którym ma 
się równocześnie omówić obok samego utworu je­
go sceniczną i aktorską realizację.

Już w pierwszem zdaniu tej krytyki zazna­
czyłem króciutko, że przedstawienie „Świętej .Jo­
anny“ w Teatrze Polskim przerastały siły i środ­
ki naszej sceny, było wysiłkiem m a t a t i s m u- 
tandis nie mniejszym, ani łatwiejszym, jak wy­
stawienie „Akropolis“ Wyspiańskiego.

Dekoracyjnie jest „kronika dram.“ Shaw‘a łat­
wiejsza, aniżeli niepodobne do żadnego innego dra 
matu. prócz własnych Wyspiańskiego „Akropolis“, 
aktorsko atoli jest nie mniej ciężka lub nawet cięż­
sza. Sama rola Joanny już swojemi wymiarami i 
różnorodnością akcentów i dynamika natężenia 

■ zerasta siły poprostu fizyczne aktorki.
Jakkolwiek dzięki czwartej odsłonie, w której 

Joanna wogóie nie zjawia się na scenie, sam autor 
.pomyślał dia niej o odpoczynku przed olbrzymim 
¡wysiłkiem trzech następnych odsłon, to i tak wy- 
¡tnagania roli są niemal niespełniaine. W drobiazgó- 
Iwo opracowanej, przemyślanej i przetrawionej kre- 
¡acii. gdyż każde inne określenie w tym wypadku 
'byłoby niewystarczające p. Zaklickięi. czuło sie 
chwilami wyczerpanie sił fizycznych (choćby tylko 
głosowych), nie dozwalające artystce na ten po­
ziom expresji na jaką w innym-wypadku staćby ja 
byoł. P. Zaklicka pojmuje bohaterkę Shaw‘a na spo 
sób oryginalny, z którym oczywiście można dy­
skutować, ale któremu niepodobna odmówić ani 
uzasadnienia w samym tekście, ani wysokiego o- 
panowania środków technicznych, ani wreszcie 
mocy wewnętrznego przekonania.

Oczywiście można postawić artystce pytanie, 
czem przy tak realistycznie charakterystvcznem 
traktowaniu chłopskości Joanny — da sie wytłu­
maczyć jej tajemneza siła, jaką ujarzmia i narzuca 
swą wolę wszystkim, nawet tak nieskłonnemu do 
poddania się jej Robertowi de Baudricourt? Ale po 
odpowiedź na to pytanie mogłaby nas artystka o- 
desłać do Shaw‘a, a przynajmniej podzielić się nią 

-z aktorem pół na pól. Tak samo możnaby kwestjo-

nować, czy Joanna jest aż w tym stopniu złama­
na duchowo oporn&m stanowiskiem króla i dworu 
w scenie V-tej w katedrze w Reims, skoro ostate­
cznie wychodzi z niej niepokonana i zdecydowana 
na wszystko.

Pomimo tych i wielu innych wątpliwości, stwier­
dzić się musi, że Joanna p. Zaklickiej jest owo­
cem zupełnie dojrzałego, śmiadomego swych moż­
liwości talentu, że dla każdej bez wyjątku, artyst­
ki byłaby dużym, poważnym sukcesem.

Poza tą jedną główną rolą, jest w Joannie 
dwadzieścia ról męskich, bez względu na ilość 
arkuszy czy kwestji nawet równie ważnych i od­
powiedzialnych. Naprawdę trudno byłoby odpowie­
dzieć na pytanie, czy bardziej wytrawnego aktora 
wymaga taki żołnierz angielski mający jedną niedłu­
gą scenę w Epilogu czy Ylles de Rais. mający ich 
kilku?

Zaryzykujemy twierdzenie, że idealnej obsa­
dy dla „Kroniki dram.“ Shaw‘a nie miałby dziś w 
Polsce żaden teatr, nie wyłączając nawet Narodo­
wego i Polskiego w Warszawie. Łatwo sobie wy­
obrazić, jak daleko od ideału była obsada, jaka 
dysponował reżyser dyr. Trzciński. Jeżeli sztuki 
Shaw'a słuchało się zawsze bez przykrości, a nie­
kiedy z dużą satysfakcją, to naprawdę zasługa w 
tym wypadku leży w wyższej mierze po stronie 
autora i reżysera, aniżeli samych wykonawców, 
którzy wprawdzie wszyscy bez żadnego wyjątku 
dali maximum wysiłku, na jakie ich stać było, 
ale z paru zaledwie wyjątkami nie byli bez reszty 
na wysokości poruczonego im zadania.

Nie wymienimy imiennie nikogo, bo jeżeli nie­
którzy z naszych artystów stworzyli istotnie posta­
ci godne wielkiej sceny, to przecież wysiłek i pracą 
tych; co się na te wyżyny wznieść nie potrafili 
był równy ich wysiłkowi a niekiedy znacznie wię­
kszy. mimo gorszego wyniku. W takich wypadkach 
zasługa wszystkich jest jednaka i nie należy niko­
mu wytykać, że dał za mało, skoro dał bezwarun­
kowo Wszystko, wszystko na co go stać było...

Dyrektor Trzciński może być dumny ze swoje] 
pracy a musi być wdzięczny tym, którzy mu w 
niej z takiem zaparciem się siebie pomogli.

Na osobny i bardzo poważny udział w tej wdzię­
czności zasłużył p. Szpingier. którego dekorację 
dowodziły w równej mierze talentu artysty, jak J 
umiejętności liczenia się i dostosowania do warun­
ków przestrzennych i materialnych.

Publiczność jawiła się tak licznie, jak za daw­
nych, dobrych, przedkryzysowych czasów, mieliśmy 
bity nadkomplet. Jest to dowód, że w społeczeń­
stwie naszem utrwala się i rośnie zaufanie do no­
wego kierownictwa najstarszej sceny poznańskie.'

Jerzy Koller-



Str. 7. DZIENNIK POZNAŃSKI — Środa, dnia 8 marca 7933 r. Str. 7.

Je3na ze scen pięknego filmu p. t. „boczna ulka“ który wyświetlamy z wielkiem powodze­
niem w kinie „Metropolis“

króla rozbójników korsykańskich
iała wypiawa trójki reporterów do kryjówki „bandyty honoru i zemsty“

Paryż w lutym.
IV licznych pieczarach i naturalnych kryjów- 
przepaścistych gór Korsyki, do których do­
znany jest tylko tamtejszej ludności, ukrywają 
iszczę ostatni Mohikanie ginącego „szczepu“ 
Sjników korsykańskich. Głośna ekspedycja z 
1931 wytęp.ła znaczną liczbę przestępców, 

że dzisiaj bandytyzm na Korsyce prawie już 
stnieje. Pięciu do sześciu ludzi, stojących poza 
leni, wśród nich i słynny Andrzej Spada, trzy- 
się jeszcze w niedostępnych schronieniach gór- 
i.
W walce z resztkami bandytyzmu źandar- 
¡a ma zadanie utrudnione, gdyż ludność korsy- 
¡ka n.gdy jej nie pomaga, przeciwnie — wspie- 
ik tylko może rozbójników.
W miastach, miasteczkach i wsiach, szczegól- 
w centrum Korsyki, krążą wśród ludności le- 
iy o dawnych „Janosikach“ korsykańskich. W 
enkach opiewa się ich czyny. W sercu Korsyki 
¡duje się miasteczko Boceonagno, gdzie trady- 
rozbójnictwa utrzymuje się od k.lku wieków i 
jeszcze tropieni przestępcy znajdują u tamtej- 
i mieszkańców schronienie i opieke. Tutaj ży-

J pwna rodzina Bellacoscia. Tutaj mieszkał czło- 
l, który przed kilku laty zabił bandytę Ro- 
Ettiego, gdy ten przy wyborach postawił swo- 
findydaturę. Lud korsykański niechętnie przy- 
ia się czystce, którą kieruje Jan Simonetti, sam 

,| kanin i nieubłagany wróg rozbójników z po- 
I w osobistych.
najsprytniejszego i najgroźniejszego z rozbój- 
;(™ korysykańskich nie udało się schwytać.
Jest nim Andrzej Spada, „bandyta honoru i zem 

ł", jak sam siebie nazywa, zabójca dwunastu 
izi. Zaocznie skazano go na śmierć, a na głowę 
io nałożono wysoką cenę 100.000 franków. 
Tropiony jak dziki zwierz, Andrzei Spada, 

ilowiek z lornetką“, uniknął dotąd wszystkich 
sadzek. Nie istnieje dla niego dzień, noc. godzina, 
a roku. Każdej chwili gotowy musi być do u- 
Kzki. Ludzie dzielą się dla niego na dwie kate- 
iię: ci, z którymi może się spotykać i ci. których 
•łóle widzieć nie może. Do kategorii pierwszej 
bona została przez Spadę para dziennikarzy 
lacuskich, Harry Grey i Krystyna Hubert oraz 
Wtór filmowy Leclerc. Zaznawszy wielu przy- 
i, udało im się uzyskać „audjencję“ u króla roz- 
ttów korsykańskich za wiedzą i przy poparciu 
•ertelnego jego wroga Jana Simonettiego.

Pertraktacje z rozbójnikiem 
Szef niecodziennej ekspedycji Harry Grey 

f|fflł przed dziewięciu miesiącami do Andrzeja 
My list z Paryża, w którym wyraził życzenie 
Wnego zobaczenia się z głośnym rozbójnikiem.

(Przekład autoryzowany z angielskiego).

(¡¡d ' Niespodziewanym. Cała bieda w tem, że 
®ist«ni8 wi^omo, kiedy co nastąpi. Pamiętają 
w na "Npslarza“ z ostatmego sezonu? Kilka 
toja ^Powiedziało mu skinieniem, miedzy innemi 
fey na-61?8 tę °Per<? nad wszystkie inne. — Otóż 

■ anstwo wiedzą, że Novello zaśpiewał za
VnVe opere?
e7aUh' Daj pokój! — zawołała z wyrzutem 
-- Al ■ n'e ma znaczenia.

n obciąłem tylko...
plena 'ern» 0 czem mówić — przerwała ostro 
Miał a upadł, wychodząc z garderoby i
Pteńcn a* n°R9' tak że Rimini Novello, jego 
Mityj-’ Sp,ewał całą operę. — Uśmiechnęła się 
M ‘0 było niedzielne popołudnie i przy-
. krytyków. Musieli przyjść, bo...
*51 Par,L.-Ze<l*.' że nie byłem przy głosie — przer-
, < obficie sałatę.

dohrL, !e’ że nie. Pochwalili
Olewałeś.' cię, że wyjątko-
ŃpKSi ^piorunował wzrokiem zbyt pra- 

'■kztiie. ą ma’żonkę, a Teresa zaśmiała się me-
^¡tij tońpJ?a" ,nte złamał nogi — zauważył Lal , ------- -- -■ , .

Pb jakby chciał powiedzieć, że nie by- Igażowany w ważnych sprawach, uważam sobie za

Dwa lata temu udało mu się już wraz z towarzy­
szką uzyskać sensacyjny wywiad z Andrzejem 
Spadą i porobić iiczne zdjęcia filmowe, które obie­
gły cały świat. Chęć zrobienia nowych zdjęć fil­
mowych nieuchwytnego bandyty i uwiecznienia na 
taśmie f.lmowej jego „mistycznej dzikości“ skłoni­
ła tych troje ludzi do przedsięwzięcia nowej awan­
turniczej wyprawy.

Przed kilku miesiącami Harry Grey. Krystyna 
Hubert i Leclerc, zaopatrzeni w trzy aparaty ki­
nematograficzne, używane przez korespondentów 
wojennych, wsiedli na statek w Nicei. Stad doje­
chali d'o portu korsykańskiego Bastía. Koleją do­
stali się do środka wyspy.

Gdy iednego dnia, korzystając z przerwy jaz­
dy, przechadzali się po peronie małej stacyjki Vi- 
rario, zbliżył się do nich jakiś człowiek i szepnął:

— Nie jedźcie do Ajaccio. W tych stronach po­
szukuje się Spady. On wie, że przybywacie zoba­
czyć go ponownie, wie też o tem Simonetti. Po­
słuchajcie mojej rady, wysiądźcie w Bocognano...

Wkrótce pociąg nadjechał, zaś dziwny nie­
znajomy znikł tak szybko, jak się pojawił. W mia­
steczku Bocognano wysiedli członkowie wyprawy. 
Przenocowali w szałasie pasterskim, poczem skie­
rowali się na południe w kierunku Cinarea i Cantón 
de Vico, dotarli do wierzchołka góry św. Sebastia­
na autocarem. Następnie znów maszerowali pie­
chotą obciążeni aparatami, aby każdei chwili u- 
chwycić sylwetkę Andrzeja Spady na taśmie fil­
mowej,

W pewnej chwili zabłądzili. Gdy Harry Grey, 
znający nieco okolicę z poprzedniego pobytu, szu­
kał ścieżki, podniosło się nagle z ziemi dwóch łu­
dzi, uzbrojonych od stóp do głowy. Jeden z nich 
powiedział do zdumionych reporterów:

— Proszę łaskawie udać się ze mna do Sa­
gony.

— Jakiem prawem — oponowano.
— Wyjaśni się to wszystko na miejscu.
— Kto nam to wyjaśni?
— Jan Simonetti.
Gdy dziennikarze przybyli pod eskortą do 

Sagony, Jan Simonetti oświadczył im:
— Pod jednym warunkiem pozwalam panom 

skomunikować się ze Spadą i w miare możliwości 
ręczę za bezpieczeństwo. Oto, powiedźcie mu, żeby 
się poddał, w przeciwnym razie załatwimy się z 
nim wkrótce.

Wyprawa zatrzymała się chwilowo w opusz­
czonej chacie pasterskiej. Nie zdawał sob:e nikt 
sprawy, jak się potoczą dalsze wypadki. Wkrótce 
zjawił się u nich człowiek o wyglądzie wieśniaka 
korsykańskiego. Zwierzył się, że jest przyjacielem 
Spady i jego zaufanym człowiekiem Oświadczył, 
że widział sie tego samego dnia ze Spada, który

łoby kogo żałować.
Nie. kochany chłopcze. Cóż znowu? Chcia- 

łem tylko pokazać państwu, jak szybko człowiek 
działa w nagłej potrzebie.

Szybko, ale nie zawsze mądrze — ukąsiła 
Teresa. — Gdyby pen pomyślał dłużej, przekonał­
by się pan, że noga była cała.

Z oczu Heleny strzeliły zielone płomienie.
— Daj nam przykład, Tereso. Ty masz cu­

downie chłodną głowę i nigdy nie wpadasz. 
Teresa zachichotała wesoło.
— Kochanie i ja wpadam, ale miedzy nami

jest ta różnica, że ja nigdy nie żałuję tego, co się 
stało.

—Trudno jest przewidzieć, jak kto zareaguje 
na niespodziewany wypadek — rzekł swobodnie 
Juljan. — Niespodzianka wymyka się z pod wszel­
kich obrachunków.

— Nie — zaprzeczył Gerald — Dziękuję, już 
mam dosyć. Nie zawsze się można jakoś zabez- 
pieczyć.

— Jakim sposobem? — zapytał Morse. — So­
li. panno Saro? . , . ,

— Zaraz to wyłożę. Ja, jako człowiek, zaan-

niedługo może będzie ich mógł przyjąć. Okazało 
się również, że doskonale był poinformowany o wa­
runkach Simonettiego. Wywiad Andrzeja Spady 
działa doskonale.

Romantyczna noc w grocie
W dwa dni później przybył powtórnie ów zau­

fany Spady, tym razem uzbrojony w strzelbę. 
Oznajmił, że tegoż dnia nad wieczorem zobaczą się 
ze Spadą. Ciągle jednak węszył zasadzkę.

Poprzez dzikie okolice po kilkunastu kilome­
trach marszu dziennikarze dotarli z zaufanym Spa­
dy do groty. Przewodnik polecił im nie wychodzić 
z jaskini i tutaj oczekiwać Spady.

Czekano godzinę, dwie, noc cała. Z niecierpli­
wością oczekiwany Spada nie przybył.

Wdrodze powrotnej na drugi dzień w połud­
nie. jakby z pod ziemi wyrósł Simonetti. Świsnął 
zlekka i w tej samej chwili podnieśli sie z ziemi 
dwaj uzbrojeni ludzie .

— Ludzie ci — zwrócił się do dziennikarzy Si­
monetti — od wczoraj wieczora pilnują na wszelki 
wypadek waszego bezpieczeństwa. Spada boi się 
zasadzki.

Poinformował również dziennikarzy, co zaszło 
ubiegłei nocy Oto o zmierzchu, w odległości 3 km. 
od groty natknął się na Spadę, będącego w to­
warzystwie jednego osobnika, na iakie 100 metrów. 
Już miał pociągnąć za cyngiel machinalnie, gdy 
przypomniał sobie, że słowo dane dziennikarzom 
obowiązuje.

— Jaka szkoda, znów wymknęła mi sie gratka 
z rąk — zauważył Simonetti.

Andrzej Spada również mierzył do Simonet­
tiego w krytycznej chwili. Wtenczas jednak Simo­
netti z za załomu skały zszedł na ścieżke. dając 
tem samem do zrozumienia, że mowy niema o za­
sadzce. Porachunki dwóch śmiertelnych wrogów 
odłożone zostały na później.

W gościnie u Spady
W tydzień później udało się ekspedycji uzy­

skać „posłuchanie“ u Andrzeia Spady. Spotkano 
się w domu pewnego górala w odludnej części kra­
ju. Simonetti. mistrz w tropieniu ludzi, musiał ska­
pitulować przed dziennikarzami.

Andrzej Spada przybył na spotkanie, uzbrojo­
ny od stón do głów. Dwa pitolety, Mauzer i woj­
skowy Colt, stanowiły jego ułtima ratio. jeśliby 
Simonetti nie oparł sie pokusie zmierzenia się z 
przeciwn kiem oko w oko. Przez plecy przewieszo­
na miał lornetkę.

Względem gości swoich Spada zachowywał 
się grzecznie chociaż w słowach jego nie brak by­
ło brutalnych zwrotów. Wyraził się w ten sposób:

— Po zajściu niedaleko groty w ciągu całego 
tygodnia nie mogłem czasami oprzeć sie pokusie. 
ażebv każdemu z was wpakować kule w plecy. Za 
często nadchodziliście na mnie.

Chcąc załagodzić twarde słowa, wyrzekł 
później:

— Jestem zadowolony, że nie zastrzeliłem ani 
Simonettiego ani was. Proszę bezustanku Boga, by 
pomógł mi nie zabijać już więcej i respektować pią­
te przykazanie.

Gdy szef wyprawy, Harry Grey, przedstawił 
Spadzie propozycje Simonettiego, żeby sie podda! 
wzamian za złagodzenie kary na wiezienie, odpo­
wiedział odmownie:

— Jestem bandyta honoru — wyraził się. Za­
bijałem. jeżeli zaś spotka mnie kuła, bedzie to 
sprawiedliwie. Nie poddam się nigdy, żywego nie 
wezmą mnie nigdy. Żal mi tych ludzi, których za­
męczano, niesłusznie podejrzewając ich o stosunki 
ze mną.

Dziennikarze porobili mnóstwo zdieć filmo­
wych Andrzeia Spady w różnych pozach. Jan Si­
monetti, w któremś z kin korsykańskich bedzie 
mógł oglądać śmiertelnego wroga z bardzo bliska.

(k. k.)

Pojedynek premiera 
węgierskiego
z Szefera opozycji.

Budapeszt. (PAT.) Premier Gómbos 
wyzwał na pojedynek wodza opozycji Eckharda 
za jego obraźliwy artykuł, ogłoszony w „Magy- 
arsagu“. Eckhard usprawiedliwił sie że nie miał 
zamiaru dotknąć osobistego honoru premiera.

obowiązek — urwał, wychylił jednym haustem 
prawie całą szklankę wody i dokończył — zabez­
pieczać się przeciw wypadkom.

— Wypadkom? — zapytała Matil, pochylając 
się nad stołem w jego stronę. — Co pan przez to 
rozumie, panie Geraldzie? Dlaczego pan miałby 
być prędzej narażony na jakiś wypadek — zawo- 
hała się — niż którekolwiek z nas?

Podniósł wysoko cienkie brwi i zairzał śmia­
ło w jej niebieskie oczy.

— Czy pani chce. żebym się wypowiedział 
wyraźnie?

— Ależ — naturalnie.
— Chciałem tylko powiedzieć, że zabezpieczy 

łem się przeciwko zamętowi, jakiby wynikł, gdyby 
mnie co spotkało. Mianowicie złożyłem w bezpie- 
cznem miejscu szczegółowy wykaz wszelkich tran 
zakcyj, osobistych i nieosobistych, jakie prowa­
dzę.

— Co za myśl, och. panie Geraldzie! — Ob­
ruszyła się Matil.

— Pewnie w tak bezpiecznem miejscu, że nikt 
by tych papierów nie znalazł i nie obeszloby sie 
bez zamętu — zażartował O‘Leary.

— O. nie — odparł z przekonaniem Frawley 
— Odrazuby na nie trafiono.

W tym momencie Brunker upuścił salaterkę 
z sałatą, która rozbiła sie z brzękiem o podłogę 
Zaczerwienił się i schylił, żeby uprzątnąć sko­
rupy.

— Czy to porcelana spodeska? — zapytała 
z zainteresowaniem Helena, nie zważaiac na wy­
raz twarzy Matil.

— Gorzej — odszepnęła panna — Irlandzka 
Ale nie trzeba było iej tu zostawiać. Od czasu 
jak... — urwała, a Morse chrząknął.

— To musza być ważne papiery — rzekł po­
woli, wymienia iac długie spojrzenie z siedzącym 
nawprost niego Frawley‘em.

— Ważne — potwierdził ten ostatni. Pęka, w 
którei trzymał szklankę, była zupełnie nierucho­
ma: regularna, trochę za ostra twarz wydawała 
się skamieniała, a kruczoczarne włosy przylegały

NOWE KSIĄŻKI.

Teorja i praktyka pracy świetlicowej
T. Malinowski, W. Regulski, W. Sosińskl: „Świetlica”.

Zadania, metody, formy pracy, organizacja, urządzenie i 
administracja“ (Warszawa 1932. Nakładem Komisji Do­
mów Ludowych przy C. T. O. i K. R. Str. 151 + VIII).

Akcja świetlicowa jest tą fermą pracy kulturalno-wy- 
chowawczej, która się cbecnie w Polsce doskonale roz­
wija. Przypomną trochę zagraniczne kluby robotnicze 
i angielskie settlement'y, w ideowem jednak założeniu, 
a przedewszystkiem w realizacji zadań oświatowych i w 
formach organizacji oży wiona jest duchem rodzimym.

Zubożenie szerszych mas nietylko nie osłabiło tempa 
pracy świetlicowej, lecz -- przeciwnie — raczej wzmogło 
ją, ogarniając coraz gęstszą siecią całą Polskę. Widocz­
nie więc odpowiada dzisiejszym potrzebom psychicznym, 
jest aktualną formą zrzeszenia się ludzi, związanych 
współpracą, potrzebą wymiany myśli oraz wzajemną ży­
czliwością.

Kto nie styka się z różnorodnemi formami akcji kul­
turalno - oświatowej, ten często nie bardzo sobie nawet 
uświadamia,, co s’ę w świetlicy dzieje. A znów działa­
cze oświatowi pragnęliby dowiedzieć się, jak takie świet­
lice zakładać, prowadzić je i nastawiać na potrzeby wsi 
czy miasta. Książka Malinowskiego, Regulskiego i So- 
sińskiego, trzech doświadczonych praktyków i — doda- 
jemy — zapalonych entuzjastów tej formy akcji kultural­
nej wśród dorosłych jest encyklopedią teorji i praktyki 
świetlic. Autorov ie mieli na uwadze przedewszystkiem 
praktyczne wskazówki, dlatego najwięcej miejsca poświę­
cili zadaniom i formom pracy świetlicowej. Szczególną 
uwagę zwrócono na organizację, wewnętrzne urządzenie 
i administrację świetlicy. W pierwszej części znajduje­
my ponadto ciekawe (zwłaszcza w książce popularnej) 
wyjaśnienie takich zagadnień jak interesy jednoski i grupy 
w oświacie, podstawy psychiczne życia świetlicowego, me 
toda tworzenia zespołów itd.

Kśiążka napisana żywo i barwnie, odzwierciadla ży­
wotną akcję na jednym przynajmniej odcinku: świetlico­
wym. Mówiąc o „świetliczanach“, autorowie nie kryią 
serdecznego sentymentu, jaki mają dia ludzj — współ­
twórców świetlicy. Naszemu piśmiennictwu kulturalno - 
oświatowemu przybyła książka wartościowa. (j. g.)

Instynkt i rozum
Człowiek wiele zatracił z pierwotnego instyn­

ktu.-Byle zwierz jakiś doskonale zdaie sobie spra­
wę z tego, co może jeść, w jaki sposób ma się za­
chować, aby nie narazić swego zdrowia na szkodę. 
Z nami jest inaczej. Zdobywamy się, oczywiście, 
na pewna samowiedzę w tej dziedzinie, lecz w dro­
dze rozumowej, niezawsze nawet doświadczalnej. 
Częstokroć więc tak się wydarza, że latami całemi 
machinalnie, bez zastanowienia, krzywdzimy sa­
mych siebie, by się o tem dopiero kiedyś dowie­
dzieć. Sięgnijmy po tak drobny napozór fakt, jak 
palenie papierosów. Mało kto z nas wie. iakie nale­
ży palić papierosy, aby uchronić organizm od nie­
potrzebnego wysiłku, aby w pełni korzystać z 
przyjemności palenia. U nas w kraiu istnieją dwa 
zasadnicze typy papierosów. Pierwszy o tutkach 
z .bibułki samospalającej się, używany w Europie 
Zachodniej, Ameryce, Australii, Afryce, oraz typ 
drugi o bibułce gbcerynowanej lub parafinowanej, 
rozpowszechniony w Rosji i dawniej należących do 
niej terytoriach. Papieros pierwszego typu oznacza 
się tem, że bibułka spala się prędzej, aniżeli ty­
toń. Dlatego też papieros ten dymi sie bez wzglę­
du na pracę płuc palacza. Dym ze spalającej się 
bibułki ulatnia się na zewnątrz, palacz wiec wciąga 
do płuc wyłącznie dym czysty tytoniowy. Widzi­
my więc, na palącym się papierosie o tym typie 
bibułki, że żarzący się stożek tytoniu jest zawsze 
powyżej pierścienia palącej się bibułki, izolowanej 
zwitkiem tytoniu. Natomiast biułka głicerynowana 
spała się wolniej od tytoniu i nader łatwo gaśnie, 
to też palacz siłą płuc musi potrzymywać jej ża­
rzenie, czego efektem jest to, że palacz wraz z dy­
mem tytoniowym wciąga do płuc również dym z 
papieru. Każdy z doświadczenia wie, jak przykrym 
jest sam zapach płonącego papieru, zdaie więc so­
bie sprawę, że dym z papieru źle wpływa na krtań 
i płuca. Ten typ papierosów, t. j. o bibułce glicery- 
nowąnel posiada jeszcze jedną nieprzyjemna cechę. 
^nróbrimv mianowicie odłożyć go na chwilę. Zga­
śnie. Spróbujmy zapalić go ponownie. Uczuwamy 

¡wówczas dość przykry smak. Dlaczego? Dlatego, 
że na wolno, zbyt wolno spalającej się bibułce głi- 
cerynowanei pozostaje osad nikotyny, która nie 
mogła się ulotnić.

Jeżeli więc instynkt nie podpowiedział nam. że 
należy palić pap erosy o bibułce samospalającej 
się, jak naprzykład papierosy „egipskie“, „płaskie“, 
to łatwo nam się przekonać o słuszności tego wy­
boru w drodze obserwacji i rozumowania S K.

do głowy tak płasko i ciężko, jakby były ulane 
ze smoły.

W kominie załopotal wściekły podmuch wi­
chury.

— Okropna noc — wzdrygnęła sie Helena. —- 
Złą porę wybrałaś na zaproszenie gości. Matil. Je­
żeli do rana się nie uspokoi, to śnieg zasypie ca­
ły dom. Okropność! — Znów się wzdrygnęła. Jej 
białe ciało wydawało się na oko miękkie, iak cia­
sto. Pomyślałam, że gdybym ją ścisnęła za ramię, 
ślady palców zostałyby na dłuższy czas.

— Diaczegoś się tak wydekoltowała? — za­
pytał brutalnie mąż, spoglądając na iei obfity 
gors.

Twarz 1 szyja Heleny opłynęła przykrą, cent- 
kowaną różowością, koło zmalałych oczu zaryso­
wały się drobniutkie zmarszczki, a z za wąskich 
warg wyjrzały zaciśnięte zęby.

— Daj pokój, Jo — wtrącił pośpiesznie Morse. 
— Wspaniała toaleta, pani Heleno. Podoba mi się.

Kobieta zawahała się między wściekłością i 
Nastąpił niemiły moment zawieszenia, które skoń­
czyło się odpływem gniewnego rumieńca i uśmie­
chem. Matil spojrzała z wdzięcznością na Morse‘a 
ale zato Teresa okazała dyskretne niezadowole­
nie.

— Kawa, proszę pani — usłyszałam nad sobą 
głos Brunkera.

— Możeby nam pani zaśpiewała do obiedzie, 
pani Heleno — zaproponował Barre. Na te słowa 
Lal rzucił swojej półczarnei nieprzyjazne spojrze­
nie, a Helena zapytała lękliwie tnęża. co woli.

— Brunker! — rzekła Łucja tak nagle i takim 
dziwnie ostrym głosem, że wszyscy drgnęli, a 
Brunker zadzwonił nerwowo tacą. — Trucizny!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Powieść niniejsza połączoną jest z nowym 
oryginalnym konkursem o cenne nagrody, prze­
to uważne śledzenie toku ciekawej akcji, jest 
konieczne.



Sir. a. DZIENNIK POZNANSKI — Środa, dnia 8 marca 1933 r.

Żucie gospodarcze
CENTRALA ROLNIKÓW SP. AKC. W POZNANIU, Plac Wolności 18 tel. 4351 Komunikuje, że

dalszej zniżki cen nauozóu nzotowycli nie bgdzie
iW związku z akcją obniżenia cen wyrobów 

przemysłowych, jak również z napływającemi 
zapytaniami co do nawozów azotowych. Mini­
sterstwo Przemysłu i Handlu wyjaśnia, że wo­
bec przeprowadzonej w roku ubiegłym jak i w 
poprzednich latach przez państwowe fabryki z 
polecenia rządu znacznych zniżek cen nawozów

azotowych które w porównaniu z cenami z r. 
1928 i r. 1929 wyniosły przeciętnie 28,4 proc., a' 
dla saletry wapniowej 28,6 proc., dla saletrza- 
ku i nitrofosu 35,2 proc., dla siarczanu amonu 
37 proc, i dla azotniaku 17 proc. — DALSZEJ 
ZNIŻKI CEN NAWOZÓW AZOTOWYCH O- 
CZEKIWAĆ NIE NALEŻY. 1508

Teatr Świetlny „SŁOŃC E”
Dziś we wtorek nieodwołalnie po raz ostatni

największy film szpiegowski świata

„POD FAŁSZYWĄ FLAGła
Korzystajcie z ostatniej sposobności

Podatki, płatne w miesiącu marcu r. b.
Ministerstwo Skarbu przypomina płatnikom podatków 

bezpośrednich, że w miesiącu marcu 1933 roku płatne są 
następujące podatki:

1. do dnia 15 marca rb. — zaliczka miesięczna na 
podatek przemysłowy, w wysokości podatku, przypada­
jącego od obrotu, osiągniętego w m-cu lutym r. b. przez 
przedsiębiorstwa handlowe I i II kategorji i przemysłowe 
I — V kategorji, prowadzące prawidłowe księgi handlo­
we, oraz przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze;

2. do dnia 15 marca rb. — zaliczka kwartalna na 
podatek przemysłowy od obrotu za IV kwartał 1932 r„ 
przypadająca od pozostałych płatników podatku przemy­
słowego, niewymienionych w poprzednim ustępie;

3. podatek dochodowy od uposażeń służbowych, eme 
rytur i wynagrodzeń za najemną pracę — w terminie dc 
dni 7 po dokonaniu potrącenia podatku;

4. do dnia 15 marca rb. — zaliczka miesięczna na 
poczet nadzwyczajnego podatku od dochodu osiągniętego 
przez natorjuszy (rejentów), pisarzy hipotecznych i ko­
morników w m-cu lułym rb.;

5. do dn. 15 marca rb. — wpłata % części różnicy 
w podatku dochodowym od uposażeń służbowych, wyni­
kającej z kumulacji uposażeń otrzymanych w ciągu 1932 
r. od różnych służbodawców;

6. do dn. 5 marca rb. — podatek od energjl elek­
trycznej, pobrany przez sprzedawcę energji elektrycznej 
w czasie od 16—28 lutego ob.; do dn. 20 marca rb. — 
tenże podatek, pobrany przez sprzedawcę energji elek­
trycznej w ciągu pierwszych 15-tu dni marca rb.;

7. do dn. 31 marca rb. — opłaty od schowków (safe- 
sów), pobrane na rzecz bezrobotnych przez przedsiębior­
stwa dające w najem schowki w m-cu lutym 1933 r.;

8. do dn. 15 marca rb. — wpałta przez producentów 
żarówek elektrycznych opłat na Tzecz bezrobotnych od 
żarówek, sprzedanych na rynku wewnętrznym w m-cu lu­
tym 1933 r.

Ponadto płatne są w marcu rb. zaległości odroczone 
lub rozłożone na raty z terminem płatności w marcu rb., 
tudzież podatki, na które płatnicy otrzymali nakazy płat­
nicze również z terminem płatności w tym miesiącu.

Informacje
Komisarz kanadyjski na Targach Poznańskich. Na 

Targi Poznańskie przyjedzie handlowy delegat generalny 
Kanady p. O‘Meara celem rozjentowania się w tern, co 
Kanada może osiągnąć w Polsce i co wzamian może jej 
sprzedawać. W związku z tem zauważyć należy, że 
Kanada importuje rocznie wyrobów bawełnianych na su­
mę 23 miljonów dolarów, z czego 9 miljonów dolarów 
z Europy. Następnie Kanada importuje produktów che­
micznych, farmaceutycznych i kosmetycznych rocznie na 
ogólną sumę 31 miljonów dolarów, z czego zaledwie na 
6 miljonów dolarów ze Stanów Zjednoczonych, a resztę 
prawie wyłącznie z Europy. W tych dwuch działach 
Polska powinna pokazać Kanadzie co produkuje i po ja­
kich cenach może dostarczyć. Kanada jest niezmiernie 
wdzięcznym rynkiem zbytu, ze względu na wysoki poziom 
handlowej uczciwości i wypłacalności, oraz na świetnie 
zorganizowany system informacji handlowej. Ze swej 
strony Kanada może Polsce dostarczyć niektóre surowce, 
jak miedź i nikiel, niektóre konserwy owocowe, niedobór 
produkcji własnej w dziedzinie papieru i pszenicy, niektó­
re surowce chemiczne. W ramach handlu kompensacyj­
nego należy stosunki Polski z Kanadą jaknajbardziej po­
pierać i rozwijać, albowiem stanowi ona niewątpliwie nie- 
wyzyskany rynek zbytu dla polskiej produkcji uszla- 
thetnionej.

Giełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 7. III. 1933 r. Tendencja dzi­

siejszego zebrania giełdowego była niejednolita. — 
Obroty nieco więcej ożywione. Z pożyczek pań­
stwowych płacono za 5 proc. poż. konwers. 43%%, 
za 4 proc. poż. inwest. 105.— oraz za 3 proc. poż,. 
bud. 43%, natomiast ofiarowano 4 proc, premj. doi. 
po 53.— W papierach lokacyjnych P. Z. K. zauwa­
żono lekkie osłabienie, zwłaszcza w listach dolaro­
wych starych, które notowano 53% w oddaniu, rów 
nież ofiarowano 4 proc, listy zast. konwert. po 
34—33%, natomiast 4% listy żytnie konwert. po­
szukiwano pó 4.50. Akcje bankowe i przemysłowe 
bez obrotu i notowania.

Urzędowa Giełda dewiz w Warszawie
Warszawa, dnia 7 marca 1933. Przekazy: Belgja 

124,65—124,96—124,34; Gdańsk 174,50—174,93—174,07; Ho- 
landja 358,75—359,65—357,85; Londyn 30,92—30,95—31,08 
—30,78; Paryż 35,12—35,21—35,03; Praga 26,45—26.51— 
26.34; Szwajcaria 172,80—173,23—172,37; Włochy 45,35— 
45,57—45,13; Berlin (nieoficjalnie) 210; tendencja niejed­
nolita.

Państw. Papiery Wartościowe: 5% pożyczka dolaro­
wa 55—55,25—55,75; 6% pożyczka konwersyjna 44—43,75; 
5% pożyczka kolejowa 139; 4% pożyczka inwestycyjna 105; 
3% pożyczka budowlana 44; 7% pożyczka stabilizacyjna 
56,63—57,13—56.30. Tendencja niejednolita.

Akcje: Bank Polski 78,50—78; Starachowice 9,75; Mo- 
drzejów 3,75.

Tendencja niejednolita.

Jeden lub dwa umeblowane pokoje
słoneczne z balkonem, wygodami, łazienka, 
elektrycznem oświetleniem oraz - używaniem ku 
chni u osoby samotnej korzystnie do wynajęcia.

Patrz dział drobnych ogłoszeń dzisiejszego 
numeru ..Dziennika Poznańskiego“.

Centrala Rolników Spółka Akcyjna w Po­
znaniu, PI. Wolności 18, telefon 4351 sprzedaje:

superfosfat min. 16% i 18%-owy 
superfosfat amoniakalny 
tomasynę zagr. 14—19%-ową 
supertomasynę 16% i 20—22%-ową

Superfosfat min. po cenie zł 0,66 za 1 kg%, su­
perfosfat amoniakalny po cenach fabrycznych. 
Od tych cen odchodzi wysokie skonto kasowe. 
Tomasynę zagr. i supertomasynę po cenach 
dziennych.

Szybka i akuratna dostawa. Szczegółowe 
oferty na żądanie.

Ceduła Giełdy Zbożowej w Poznaniu
Standardy w obliczeniu ćwierćlitrowego gęstościomie 

rza: 1. żyto poznańskie 69.95 kg (119,1 L w. h.), 2. żyto 
Pomorskie 69.35 kg (118.2 1. w. h.), 3. pszenica poznańska
71,85 kg. (122,2 L w. h. owies poznański i pomorski 43,55
(74.1 i. w. h.).
Zyto 645 tonu par. Poznań 18,00 17,75 18,00

usposobienie spokoine.
Pszenica 15 tonn par. Pozn. 31,00 31,00 32,00

usposobienie słabe.
łęczmień browarowy 15,50 17.-

usposobienie spokojne
Jęczmień 68—69 kg. 14,25 15,-
Jęczmień 64—66 kg. 13,75 14,25

usposobienie spokojne
Owies nadaj, się do siewu 16,00 17,00

usposobienie spokojne.
Owies postewny 14,00 14,50

usposobienie spokojne.
Mąka żytnia 65% wł. worka 28,50 29,50

uspokojenie spokojne.
Mąka pszenna 65% wł. worka 48,50 50,50

uspokojenie spokojne.
Otręby żytnie 10,25 10,50
Otręby pszenne 10,- U,-
Otręby pszenne gruba 11,- 12,—
Rzepak 43¿—» 44.—
Rzepik 42.— 47.—
Gorczyca 37,— 43,-
,vyka iatowa 12.50 13,51
Reluszka 12.— 13.-
Groch Viktorii 20,— 23,-
Groch Folgera 35.00 40.00
Lubin niebieski 6,50 7,50
Lubin żółty 9,00 10,00
Seiadela 12.50 13,50
Koniczyna czerwona 90.1)0 110.0t
Koniczyna biała 70.00 lOO.Of
Koniczyna szwedzka 80.00 110,00

Ogóine usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach : żyta 360 tonn.

pszenicy 225 tonn, owsa 30 tonn otrąb żytnich 15 tonn,
wyki 30 tonn, grochu Wiktorja 30 tonn. •

Poznań, dnia 7 marca 1933 r.

Ziemniaki fabryczne Kupuje firma
Sokołowski & Ska (właściciele Stanisław Kar­
wat i Leon Sokołowski). Poznań, Aleje Marcin­
kowskiego 21, telefon nr. 22-44.

Tarcow ca
Poznań, 7. 3. 33. Spędzono 125 sztuk wołów 335 sztuk

buhaj i, 515 sztuk krów razem 975 sztuk zwierząt. Przebieg 
targu: normalny.
4. Wołv:

1. Pełnomlesiste. wytuczone nleoorzeirane £8-60
2. Mięsiste tuczone młodsze do 3 lat , 50 51
3. Mięsiste tuczone starsze ..... 38—4r

miernie odżywione 30-34
8. Buhaje:

1. Wytuczone pełnomlesiste ■ . « . > 52-56
2. Tuczoue mięsiste , 46—50
3. Nietuczone. dobrze odżywione, starsze dt- 40
4. Miernłs odżywione . ........................ 30-3/
Krowy:
1. Wytuczone pełnomlesiste .v. « » , 54 60
2. Tuczone mięsiste . . , , , , 48-52
3. Nietuczone dobrze odżywione > • » 28—34
4 Miernie odżywione . .,>•«* 18—26

O. lało wice:
1. Wytuczone pełnomlesiste . . , , , - 58- 60
2. Tuczone mięsiste ..... 50 54
3. Nietuczone dobrze odżywione ... 68- 42
4 Mierni« odżywione . ...... 30- 34

E. Młodzież:
Dobrze odżywione . , 32— 34

2 Miernie odżywione , . ..... 28— 30
Cielęta:

1. Naiprzednielsze cieleta wytuczone « . 64— 70
2. Tuczone cieleta - ........ 56— e»2
3. Do! ze odżywione ........ 50— 54
4 Mie'nie odżywione . ...... 40— 46

'I OWCE:
1) Wytuczone. pelnomięsiste jagnięta 1 młod­

sze skopy ......... 66-
2. Tuczone starsze skopy 1 maciorki 46 —

IL ŚWINIE (tuczniki):/
1. Pełnomięsiste od 120 do 150 ke. tvwe

wagi ..................................................... 102-104
2. Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żvwe*

wagi.................................................... 98-100
3 Pełnomlesiste od 80 do 100 kg. tvwe!

wagi ...... 94-9
4. Mięsiste świnie Dorad 80 kg. ... . 90—9
5 Maciory • oóżne kastety .... 90—9

Płody rolne w Berlinie
Berlin, dnia 6. 3. 1933 r. Urzędowy Pszenica march. 

198—200 tendencja mocna. Żyto march. 155—157 tendencja 
mocna. Jęczmień browarowy 172—180 tendencja stała. 
Jęczmień past, i przemys. 163—171 tendencja stała. Owies 
march. 125—128 tendencja mocna. Mąka pszenna 23,75— 
27,00 tendencja utrzymana. Mąka żytnia 20,80—22,75 ten­
dencja utrzymana. Otręby pszenne 8,75—9,00 tendencja 
spokojna. Otręby żytnie 8,75—9,00 tendencja utrzymana. 
Groch Witorja 21,00—24,00. Groch dr. jadł. 19,00—21,00. 
Groch pastewny 12,00—14,00. Ogólna tendencja mocna.

Notowania terminowe. Pszenica marzec 213—214%; 
maj 214%—217, tendencja mocniejsza. — Żyto marzec 
169—170; maj 171%—173, tendencja mocna. — Owies ma­
rzec 131—131%; maj 135%—136%.
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Przetargi.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę, dnia 8. III. b. r. o godz. 10-tej przy 
ulicy Marsz. Focha 155 sprzedam najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

1 rolwaga, I skrzynia do wapna na wóz.
GARSTKA, komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 

____________ ul. Poznańska 58a.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę dnia 8 b. m. o godz. 11 przedpoł. sprze­
dam najwięcej dającemu z,a gotówkę przy ul. Woź­
nej nr. 6:

50 dubeltówek.
KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO REWIRU I. 

_____ ul. Śniadeckich nr. 26.
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W środę, dnia 8 marca br. o godz. 4 popoł. 
sprzedam najwięcej dającemu za gotówkę, przy 
ul. Chełmońskiego 9:

dwie maszyny do pisania, szafę żelazną, stół 
biurowy, krzesło przed biurko. (

KRAUSE, del. kom. Sądu Grodzkiego. Poznań, 
_______Wierzbięctce 41b. 852.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek. 9. III. 1933 o godz. 10-tej przy ul 

Ratajczaka 10 i następne sprzedam publicznie naj­
więcej dającemu:

biurko, szafę do aktów, 2 kanapy. 2 fotele, kasę 
żelazną.
W. TRZECIAK, komornik sadowy. Poznań 

__________ uŁ_Młyńska 3, tel. 51-18. 853
PRZETARG PRZYMUSOWY?”

W środę, dnia 8 b. m. o godz 10-tej przy ul. 
Al. Marcinkowskiego 1 sprzedam publicznie najwię­
cej daiacemu za gotówkę:

maszynę do szycia, kanapę i 5 foteli.
Następnie o godz. 13.30 przy ul. Podgórnej 7:

ALOJZY PIETRUSZEWSKI. Kom. Sądu Grodz, 
w Poznaniu. Plac Wolności 9 — Rewiru V

854
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W czwartek, dnia 9 marca br. o godzinie 
11-tej przed południem sprzedam w folwarki’ 
Szczodrochowo pow. Śrem publicznie najwięcei 
dającemu za gotówkę:

lOOctr. jęczmienia w słomie. 100 ctr żyta 
młóconego ,oraz stóg pszenicy ca 300 ctr

TATARCZYK, kom. Sadu Grodzkiego w Śremie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę dnia 8 bm. o godz. 9 i pół przy ul 

Zachodniej 1 sprzedam najwięcej dającemu za 
gotówkę:

1 bufet ciemny.
DAROSZEWSKI. komornik Sądu Grodzkiego, 

rewiru 10 w Poznaniu
_______ przy ul, Szamarzewskiego 36._______

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 8 marca br. o godz. 11-tej 

przy ul. Marsz. Focha 55 sprzedam najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą:

1 biurko czarne. 6 foteli i 1 stół rozciągany. 
DAROSZEWSKI. komornik Sądu Grodzkiego 

rewiru 10 w Poznaniu
_______przy ul. Szamarzewskiego 35.

i ' PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 8 bm. o godz. 13 i pół przy 

ul. Śniadeckich 21 sprzedam najwięcej dające­
mu za natychmiastową zapłatą:

1 lampę elektr. 5-żarówkową 1 szyfonierkę. 
DAROSZEWSKI. komornik Sądu Grodzkiego 

rewiru 10 w Poznaniu
_______przy ul. Szamarzewskiego 36.______

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W środę, dnia 8 bm. o godz. 14 i pół przy 

ul. Spokojnej 29 sprzedam najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatą:

1 szafę orzechową do garderoby. 
DAROSZEWSKI. komornik Sądu Grodzkiego 

rewiru 10 w Poznaniu 
przy ul. Szamarzewskiego 36.

Teatr i sztuka
Z Teatru Polskiego. Cały Poznań pozostaje p0(i 

bokim wrażeniem niepospolitej sensacji artystycznej ■* 
stało się wystawienie „Sw. Joanny“ Shawa. Wszystk;1^ 
tychczasowe przedstawienia odbyły się wobec tłurnn 
udziału widzów. „Sw. Joanna“ grana będzie dziś , 
wszystkie następne dni. Przedstawienie kończy się 
nie o godz. 11-ej. Ze względu na długość spektaklu, ■ 
poczynają się one bardzo punktualnie o godz. 8-ej.

Teatr Wielki. Dziś, prapremiera komedji muzy^ 
Ludomira Różyckiego „Liii chce śpiewać“, z pp i J 
czówną (tytułowa), Peteckim, Rychterem, Sended? 
Szpingierem, Leonowicz, Gruszczyńskim i inni. Przy T, 
picie dyr. Wojciechowski. Jutro powtórzenie dzisiej?: 
prapremiery. Pojutrze, we czwartek drugi występ 
ny tenora Acostino Casavecchi w arcydziele Gou2 
„Faust“, partję Małgorzaty odśpiewa primadonna oneS 
warszawskiej Olga Olgina.

Koncert na rzecz gimnazjum łm. gen. Zamoyskiej J
będzie się w sobotę, 11 bm. o godz. 20-ej w sali parad­
nej św. Marcina. Bilety do nabycia wcześniej w składy 
„Irys“, św. Marcin 6, a w dzień koncertu przy kasit

Z ekranu
„Węgierska miłość“

(Wytw.: „Hunnia"; reż. H. ilille; Kino Apollo)
Ten węgierski „przegój“ jest dla oczu zgorzkniali, 

go polskiego recenzenta pociechą; więc jednak nie ty® 
u nas fabrykuje się kicze, filmy, pozbawione kośćca a 
tystycznego i nakręcane po dyletancku... Bo „Węgjersu 
miłość“ jest firnem pośledniej wartości. Wprawdzie m) 
bliczność zapełnia tłumnie salę, ale sprawia to raczei 
kredyt moralny, jakim muzyka i miłość „a la hongrol 
się cieszą.

Obraz jest melodramatem w stylu opowiadań babuni 
o dawnych, dobrych czasach. Jest lekkomyślny baron, 
szastający pieniądzmi, jest urocza córeczka o zlotem ser. 
duszku, a wreszcie — najfałszywiej postawiona postać fik 
tnu — stary rządca, cierpliwie noszący odium złodzieii 
byle tylko uratować dla wdzięcznej baronówny bagatelna 
sumkę 900.000 pengo.

Gdyby ten film przepuścić przez wyżymaczkę 1 ®y, 
cisnąć zeń potężną dozę tromtadrancji i nieszczerego pa. 
tosu, wykroić sztucznie podoczepiane (zresztą technicznie 
b. dobre krajobrazowe plenery — właściwa treść obrazu 
przedstawiałaby się ubożuchno. Ratują sytuację wspom. 
niane już dobre zdjęcia i kilka wdzięcznych, melodyjnych 
wątków muzycznych. — Reżyseria na poziomie z przed 
pięciu lat (r.)

Miljoner 1
W Ameryce — naturalnie przed kryzysem 

— nazywano człowieka miljonerem dopiers 
wtedy, gdy miał mil jon rocznego dochodu. 
jesteśmy skromniejsi, no... i biedniejsi — ii 
nas miljonerem jest każdy, kto ma miljonl 
majątku. Miljon złotych w majątku, to wcalt 
ładna suma, co tam szukać kogoś, który ma aż 
miljon rocznego dochodu, choć i tacy są.

Nie mamy w Polsce statystyki milionerów, 
ale jedna rzecz jest pewna. Za kilka tygodra 
ilość miijonerów w Polsce powiększy się o - 
jednego.

Jak to się stanie? W bardzo prosty sposób. 
W ostatnim dniu ciągnienia V klasy 26-ej D 
terji Państwowej wyjdzie z koła główna wy­
grana 1000 000 zł. Ktoś ten' miljon wygrał 
musi.

Każdy grający na Loterji, który ma cały 
los. jest kandydatem na miljonera. Ale są tacy, 
co mają ćwiartki i połówki losów, ci więc si 
kandydatami na pół i ćwierć miijonerów.

Spotykasz się ze znajomym i nawet nie 
wiesz, że rozmawiasz z kimś, który za kilka ty­
godni może będzie miljonerem, czy półmiljonć- 
rem. Zresztą o jego możliwościach w tym kie­
runku łatwo sie przekonać. Ma, albo niema od­
powiedniej legitymacji. Legitymacją tą P 
los Loterji Państwowej.

Ciągnienie V klasy która stworzy nowego 
miljonera. czy pół- albo ćwierćmiljonera w Pj)1" 
see, rozpoczyna sie 9 marca. Zresztą w V kla­
sie, oprócz miljona, jest bardzo wiele inny™ 
wygranych dużych i małych. Ogółem w tej kla­
sie wyjdzie z koła losów, które wygrają, og^ 
mna suma 45.166 sztuk.

Zarząd Spółki Akcyjnej 
ZACHODN1OPOLSKA HURTOWNIA RUR

w Poznaniu, ul. św. Marcina 21. . „
zawiadamia PP. Akcjonariuszy, że dnia 30 marca r. * 
godz. 18,30 odbędzie s^ę w lokalu Spółki Walne Zgr° 
dzenle Akcjonariuszy z następującym porządkem oDr •

1. Sprawozdanie Zarządu i przedłożenie bilansu
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Komisji K 1

wm ej , -i
3. Zatwierdzenie bilansu, Rach. Strat i Zysków, 

skwitowanie Rady Nadzorczej. Zarządu i Komisji K 
zyjnej.

4. Uchwala o pokryciu strat za rok 1932
5. Wybory Zarządu na miejsce ustępującego
6. Wolne wnioski. . . „
PP. Akcjonariusze, zamierzający wziąść u“ziafflj,

Walnem Zgromadzeniu winni złożyć na 7 dni przed te 
nem zgromadzenia w Zarządzie Spółki swe akcle 
zaświadczenia, wydane na dowód złożenia akcji » . 
tarjusza lub w Banku Związku Spółek Zarobkowy 
wźgl. jego Oddziałach. jjjj.i

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administ|'aCl 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznani • 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści

szenia, nie upoważniają do żądania zwrotu Kot°w 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego P 
rżenia ogłoszenia. . »oSie-

Za różnice między zestawem a wysokością o* „¡e 
nia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnie 
odpowiada.
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Sporf

przededniu PIĘŚCIARSKICH mistrzostw 
$y OKRĘGOWYCH.

¿boje mistrzostw Okręgu Poznańskiego odbędą się 
sali Okręgowego Ośrodka przy ul. Marcelińskiej,

■ h 8, 9 > U marca. każdorazowo o godzinie 19,30. 
J"'?c wszyscy czołowi zawodnicy Okręgu za wyjąt- 
r Polusa, który bronić będzie tytułu na mistrzostwach 
^■Zeszłoroczny mistrz Polski Rogalski startować bę- 

hecnie w wadze koguciej, gdzie ma duże szanse zdo- 
if* tytułu. Najmocniej obsadzona jest waga piórkowa,

JForlański, Kajnar, obaj „Warta" Misiorny H. C. P. 
liwski „Goplanja" rozstrzygną po zażartej walce, ko- 
i'^°,ypadnie tytuł mistrza. Waga lekka jest również 
j)Prz dobrze obsadzona, bowiem w tej wadze posiada Po- 

kilku bardzo dobrych zawodników. W wadze pół- 
tA “• nie powinno być niespodzianek. Arski po chorobie 
l*j5 ie się znowu w świetnej formie, czego dowodem 
■*'błyskawiczne zwycięstwa we Lwowie oraz łatwa wy- 
f przez techniczne k o. z doskonałym Gburskiem. na 
? Piwach drużynowych w Katowicach. Arski znajduje 
^becflie w doskonałej kondycji i będzie miał niewątpli-
!tóo do powiedzenia na mistrzostwach Polski.
*t?ażenie, badanie zawodników oraz losowanie par od

•e sic we wtorek o godzinie 19- tej w Ośrodku.

SKUTKI UCHWAŁY O DWULETNIEJ KARENCJI DLA 
PIŁKARZY

Wskutek znamiennej uchwały walnego zgromadzenia 
Pol. Zw. Piłki Nożnej o dwuletniej karencji dla zwolnień 
i wykreśleń piłkarzy, gracze ostatnio zwolnieni, a niezglo- 
szeni jeszcze do nowego klubu, jak Marjan (Cracovia) 
czy Maurer (Garbarnia), będą musieli wrócić do dawnych 
klubów. Co do gracza Kozoka, uchwala jego nie doty­
czy, gdyż byl on wykreślony, a nie zwolniony, wobec 
czego po upłynięciu terminu, będzie on mógł zgłosić się 
do każdego klubu. Gracz Kisieliński 11 został potwierdzo­
ny dla Cracovii, a Stolenwerk dla Warszawianki jeszcze 
przed uchwałą. Co do Herischa, który podpisał zgłoszenia 
do Polonji i Warszawianki, spraw« ta załatwiona będzie 
po dochodzeniu.

'PIERWSZY KROK BOKSERSKI ZW. STRZELECKIEGO 
W WARSZAWIE.

W sobotę i niedzielę w sali Ośrodka Wych. Fiz. Związ 
ku Strzeleckiego odbył się turniej bokserski p. n. Pierw­
szego Kroku, zorganizowany dla strzelców warszawskich

Ogółem startowało 48 zawodników. W poszczegól­
nych wagach zwyciężyli:

Papierowa: Roj (Ochota) pokonał Lisieckiego w fi­
nale. W muszej wygrał Możdżeński, bijąc Twardo, W 
koguciej zwyciężył Szczepanowski. W piórkowej — Ju- 
raszyński pokonał w finale Berkowskiego. W lekkiej — 
Pleszewski pokonał Oasiorowskieso. W półśredniej

kiem w ostatnich latach — był dlań prawdziwą satysfak­
cją za trudy, poniesione około organizacji tej gałęzi spor­
tu. Będąc przad 4 laty obecnym na jubileuszowych rega­
tach K, W. 04 — objawiał — mimo swoich bliskich 70 lat 
życia — duże zainteresowanie wioślarstwem, a liczne zwy­
cięstwa Klubu, którego był założycielem — sprawiały mu 
widoczn- zadów*'cnie. Ś p, zmarły był długoletnim Pre­
zesem K. W. 04, a w dowód uznania za swoią dla Klubu 
działalność, mianowany został członkiem honorowym. — 
R. i p.

KONKURS NA AFISZ DLA PAŃSTWOWEGO URZĘDU 
WYCHOWANIA FIZYCZNEGO.

Instytut Propagandy Sztuki w Warszawie rozp'szł
konkurs na alisz dla Państwowego Urzędu Wych. Fi» 
i P. W.

Tematem konkursu jest projekt afisza, propagującego
Państwową Odznakę Sportową. Treść rysunkowa dowolni, 
muszą być jednak uwzględnione warunki nastspr.iące:

a) na afiszu ma być uwidoczniony znaczek P. O. S., 
b) afisz winien swem ujęciem zwracać uwagę, cl winon 
być zrozumiały dla każdego, d) winien być nacechowany 
pogodą i harmonią, e) winien być nieskomplikowany i t»n> 
w wykonaniu.

Państwowy Urząd W. F. przeznaczył zł. 709 do po­
działu na trzy nagrody.

j Szczegółowe warunki konkursu otrzynuć można b<>- 
- płatnie w L P. S., Królewska 13.

Sprengel wypunktował Leskiego. W średniej — zwycię­
żył ostatecznie Burakowski. (Pat.)

ECHA ZGONU
ŚP. MACIEJA WIERZBIŃSKIEGO.

W „Dzienniku Poznańskim" z dnia 25 stycznia r. b. 
nr. 20 zamie iciliśmy szerszą notatkę o zmarłym w War­
szawie dnia 15 ub. m, powieścłopisarzu-publicyśęie ś, p. 
Macieiu Wierzbińskim.

Był on wielkim miłośnikiem wioślarstwa i. założycie­
lem Klubu Wioślarskiego z r. 1904 w Poznaniu, którego 
Zarząd prosi nas o zamieszczenie poniższego wspomnienia 
o Nim, jako sportowcu:

Powróciwszy w roku 1902 z Anglji, kolebki wioślar­
stwa — założył wraz z kilku entuzjastami tego pięknego 
sportu — pierwszy na Zachodnich Ziemiach Klub polski, 
a mianowicie głośny dzisiaj w całej Polsce, a również za 
granicą — Klub Wioślarski 1904. Stałość i prostolinijność 
Jego charakteru, nieugięta wola i zapał stworzyły, że Klub 
t»r stanął na takich podstawach, które mu w ostatnich la­
tach pozwoliły zająć czołowe miejsce wioślarstwa polskie­
go. Zmarłemu patriocie wdzięczne jest całe społeczeństwo 
polskie, nie tylko za wychowanie w szeregach Klubu, zdro­
wych ludzi — w znaczeniu fizycznemu Doceniamy w nim 
wszyscy — zwłaszcz-t starsi, pamiętający rolę, jaką przed 
wojną odgrywała każda organizacja polska — krzewiciela 
miłości do Ojczyzny 1 twórcę tęgich charakterów.

Poziom wioślarstwa naszego, jakiego był ś. p. świad

Il¡lllllllllllllili!lillllllliílllilllii)llii!i|

Do coarnłali« NOWOŚCI
W poniedziałek, 6 marca 1933 r. o godz. 1 ppoł. zasnął w Bogu po krótkich 1 cięż­

kich cierpieniach opatrzony Sakramentami św mój najdroższy mąż 1 najukochańszy ojciec ś. p.

Emil Wonsch
Sodatśs Maria nus

emeryt. Sędzia Sądu Apelacyjnego, major rez. Korpusu Sądowego.
przeżywszy lat 62. Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy przedpogrzebowej Wały Jana lii 
w czwartek, 9 bm. o godzinie 16-tej. Msza św. odprawi się w sobotę 11 bm. o godz. 8,30 
w Kościele św. Michała.

W ciężkim smutku pogrążona 
Poznań, Matejki 2. f ©SB® Z

Zamiast wieńców uprasza się o złożenie ofiar na rzecz Tow. „Caritas“.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Zakład Pogrzebowy „Geremonjał", ulica Towarowa 25. Telefon 31,80. 1514g

JMMR

franco stacja garnizonu 
Precyzyjne narzędzia

pilniki rusznikarskie. 
Stal na wyciory. Szczo­
teczki do luf karabino­
wych, szczotki tarczowe 
do bronirowania. Gwoź­
dzie. Śruby; Blachy. Dru­
ty. Rury mosiężne, mie­
dziane i aiunńnjowe. Pod­
kładki sprężynowe. Tl- 
nol. Cynę do lutów, itd 
korzystnie poleca

„PrzewoM“
Magazyny tow. żelaznych 
Poznali, św. Marcin 30.

M« «

gi® sewai wśosenmr int nadeszły!
Polecamy:
DLA PAił: Materiały na suknie, płaszcze, kostiumy
DLA PANÓWs Materiały na palta i ubrania od najtańszych do

najlepszych wyrobów bielskich-
Wybór olbrzymi! Ceny bezprzykładnie niskie!

1473 PROSIMY SIĘ PRZEKONAĆ!!!
Od 6 — 15 urządzamy sprzedaż resztek — ceny ponad 50% zniżone

R. IC. KACZMAREK KFSRSft
SPRZEDAM ZA BEZCEN 
garderobę męską, damską 
Chociszewskiego 21 m. 7

12297*

Po ciężkiej 8 miesięcznej chorobie zmarł dnia 5. b. m. 
ś. p.

Józef Franciszkowski
; przeżywszy lat 49.

Zmarły brat udział w walce niepodległościowej wstąpiwszy 
jako ochotnik do szeregów armji poiskiei we Francji.

Pogrzeb odbędzie s>ę dnia 8 b. ni. o godz. 16-tej z ulicy 
Stromej 23 na cmentarz w Dębcu.

Stowarzyszenie Weteranów 
b. Armji «Polskiej we Francji 

1509 Placówka Poznań

Dnia 2 marca 1933 zmarł po długich I ciężkich cierpieniach 
nasz nigdy nieodżałowanej pamięci adjutant i założyciel ś. p.

Maksymilian Thilmann
Straciliśmy prawdziwego - kolege, światłego strażaka, który 

szlachetnością charakteru zjednał sobie nasze peine uznanie 
i wdzięczność, ,

Zarząd: 1481
„Ochotniczej Struły Połarnej“ w Gołańcz/

Polskie śledzie
„Mopol“

w sądeczkach a 7 kg. ca 
45 sztuk (pocztowo - ży­
wnościowa przesyłka) — 
Śledzie Mathies w 1/1 i 
W beczkach

Citonai-Stanin
Hurtownia Kolonialna 

Poznań, ul. Wielka nr. 18 
Tel. 33-32 Tel. 33-32 
Specjalność: Palone ka­
wy z własne) palarni.

POZNAŃ
FabrykaStempli 

Aleje

1364-11

Wydzierżawię zaraz
Z powodu choroby obszerne lokale, sale z ogrodem

Dancing — Restaurację 
J AZ Z - PALA I S 
Poznań, ul. Solac sa 2

Zgłoszenia w prost 1512

SZCZELIWO
do maszyn, na parę i wodę, płyty gumowe, 
azbestowe, Klingerit, oraz wszelkie artykuły 

techmezne poleca najkorzystniej 4786

Biuro Techniczno - Handlowe
A. Glaser - Poznań
ul- 27 Grudnia 16. dom tylny Tel-50-16

Nagrody za uważne czytanie drobnych ogłoszeń
Przeznaczanie nagród za uważne czytanie 

drobnych ogłoszeń spotkało się z wielkiem u- 
znaniem naszych czytelników. Rozwiązania na­
dęły z całej Wielkopolski.

Pomimo, że na początek ułatwiliśmy zada­
ne naszym Czytelnikom, drukując dodatkowe 
wa odmiennemi czcionkami, szereg rózwią- 
!ab jest mylnych.

Zdanie całe brzmi prawidłowo jak nastę­
puje:

»Czytaj uważnie drobne ogłoszenia Dzien­
nika Poznańskiego.“

, Od poniedziałku rozpoczęliśmy drugie zda- 
^Podzielone w ten sam sposób przez sztuczne 
Wzanie oddzielnych słów do drobnych ogto- 
iZeń. Tym razem układ jest nieco trudniejszy 
ecz Przy uważnem czytaniu każdy może ukry- 

słowa odnaleźć.

Dla ułatwienia udziału Czytelnikom poza- 
miejscowym rozwiązania z prowincji będziemy 
odbierali jeszcze we wtorki do południa.

Na kopertach z rozwiązaniami prosimy do­
dawać:

KONKURS DROBNYCH OGŁOSZEŃ.
Nagrody za pierwszy układ w postaci to­

warowych bonów dziesięciozłotowych otrzy­
mali pp.: Tadeusz Jabłoński. Poznań, Wierz- 
bięcice 2. m. 8: Marcin Szymankiewicz — 
Czempiń, ul. Kolejowa 5.

Nagrodzonych prosimy o zgłoszenie się do 
naszej Administracji, Poznań, ul. Pocztowa 9, 
wzgl. o podanie nam listownie tych firm wybra­
nych z zamieszczonego niżej spisu, w których 
ęhcieliby wybrać sobie towar.

Wobec nadzwyczajnego powodzenia nasze 
go konkursu drobnych ogłoszeń przeznaczyliś­
my dodatkowe nagrody pocieszenia w postaci 
5-ciu kartonów wyborowego mydła toaletowego

Nagrody pocieszenia otrzymali pp.:
Marja Brokowa — Poznań, Słowackiego 35 
A .Kuhnen — Skoki.
Czesław Świerkowski — Poznań, Jeżycka

24. m. 1.
Helena Florkowska — Poznań, Małeckiego

5. m. 31.
Pokrywczanka Z. — Poznań, Stary Rynek

60. m. 5.
Lista firm, w których można zrealizować

10-złotowe bony towarowe, jako nagrody kon­
kursu Drobnych Ogłoszeń „Dziennika Poznań­
skiego“,

Magazyn Obuwia Siwa — St. Rynek 80/82 
Mrozlklewlcz — Stary Rynek 71/72 — to­

wary krótkie.
L. Sledziński — Wroniećka 16 — skład cu­

kierków i czekolady,

Cygański - Semma — Wielka 18 hurtow­
nia kolonialna.

„Serwis“ —- 27 Grudnia 2 — sprzęty ku­
chenne. serwisy obiadowe.

Wiza 1 Matuszek — 27 Grudnia 5 — towa­
ry krótkie, galanteria damska i dziecięca.

R. i C. Kaczmarek — Nowa 3 — towary 
krótkie, galanterja damska i dziecięca.

St. Barelkowski — Woźna 18 — hurtownia 
kolonialna.

Talaga — Stary Rynek — wykwintne i ta­
nie obuwie.

H. Wojtkiewicz — Nowa 11 — trykotaże, 
pończochy, rękawiczki.

„Pani“ — Al. Marcinkowskiego 13 — wy- 
kwintna bielizna damska.

J. Podblelska — Wielkie Garbary 40 — to­
wary krótkie.

OGŁOSZENIA DROBNE
Sprzedaże

Parcele
parcei 

„ ulicy 
za botani- 

owoco- 
— Za Cy 
Antonmek 

miej-

przy

fcSZy Zakup
gnanych r 
Kolego

Ria.ntaCkladela bukowska. .
»raz Vh-b'ec> An,ł 
sku }bor Parce! ullt 
J raty gotówk<? iak 

P »OSadopqjj.
RokZy??spoliteJ 9- 

załóż. 1923.
1101

San,, , POdWOZIE 
chodów» , .Ls'?dn^e nadają-

’ tanin rozw°^enia mle 
Wi? Spr7-?dam. Po-

" “żarska 7 m. 13.
12349

Dywany
w wielkim wyborze 

Boncie 
150/200 od 

21,60, Boucle 
prima 

200/300 od 
105,00, Plusz 

prima 
175/250 od 

95,00, Plusz 
prima

2M300 od 
175,00. Plusz 

prima
200/300 od

198,00, Dy 
wan linoleum 
150 200 21,00. 
Chodnik li- 

nol. od 3,00, Dywaniki od 
2,75. Chodnik z metra od 
1,20 poleca
W. Groszkiewlcz
St. Rynek 59, magazyn 
bławatów, tel. 22-55.

1447

*™w KóWj«

tel. 3007.

WÓZEK
mały dziecięcy z budka 
sprzedam tanio. Drużbac- 
kie] la, m. 9. 109A

KELLY
opony najwyższego e«, 
tunku, ceny bezkonku ► 
cyjne, sprzedaż wy-łaczu,, 
Szczepański 1 Synowie

ul. Wielka 17.

Restauracja 

a Hotelu Polonie
Grunwaldzka 18 

od godz. 7 rano śniada­
nia 55, obiady z 3 dań 
1,10 abon. 0,90 kol. 1,20. 
Wieczorem dancing

1043

mrzebiuesz
meble
kup tylko

u Baranowskiego 
Podgórna 13, a będziesz 
zadowolony, bo dobre 
i tanio. 5931

Kto Korzystnie 
ptaSnis Rupii

Serwis stołowy, serwis 
kawowy, porcelanę, fa­
jans szkło stołowe szklan 
Hi, kieliszki szlifowane — 
sztućce aipakowe. Gar- 
tsitury kuchenne. Umy­
walki.
HechBjatenaszzacteai

„Ozdoba“
Dąbrowskiego 12* naroż­
nik Mickiewicza, blisko 
Mostu Teatralnego.

1272

SIEWNA
pszenicę jarą amerykań 
ski Reward I Gamet U. 
ods. ma do oddania Maj 
Drzeczkowo p. Osieczna 
pow. Leszno. 1484g.

&(0
meble używane
na Woźne) 16 kupuje ten 
oodwó.inie zyskuje. Nowy 
Dom Komisowy. 764

TANIE
lecz dobre wysadki leśne 
zapytaj Nadleśnictwo Go 
ścieszyn pow. Wolsztyn 

925a

Owór
Grunwaldzki

ulica Grunwaldzka 3 po 
lecą obiady 3 dań 80 gr 
kolacje od 80 gr. Parkie 
tową salę i ogród do za 
taw. Wieczorem koncert 
Separatki. 1149

LECZ SIĘ ZIOŁAMI 
Żądaj prospektu bezpłat­
nie. Jan Stypczyński, - 
Kórnik. Poznańskie

1169 i

Meble
tanie i dobre kupisz naj­
lepiej Andrzejewski, Wro 
lawska 4. 1322

Najtaniej
Żarówki 

Żyrandole 
Akumulatory 

Kwas siarkowy 
Silniki 

Przybory i 
Instalacje 

elektryczne

„Strzała“
Poznań

Al. Marcinkowskiego 20.
Tel. 50-65.

1391

Ha w bsn^iiaio
zaopatrzyliśmy nasz 
skład w Poznaniu Plac 
Wolności 17 w najnowsze 
desenia naszych dosko­
nałych materiałów męs­
kich, damskich i wojsko­
wych. Cny znacznie zni­
żone.

M IłlMi i SVI
Fabryka sukna Bielsko 

sprzedaż detaliczna
Poznań Plac Wolności 17 

1479

Szkło

okienne
ogrodowe 

kolorowe poleca 
Jan JÓŻW1AK.

Poznań, Pólwiejska 9, 
dawn, Wielk. Hurt. Szklą 

Teł. 2223.
1242

Śniadałni a

Pizy tosimi „Fawai".
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90 

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,70 

Bufet gorący od 60 gr- 
204

MEBLE
tanio wprost ze składni­
cy poleca K Bakoś, ul. 
Wenecjańska 1. — Most 
Chwaliszewski przy krzy 
żu. 736

OBUWIE NA MIARĘ 
wykonuję pierwszorzęd- 
nie w najnowszych faso­
nach Staniszewski Skład 
obuwia Niegolewskich 2.

12276*
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Uwiadomienie.
Panna Marysia, panna Halina fmanlcu- 

rzystka) i pan Stanisław, dawniejsi pracownicy 
z firmy Rochowiak a diugie lata firmy Biskup,
pracują obecn e we własnym zakładz e 
przy ui. Ale^e Marcinkowskiego 28

Proszą Szanowną Klientelę i Publiczność 
o poparcie loOO
Marja Sronćwrra i Stanisław Jankowiak

obecni właściciele zakładu fryzyjersklego 
pod firmą „SZAROTKA“

SUCHARY
dla psów i piesków pole­
ca J. Specht Nast. Broń 
Amunicja, Poznań. Fr. 
Ratajczaka 3. 114A

JADALKE
stylową, nowoczesną oka 
zyjnie tanio sprzedam. 
Zakład stolarski, Grobla 6

12329*

Roman Krüger
Konfekcja męska. Poznań 
jedyna sprzedaż tylko 
Wrocławska 28/29 obok 

ślifierni Karge. 
Sprzedaje bardzo tanio 
Płaszcze wiosen 
ne już od 12,5Q 
Płaszcze gabar 
dynowe 23.50.
Ubrania kamg.
Śliczne desenie 
najnowszy szyk 
w kroju od 18.50 
Spodnie różne 
gatunki specjał,
szerokie popielą' 
te, beż, w paski 
bryczesy, golfy 
knykry długie' 
i szerokie, ol­
brzymi wybór.

PALACZE
prof. Buraczewski za­
świadczył doskonałość 
zwijek papierosowych — 
Altesse, Mokka, Pełno- 
watki. 1502

RĘCZNE
zegarki damskie i męskie 
od 12 zł, naprawy pierw­
szorzędne. Chwiłkowski, 
św. Marcin 40. 12330

URZĘDNIK
2—3 pokoje z kuchnią — 
czynsz miesięczny. Zgł. 
Dzień. Pozn. 1231ł*PK

krem ! niezbędny dla utrzymania 
delihalnej i ptębnej cery

Tfenrufe'
JFćrtS?;"
Voznan.

l49o-l

Kino dźwiękowe „REN AlSSftfyęg, 
' - ul. Kantaka 8-9

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
damsko - męski centrum 
zaprowadzony mieszka­
niem korzystnie. Oferty 
Dżin. Pozn. nr. 12345*

PRACE MURARSKIE 
wykonuje tanio Nowak 
Marsz. Focha 144, m. 4.

12334*

LEKCJI
niemieckiego udziela inte 
ligentna niemka. Zgłosz. 
do Dzień. Pozn. 12315N.

Wielki podwójny program 3 gwiazdy eln-,Marlena Oieirch clive Broo7 j >
filmie pod tytułem

REKORD HYGJENY 
zwijki do papierosów 
Altesse Mokka Pełnowat- 
ki są najlepsze. 1502a 
CZYSTOŚĆ

PRZEZROCZA 
doskonały smak i aromat 
cechują zwijki papieroso 
we Altesse. 1502b
NIKOTYNĘ WCHŁANIA 
pełny wkład waty w zwij 
kach papierosowych Altes 
se Mokka Pelnowatki.

1502c

870

Tanio mamie 
Kto umnle Kupnie

PIECZĘCIE PREMJOWE 
znajdujesz w każdem pu 
dełku zwijek Altesse Mok 
ka Pełnowatki. 15O2d

PIANINO
nowe sprzedam 'ub za­
mienię na nową sypialkę 
politurowaną Oferty Dz. 
Pozn. nr. 12328*S.

4 POKOJOWEGO 
z przynależnościami po­
szukuję. Oferty Dz. Pozn. 
nr. 12314MS.

CUKIERNIA
dobrze prosperująca do 
sprzedania od zaraz bliż­
sze informacje Pobiedzi­
ska, ul Kaźniierowska 8 
I ptr. ' 12332

PRZYJDZl
Powiem Ci dużo prawdy 
Wróżka, Spokojna 16a, 
m. 20. 12321

Farby Pokosty lakiery — 
Pendzłe 

JAROSZYK 
Chwaliszewo 24.

12289

SKLEPY TYTONIOWE
wydają premie konsumen 
tom zwijek papieroso­
wych Altesse Mokka Peł 
nowatki. 1502e

Strzeż swój dom

ZA 10 PIECZĘCI
jedno pudełko zwijek pa­
pierosowych Altesse Mok 
ka Pełnowatki. 15O2f

uniwersalnym amerykań­
skim zamkiem bezpiecz­
nym „Yale“ 100% oew- 
ność zatrzasku. Główny 
skład

ZA 50 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowat­
ki skórzana papierośnica 
lub portfel. 1502g

„Przewodnik“

ZA 200 PIECZĘCI
Altesse Mokka Pełnowat­
ki premje pieniężne we­
dle prospektu. 15O2h

skład żelaza. — Poznań, 
wprost w ul. Kantak;- 
św. Marcin 30. tel. 15-71

OBRAZY
Karpińskiego, Wasilew­
skiego, Platera okazyjnie 
Ę. Ratajczaka 19, m. 8.

12302

OSZCZĘDNOŚĆ
I ZDROWIE

to hasło palaczy zwijek 
Altesse Mokka Pełnowat­
ki. 1502i

TAPICERZY
kupują gobeliny, kordel, 
juty drelinek taśmy naj­
taniej Żydowska 33.

12286

GDAŃSKI DOM 
DELIKATESÓW

M. Rotnicki ul. Ratajcza­
ka 38. Olbrzymi wybór 
najróżniejszych artyku­
łów postnych.

106 A.

SPRZEDAM
ustawy austriackie sądo­
we, administracyjne Pi- 
wockiego, - Województwo 
pokój 158, telefon.

12327*

PIÓRA WIECZNE
rozpylacze, części, napra­
wy najtaniej Malski, ul 
Szwajcarska 14, Tel. 6204

12323

OBUWIE
damskie, męskie, dziecię­
ce tanio Siwa — Ska.. 
Stary Rynek 80/82.

12319

PING PONG 
treby z klubu Rekord 
stoły komplet., — tanio 
sprzedam. Zgłosz. Dzień, 
ozn. 12317S.

RADJO
Philipsa trzylampowe — 
prąd zmienny, nowe 
sprzedam. Oferty Dzień 
Pozn. nr. 12339.

ENCYKLOPEDIĘ
Trzaski Michalskiego, 
luksusowe wydanie w skó 
rze sprzedam tanio byle 
zaraz. Oferty proszę kie­
rować Edward Majchrzak 
Bydgoszcz, Kołłątaja 3. 
m. 8. 10331

Z POWODU
wyjazdu sprzedam ma- 
szyny kowalskie, zgru- 
biarke. giętarkę i wiertar 
ke. Zgłosz. Dzień. Pozn 
12333*

POKÓJ
umeblowany, jednoosobo­
wy od zaraz, Lodowa 3

MONOGRAMY
hafty ręczne, maszynowe 
wykonuje czysto tanio 
Nazarska, Kanałowa 14 I

SPECJALISTKA 
na garderobę chłopięcą 
od 2—16 lat, Turkiewicz, 
Kopernika 5, m. 19.

12320

50 GROSZY
gruntowna przyspieszona 
lekcja niemieckiego. Adr. 
wskaże Dzen. Pozn. pod 
nr. 12340*

KTO WYDZIERŻAWI 
małe lekkie pianino w 
dom. Zgłoszenia do Dz. 
Pozn. 12316R.

m. 2, Łazarz. 12313 front. 12303

PRZEPISYWANIA
maszynowe, — wszelkich 
prac. Ceny najniższe - 
Spokojna 27, m. 4.

12347

Przywileje abonenta 
„DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO“ 

są duże
Dlatego nie trzeba zwlekać z wpłacaniem pre­

numeraty na pozostałe

trzy tygodnie marca

UDZIELAM
lekcyj gry skrzypcowej 
w dom i poza dom. Ofer­
ty Dzień. Pozn. 12322N.

SYMPATYCZNY
pobyt poleca Paryżanka, 
Półwiejska 30. Koncert

12336*

May UZo>nq w filmie pod tytułem

SZANGHAJ EXPRESS
Reżyserii: słynnego Józefa Von Sterenberpa 
RYSZARD ARLEN JACK HOLT w sensach

filmie pod tytułem Z"1
Legjon pograniczny Hoi

Początek seansów o godzinie 4,30, 6,45
Po 40,W n edzlelę nagodz. 3 ią wszystkie miejsca"-

OGRODNIK
samodzielny, po wojsko­
wości pracował w zakła­
dach handl. jako kierow­
nik, również na mająt­
kach pierwszorzędnemi 
świadectwami, z polece­
niami szuka posady od 
zaraz lub później na więk 
szy ogród. Łask. of. pod 
adres.: Strzelecka 31, m. 
8 ogrodnik Poznań.

12300

OGRODNIK
lat 28 samotny -syn go 
spodarza bardzo dobre 
świadectwa kilka lat prak 
tyki we większych ogro­
dach poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia Dz. 
Pozn. nr. 12290.

ZNAM PRACĘ
biurową, pisanie na 
szynie, polski,
szycie, haftowanie, 
wzory do robótek
kam jakiej kolwiek’«., 
najchętniej na wieś I? 
tylko za utrzymań?-
Oferty
12337.

Dzień. Póz,ne.

INTELIGENTNA
przyjmie posadę u c)|([ 
osoby. Oferty do Dÿ, 
Pozn. nr. 12282*

Przy każdej sposobność’ 
spotykamy się w znanej

ji - „PoiiiOisKa"
Poznań, ul. Sew. Mielżyń- 

skiego 5, Tel. 21-61 
Obiady z 3 dań 0,90 zł 

Śniadania od 0.50 zł 
Ciepłe i zimne potrawy 
każdego czasu. Ceny naj 
niższe! 1507

H. WOJTKIEWICZ
Poznań, ul. Nowa 11. Bie 
iizna własnego wyrobu, 
damską, dziecięcą, poście 
Iową. Trykotaże, pończo­
chy, rękawiczki. 107 A

MEBLE
gotowe i zamówione naj 
korzystniej wprost z fa 
bryki. Dąbrowskiego 81. 
Dostatni. 12344*

TANIO
Fortepian czarny 400. du­
że lustro debowe. Focha 
84. Kolonjalka 12348*

ALEKSANDER THOMAS 
Poznań, ul. Nowa 5. Sa­
lon sztuki, obrazy, rzeź­
by, marmury. ,08 A

WYPRZEDAŻ
kapeluszy męskich od 2 
zł do 4 zł. Półwiejska 32

12346
ETUI

do papierosów, przystęp­
ne ceny. Dybicki, hurtow­
nia, Poznań, Wrocławska 
1. 12245*

MEBLE
najtaniej, najlepsze, do­
godne warunki — Fabry­
ka Mebli, Poznań, Ry­
nek Sródecki. 12137

FIRMA „PANI“
Aleje Marcinkowskiego 
13. Poleca wykwintną bie 
liznę damską, pończochy 
rękawiczki. Ceny bardzo 
niskie. 104 A

Mleczarnia
łowiczanka

Al. Marcinkowskiego 21 
poleca wyborowe pączki 
domowe oraz śniadania, 
podwieczorki, kolacje — 
właśc. Stypczyńskl.

116A

2 TOKARNIE 
do metali 2 i 154 metra 
toczenia — natychmiast 
sprzedam. Zgłosz, Dzień 
12208.

OBRĄCZKI ŚLUBNE
zegarki, budziki napr. ze­

garków najtaniej 
Kochanowski, Al. Marcin 
kowskiego 16. 115A

KUPIĘ
gospodarstwo 20 mórg do 
bra ziemia okolica Ko­
strzyna. Musiałowski Go- 
taszyn, Oborniki.

1404?

NASIONA
drzewka owocowe, róże 
korzystnie. — Gartmann. 
Wielkie Garbary 21.

12210

KAPELUSZE
damskie sprzeda hurt, po 
cenach fabrycznych Mar- 
ja Modzelewska, Poznań­
ska 27, m. 6. ll3A

DZIERŻAWĘ
500—2000 mórg poszuku­
je wprost od właściciela, 
podać warunki. Zgt. Dz 
Pozn. nr. 12312R.

Zgony
POZNAN, w dniu 6 marca 1933 roku.

Władysława Niklasiewiczowa z d. Dzie-
ciuchowiczówna — 39 lat; Stanisława Ku- 
czykówna — 3 mieś., 18 dni; Henryk Mro- 
czyński — 3 lata, 2 mieś., 12 dni; Irena Pał- 
czanka — 2 dni; Antoni Skórzewski — kol- 
polter gazet — 40 lat; Józef Franciszkowski 
inkasent — 48 łat; Józefa Zielenkiewiczowa 
z domu Młotkowska, — wdowa — 70 lat; Łu 
cja Namysłowa z domu Kowalska — 41 lat; 
Bernard Ciesielski — 7 lat; Adam Filoda — 
pół godziny; Walenty Piskorski — właści­
ciel domu — 65 lat; Zofia Nowicka — eks­
pedientka — 26 lat; Emilia Boch diakonisa
— 71 lat; Zofia Świętkówna uczennica fry­
zjerska — 17 lat; Marta Tomaszewska — 
bez zawodu — 19 lat; Sabina Straszewska
— 2 mieś., 8 dni.

SREBRO 
złoto, porcelanę, krysz­
tały obrazy, meble, dy­
wany kupuję „Lamus", 
Strzelecka 1. Tel. 58-58.

12239

KUPIĘ
akordeon mało używany 
za gotówkę — pośredni­
czymy — Oferty z ceną 
do Dzień. Pozn. 101 A.

Pogrzeby
JUTRO — środa: S. p. Łucji z Kowal­

skich Franciszkowei Namysłowej o godzinie 
16-tej z domu żałoby, ulica Wielka 17, na 
cmentarz Farny przy ul. Bukowskiej. — Śp. 
Walentego Piskorskiego o godzinie 16-tej z 
domu żałoby, ulica Kolejowa 48 m. 5. — ŚP. 
z Dzieciuchowiczów Władysławy Niklasiewi- 
czowej o godzinie 5,10, z kaplicy św. Józefa 
na cmentarz farny, ulica Bukowska w Po-
znamu.

iv czasie których każdy prenumerator, prócz 
niezwykle interesującego, dużego pisma z licz­
nemi dodatkami zastepujacemi kosztowne wy­
dawnictwa specjalne m. in. ilustrowany tygod­

nik dla dziatwy i młodzieży, otrzyma: 
książkę H. M. Szpyrkówny pt. „Trzy przygody“
Będzie to zbiór sensacyjnych nowel na tle zagad­
nień metapsychicznych. Nazwisko znakomitej au­
torki mówi samo za siebie. Książką będzie 15-tym 
zkolei tomem naszej bezpłatnej biblioteki dla 

abonentów.
Każdy prenumerator może wziąć udział w licz­

nych konkursach, jak;
filmowych z możnością w razie wygranej pój­

ścia do kina za darmo,
powieściowym, który łączy się ściśle z druko­

waną obecnie w odcinku powieścią Mig 
non G. Eberhart p. t. „Kres Łowów“. 
Każdy znajomy streści Wam początek 
tej niezwykle interesującej i sensacyj­
nej powieści,

wiosennym z licznemi i cennemi nagrodami, po­
legającym na trafnem odgadnięciu o- 
ryginalnej zagadki szyfrowej.

bridżowym, którym już zainteresowały się sze­
rokie rzesze amatorów „królewskiej, 
gry“,
a ponadto każdy prenumerator ma 
szanse zdobycia

nagród za pilne i uważne czytanie drobnych o- 
gfoszeń. Co tydzień dajemy 2 nagro­
dy, każda wartości 10,— zł.

A to jeszcze nie wszystko; W pozostałych 3-ch 
tygodniach marca każdy Czytelnik bę- 
dze mógł korzystać, dzięki staraniom 
Wydawnictwa, ze

zniżek do teatrów i kin, cieszących sie tak ol­
brzymim popytem w tygodniach po­
przednich. Odpowiednie kupony ulgo­
we zamieszczać będziemy stale.

Powiedz swym sąsiadom, znajomym i krewnym 
aby jeszcze dziś zaabonowali „Dziennik Pozn.“ 
a i oni skorzystają z pożytecznych przywilejów
Zamawiać prenumeratę można także telefonicznie 

nr. 11-77, 33-90.

Potrzebne od 1 kwietni: 
GOSPOSIA-KUCHARKA 
umiejąca dobrze gotować 
piec i zaprawiać — także 
znać się musi dokładnie 
na howie drobiu. Zgłosze­
nia oraz kopie świadectw 
z podaniem wieku i wy­
magań do Maj. Manieczki 
pow. Śrem. 148?

MŁODY PRAWNIK
roczną praktyką sądową, 
zdolny, wymowny, celem 
ukończenia aplikatury po 
szukuje praktyki u Panów 
Adwokatów. Miejscowość 
obojętna. Łaskawe zgło- 
sznia Dzień. Pozn. 12236.

AGRONOM 
dyplomowany, na Ost 
niej posadzie 20 Ijb 
charakterze dyrektora^ 
szukuje od 1. 4. lub^ 
niej odpowiedniej ¡¡^ 
strać ji ewent. za 
niem kaucji administ^ 
poręczającej. Szczep 
we oferty Dzień, p#!, 
nr. 12305.

POKÓJ
1—2 pań. Sw. Marcin 51 
tn. 4

Kapelusze
117A

JEDEN lub DWA
umeblowane pokoje sło­
neczne z balkonem, wy­
godami, łazienką, elek- 
trycznem oświetleniem — 
oraz używaniem kuchni u 
osoby samotnej korzyst­
nie do wynajęcia. Mickie 
wieża 19, II p. Szymania- 
kowa.

fięskie, damskie fachów,, 
czyści, farbuje, przera­
bia. Najnowsze fasony. 
Sowiński, mistrz kapeiu- 
szniczy Poznań, św. Mar 

i 27. 1333

DACHY
naprawia, nowo pokrywa 
gwarancja.
J. Marciniak, św. Mar­
cin 15. Tel. 32-50.

12221

ZEGARMISTRZ
siła pierwszorzędna wyi- 
jeżdża na prowincje. Pra 
cuie tanie. Ofertv Dzień. 
Pozn. nr. 12298PS.ZA DŁUGI

męża Józefa nie odpowia 
dam Władysława Szuster
Strzelecka 7. 12318

MOTOCYKL
300 do 500 ccm. kupię. 
Ofertv z ceną Dzień. P. 
nr. 12335.

POKÓJ
centralne ogrzewanie, 
elektryka wynajmę za­
raz. Zgł. Mickiewicza 28. 
parter. 12349*

4 POKOJOWE
komfortowe mieszkanie, 
pierwsze piętro willi przy 
ul. Grunwaldzkiej do wy 
najęcia Zgłosz. Dzień. 
Pozn. nr. 1020b.

5-6—7 POKOJOWE
centrum, dam odstępne, 
2 lata zgóry. Olerty Dz. 
Pozn. nr. 12342.

2 POKOJOWE
czynsz 33 zł, płatne mie­
sięcznie. Zrzeszenie go­
spodarzy. Wierzbiecice 
27. 12341

NIEKRĘPUJĄCEGO 
pokoju poszukuje pan. 
Zgłoszenia z ceną Dzień. 
Pozn. 12324PK.

BIURO
POMOCY

PRAWNEJ 
Rudniewski, Podgórna 10, 
załatwia sprawy sądowe 
podatkowe, koresponden­
cję urzędową. Ceny 
umiarkowane. 12331

POTRZEBNY
lokal handlowy partei 
lub I piętro dzierżawę 
płacimy zgóry kwartalnie 
lub półrocznie. Zgłoszenia 
Dzień. Pozn. nr. 12338.

Trumny
w wielkim wyborze 

po cenach przystępnych 
Zakład Pogrzebowy 

„PALMA“ 
półwiejska 2

1513

FIRMA ŁUCZNIK 
Sp. z ogr. odp. Aleje 
Marcinkowskiego 17a po­
szukuje agentów do sprze 
dąży rowerów na raty.

103 A.

PANIENKĘ 
do 2 letniego chłopca 
przyjmę za wynagrodze­
niem i dziennem utrzy. 
maniem. Zgłoszenia pi­
semne do Dzień. Pozn. 
nr. 1490.

POSZUKIWANA 
nauczycielka do udziela 
nia lekcji na fortepianie 
do początkujących uczen­
nic w dom. Oferty z cena 
Dzień. Pozn. nr 111A

Posadv sûszukoipJ
MASZYNISTKA 

polsko - niemiecka zmieni 
posadę. Zgł. adm. Dzień. 
Pozn. 1457

KORESPONDENTKA 
maszynistka biegle piszą- 
ca, szuka posady. Zgłosz 
adm. Dzień Pozn. 1458

PANIENKA
V klas gimn poszukuje 
posady. Zajm!e się dzieć­
mi. Oferty Dz. Pozn. nr 
1 ?3f)9*PS.

OGRODNIK
samotny z dobremi świa­
dectwami poszukuje po­
sady. Oferty Dzień. Poz. 
nr. 12308*PS.

ZONA
inwalidy wojennego po­
szukuje prania, gruntow­
nego sprzątania. Oferty 
Dzień. Pozn. 12307*P.S.

PRAKTYKANT
GOSPODARCZY

ukończoną szkołą rolni­
czą, poszukuje posady ja 
ko praktykant podwórzo­
wy bezpłatnie. Zgłoszenia 
Dzień. Pozn. 1483g.

UCZCIWA 
osoba poszukuje posady 
kucharki lub do wszyst­
kiego z gotowaniem do 
lepszego domu od 15, 3. 
Oferty Dzień. Pozn. nr 
12288.

Inwalida wojenny 
SZKLARZ

poszukuje pracy. Wyfe 
nuje wszelkie prace j 
tr.odzielnie. Zgłosz. upn 
sza Towarzystwo Po® 
cy Inwalidom Wojennys 
Poznań, ul. Kozia 8 
pokój 5. Telef. 29-94.

K

WDOWA
majętna wyjdzie za mąż 
za starszego majętnego 
Pana, za urzędnika lub 
oficera wzgl, emeryta 
wyższego stopnia. Zgł. 
Dzień. Pozn. nr. 12310MT

PANNA
33, z mieszk. pozna pana 
inteligentnego urzędnika, 
rzemieślnika, /cel matry 
monjalny, Ofetty możli­
wie fotogr. Dzień. Pozn. 
nr. 12326MT.

WILK
przybtąkał się V3. na Ale 
je Marcinkowskiego 5 
Odebrać można Marszał­
ka Focha 85 m. 2.

PANIENKA
z półrocznym kursem 
handlowym, znajomością 
książkowości. stenograf)’, 
pisma plakatowego oraz 
pisania na maszynie szu- 
ka posady bezpłatnej ce­
lem dalszej praktyki. Of. 
Dzień Pozn. nr, 12291

Inwalida wojenny 
SZKLARZ

poszukuje pracy. Wyb 
nuje wszelkie pracesa 
dzielnie. — Zgłoszeń 
uprasza Towarzyswffl 
macy Inwalidom Woj» 
nym Poznań, ul. Kozia« 
pokój 5. Telef. 39-97,

BI

PRAKTYKANT 
dentystyczny z 7 mieś 
praktyka poszukuje rniei 
sca, celem ukończenia 
swej praktyki od zaraz 
lub później. Zgł. Dziennik

12258

INWALIDA 
wojenny wykonuje li 
kie reperacje parali, 
wyplatanie krzeseł c 
naprawy żaluzji po o 
nach bardzo przisj 
nych. Zgłuszenia * 
sza inwalida MIM 
Wiatr Teodor, P«4 
ul. Wierzbiecice 31,(1

No ból głowy 

proszek z ŻABKĄ
728

Smaczny obiad
ŚRODA, dnia 9 marca 1933 roku.

Zupa z kwaszonych ogórków:
Kartofle smażone, jajka sadzone? 
Budyń z chleba razowego.

MAGGPego wyroby 
ność w każdej kuchni.

to oszcze*

H-U-M-O-R

URZĘDNIK GOSPOD. 
kawaler, lat 29 z lepszem 
wykształceniem, kilkolet 
nią praktyka w znanych 
wzorowych majatkach. 
szuka posady pod dyspo 
zycję właściciela lub dy­
rektora od 1 kwietnia br. 
Łask. Zgćszenia do adm. 
Dzień Pozn nr. 1504g.

Do małej mieściny na kresach przyitffl 
ła na jeden gościnny występ pani R053^, 
łetti, wszechświatowej sławy pianistka. V 
cert zgromadził w sali kina oświatowego 
htę umysłową prowincjonalnej mieściny.

Po koncercie publiczność otoczyła P ■ 
łem estradę, dziękując osobiście znak 
pianistce. Wśród różnych głosów dzie«-• 
nych odzywa się również głos pana 
era: . ,

— Świetnie pani grała!... Cudownie,- 
gibkość palców!... Pani byłaby wspaniaw 
notypistką!... Szkoda!

RZĄDCA
GOSPODARCZY

kawaler, 13 letnia prakty­
ką dobry rolnik; hodow­
ca, dobre świadectwa 
polecenia, szuka posady. 
Zgłosz. do Dzień. Pozn. 
r od nr. 1505g

CWŚciupciński interesuje się sztuka, 
do teatru, na koncerty. Czyta książki, 
ty, afisze, Zna biografię artystek fi™ | 
Wogóle — chodząca inteligencja.

Ściupciński poszedł na koncert, < 
zwraca się doń znajomy: ,
— No, jak było wczoraj na konc
Miał pan zadowolenie?... Ł 0{iti 
— Nie!... Mój sąsiad z lewej stron f 

cały czas tak głośno rozmawiał, ze 
głem oka zmrużyć...

* * *

POLECAM
wobec zmiany, zaśzłei w 
gospodarstwie, mego dłu 
goletniego urzędnika na 
stanowisko rzadcy samot 
nego, od zaraz lub póź- 
riej na warunkach skrom 
nych. Łaskawe oferty u- 
prasza sie kierować do 
Dzień Dozn. pod 1503g.

SŁUŻĄCA
młoda przyjnre posługę 
najchętniej w okolicy Ła- 
zarza. Oferty Dzień. Poz 

12205 nański nr. 12325*SP.

Wyjątek z powieści: . „
— ....Pokochali się. Ona była tan

on — hochstaplerem. Namówił ja. a\ 
z nim pojechała w świat. I P°j, Tai/aZa!/ 
tern nastała nuda. Miał je.i dosc. 1 q-arn,ow?' 

wrócić do domu, do rodzinnego
Rozpłakała się i zapytała P.rzeŁz

ła?.
Dobrze, ale z czego ja teraz

On wzruszył ramionami i ocliparT
Bo ja wiem?... 2yj wspomni
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